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POMOST 
Maciej Szafrański 

Or k a! spacery p o p olach i lasa ch , wy kopy b u dowlane - to ws zy­
stk? ~o:te p~zerod~ić się w wielką odkrywczą przygodę. 'l'rzeba tylko 
unuec. chollz1ć po ztem i i uważnie się je j przyglądać. Coś jak zbier anie 
~r~ybow, ty lko o w iele ciek a wiej. K rzysztof otwiera nieznany mi 
SW1at.. • 

. Ten J>!igórek PO prawej nie jest la­
kun sob1e ~wyk!ym pagórkiem - to 
~urhan, a tam dalej w lasku odkryto 
siady cmentarzyska. Kłania się kultura 
łuży~ka. Teraz chodzi o to; by spuSciz­
na me umknęła na~zeJ uwadze. Dlatego 
robi?na _Jest ta mupn, za którą tutaj od­
POWiedztalne jest muzcum w Swidnicy. 
Archcoingiczna mapa - to w zasadzie 
Prosta rzecz. Dzieli się ziemię polską 
na prostoką~y i w ka:łdym z nich zazna 
~ warto~ciowc znalezisko wygrzebane 
naJcz~ścicJ plur,icm Każda sl<on:pka 
rna za.t.odowaną wiekową Informację. 
Opaw,aclanlc Krzysztofa jest pasjonują­
ce. Jad41 na SJ)<Itkanie z niezwykłym 
cz!?wieklem. Orol(a E-14 do Kożuchowa. 
OoJetdtamy do Witkowa. Reiner juź 
CZ~ka. Wzro~t średni, kr~;py, krótko o­
strzyżony, rudawe wlo~y. Strój 'raczej 

J
roboczy. jak przystn!o na archepioga. 
ef:O .,polskr· nie l>udzl zastrzeteń 

Mocno Jednak pobrzmiewają niemieckie 
.. stwardnienia". Rozpoczyna się opo­
wi~~ć, która wci~gnie mnie na ... kilka 
lat. 

Witkowski kompleks jest unikalny w 
europei•kicj skali. Zachował się tu za­
równo średniowieczny kościół jak i 
wspaniała wieża rycerska. Wszystko bu 
dowane w tym samym czasie, czego do­
wod~ą wykopaliska prowadzone pod 
kierunkiem Reinera Sachsa. W obu bu­
dowlach zachowane są przepiękne ma­
lowidła ścienne. Te w wieiy tym cen­
niejsze, bo podpisane. Jest sierpień, pa 
nujc upal. Tc!l pracowity niemiecki ar­
cheolog jest bardzo młody i już samo 
dzielnic prowadzi niezwykle odpowie­
dzialną l pasjonującą pracę naukową. 
Gdybyśmy cheleli mierzyć ją takie ka­
tegorią historycznych uprzedzeti, praca 
okazuje si~ nowct rrzyJ<owna. Reiner to 
sobie u~wiadarnla f bez oporów opo­
wiada o nawet śmiesznych reakcjach 
miejscowych .Jednak nie te reakcje go 
martwią. Zmartwieniem iest to, że sta­
ry czternastowieczny kościół slał się dla 
witkowian niewygodMy Smutny los 
spotkał go bardzo szybko. Można tu m6 
wić o paradoksalnych związkach cza­
sowo-pn:estn;ennych. W sąsiedztwie sta 
rego. stoi zbudowany na paczątku na­
szego wieku były protestancki kościół 
z wszelkimi wymaganymi we wsp6lczes 
nej świątyni wygodami. Długo si«: nie 
namy~lano. By~ może Bogu obojętne 
je~t, jaki zajmuje .,apartament", jednak 
wierni zdecydowanie opowiedzieli się za 
centralnym ogrzewaniem ... 

Liczba wież rycerskich z zachowany­
m i maiowidla mi nie przekracza dziś w 
Europie dzicsh:ciu. Tak solidnie budowa 
ny zabytek z kamlenia jest najprawdo­
padobniej pozostałością po książęlach 
śląskich. Witkowska perła Jest rzeczy­
wiście frapująca. Oto zwyczajna wieś a 
w niej wieta l kościół, stanowczo prze­
kraczające potn:eby średniowiecznej 
osady. Współcześni mieszkańcy prawdo­
podobnie nie uświadamiają sobie, te o 
Ich siPdzible bardzo wcześnie wzmianko 
wano w historycznych źródłach. Już w 
trzynastym wieku, jako świadek w jed 
n7m z dokumentów wyst(:puje witkow­
ski ksiądz... Reiner wie, że jest na po­
czątku badań, mówi jednak 1. dużą od­
wagą o planach na przyszłość Jeżeli 
ma to być ~olidna. naukowa praca -
to musi potrwać wiele lat My jednak 
j;;~ teraz stawiamy hiPOtezę. Witków to 
założenie ksiątęcc, był tu gospodarczy 
klucz solidnie bronlony Dowód: zarów 
no w wiet.y jak l w kościele wbudowa 
no maleńkie okienka - oba obiekty 
obwiedziono murem. Szybko jednak 

odchodzimy od historii. Współczesność 
okrutnie poiera zabytki... Reiner wie 
że zarówno wieża jak i kościół zaraz p.; 
wojnic były w idealnym stanie. Rozpo­
czynamy wi~ę lokalną. Dla mnie pierw 
szą - Reiner i Knysztot uzupełniają 
tylko zdobytą jut tutaj wiedzę ... 
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- Tu, (Jcltk stotm11. odbywa!y się na­
bote•istwa. W tej chwili ruina. Sachs 
- pokazując swą niemleckość - z du­
tym spokojem mówi o skandalu, któ­
rym motna obdzielić miejscowe władze 
i ludność, władze kościelne, władze wo­
jewódzkie ... Ten spakói denerwuje mnie, 
słuchnm )Cdnak.. ZĄbytE'k powinien być 
odbudowany. Duś pociągnęłoby to astro 
nomlczne ~umy, a w latach sześćdziesiq 
tych wystarczyło połoiyć nowe dachów 
ki. Reiner nie moie zrozumieć i d>:iwi 
się miejscowym zwyczajom. Ludzie 
opu~?.cz..~jąc obiekt. rżnęli belki stropa­
we na opal (kościół l wieta rycc,·•ka) , 
niszczyli schody (wieża), przepiękne 
średniowieczne meble kościelne. Czy 
motna temu Niemcowi WY,tłuma~yć, 
skąd wzięła sfę ta dziwna mentalność 
powoduJqca, te do niedawna piękny 
obiekt w przedziwny SPOSób stał się 
niczyim? Co to jest niczyje? ... 

Szef PCR: - .. Ubolewam nad tym". 
Miejscowy ksiądz: - ,.Nic nie wiem. 

TAKI MLODY A JU2 
JA OREK 

To polbtwo" 

Plotr P lotrowskl Miody archeolog nadal dziwi si«:, że 
musimy rozmawiać o rzeczach oczywis­
tych... Pn:eclct nawet gdyby to były 
obiekty państwowe, to chyba istnieje 
takt.e moralna odpowiedzialność chociat 
by ze strony kościoła. Niestety, zarówno 
wl:~dze państwowe (gminne), które przy 
patrywały się tym zniszczeniom, Jak l 
władze kościelne - nie slanęty na wy 
sokości zadania... Te sztampowe zdania 
na określenie zła jakoś mocnej brzmią 

K ibice z To~unia by li wido_czni na ulicach Z jelonej Góry jui od 
w czesnych. godzm przedpołudmowych. Głośno i radośnie obnosili swoje 

· zado_wo~eme ~e zd oby cia przez Apator tytułu mistrza kraju. Później na 
st~d10me sl.uzby porządkowe przejmą do depozytu kilka bułgarskich 
wm strzelaJących, zwanych u nas s zampanami. 

w ustach mego bohatera. Mot e to jed-
nak ja jestem przewrażliwiony? Jak W niedzielne poludnie ulica Wroc­
hym zareagował, gdyby prace w Witko lawska prowadząca na stadion żużlowy 
wie prowaClził archeolog POlskiej naro- jest jeszcze pustawa. Tui przed trzynastą 
dowości? ruch pieszy i kołowy gęstnieje do 

Jeden z rolników: - ,.To $tTasrnv granic wytrzymałości. O godzinic czter-
grz.ech.". nastej rozpocznie się ostatni w tym ro-

Praoownlk PGR: - "Wiele c:lziolo ku ligowy meez Falubazu. 
$ię tu T:ec:v, kt6Te nigdv nie powinnv Na stadion przyjeżdża klubowa clę-
mieć mieJ$~". tarówka, a w niej żużlowcy i motocy~<• 

Wracamy do Kościoła. Depcemy PO Ie. Maclej Jaworek wyskakuje z szofer 
odłamkach tynku, grubej warstwie PO- ki. Jak i jego koledzy jest już gotów 
łamanych dachówek zmieszanej z cegla do wyścigów. Ma na sobie skórzany kon 
nym gruzem. Jeszcze trzydzieści kilka binezon w białe gwiazdlci z angielskimi 
lat temu to wszystko było dachem 1 napisami w kolorze czerwonym, Propo­

.Scianaml. Dziś, stropem jest czyste blę- zycja rozmowy z dziennikarzem wyrai­
kitne niebo okraszone cumulusami. Jesz nie mu nie odpowiada: - Dlaczego ze 
cze niedawno (tylko pokÓlenie wstecz) m~ą? Ja nie mam n\c do powiedzenia. 
usiadłbym w ś~cdniowiecznej ławie, by MIStrzostwo Polski? to już histo~la. Mo­
zatopić się w modlitwie, zwracając nie- te pan porozmawia z działaczami, tre­
my wzrok w zachowany w calości ol- nerem? 
larz główny. Onprawdy, cudowne oca Jut. wcześniej uprzedzano mnie, te no 
lenie spotkało o: larz mistrza z Goście- wy Mistrz Polski nie lubi mówić o so­
szowlc. który wiele ich stworzy! dla bic, a już szezególnie nie przepada "a 
wiejskich kościołów.' Mistrz doczekał kontaktami z prasą. 
się dziś wielkiego szacunku wśr<'d hi- Do iuilowca podchodzi trener tonili-
storyków sztuki. skiego Apatora. Piotr Nagie!. Maciej Ja 

Kiedy kończy się sezou prac wykopa- worek serdecznie gratuluje trenerowi 
liskowych, Reiner wraca do Wrocławia. zdobytego przez jego drużynę tytułu. 
Często odwiedza Muzeum Archidiecez- - Jut. nas wzięli na języki - mówi 
jalne i Kościół NMP na Fiaskach. Tam trener. - Zaczyna się dzielenie włosa 
właśnie znajduje słę rozdarty na czę~ci na czworo. Seczególnie d~ennikarze w 
ołtarz z Wltkowa. Bydgoszczy nie mogą strawić naszego 

Micszka•\cy Wilkowa: - ,.Jak m11 tu tytułu. 
przyszli. to bl!! paTę razy czynny star·JI - Nie ma się czym przejmować. Fa-
ten kościól. A teraz? ... My pTzyszli ch.le lubaz te* nie zbiera pochwal. - Jawo­
ba tu szukaó, a drudzy pTZl/SZll szabeT rek kiwa ze zrozumieniem głową. -
ILJ)Tawiać t tak pomalu coraz ta Pol~ka Dintego staram się nie czytać gazet. 
biednieje ... Na razie paTę -raz11 popTawia M.istrz nic wygląda na swoje 25 lat. 
1111 bvl dach, cięika spTawa b11!a panie.

1 
Jak większość żużlowców jest filigra-
nowej postury. Ale w ciągu ośmiu lat 

1 - występów na torze nabył już sceptycyz 
, Cl~g dalsry na str. ł mu, który jest być może tylko zewnętrz 
~----~ ny, ale który stawia barierę między 

sporto~cem a zn)iehnym i kapry~nym 
otoczemem. 

Poszczególne sektory zapob\iają się 
kibicami. Słychać już pierwsze wpraw­
ki śpiewających grup: Ma-a-ciej J awo­
rek! Ma-a-aciej Jaworek! Aaandrzej 
Huszcza! Aaandrzej Ruszczał 

Zawodnik z Torunia wypróbowuje 
tor. Przedsmak widowbka: ryk silnlk3, 
specyficzny zapach żużlowego pyłu. 

Otwarcie ~wodów. Prezentacja. Kwla 
ty. Zu:Howcy robią pieszą rundę wokół 
murawy, W toruńslcim sektorze karna­
wał; powiewają flagi, na głowy zawod­
ników sypie się rój confettA. Kłęby dy­
mu. Namiastka południowoamerykań­
skiego stadionu. 

Trzy tygodnie temu, 14-tego września, 
na tym stadionie Maclej J;~worek nie 
przegraJ iadnego wyścigu. 20 tysięcy ki­
biców skandowało jego nazwisko. Ko­
led:r.y podrzucali lllUtrza, a mistn: pla­
kal ze s7.częścia. 

- Jeśli ktoś zapyta mnie za dwa­
dzieścia lat o najważniejszy dzień w 
moim życiu, to odpawiem bez wahania: 
14 września 1986 roku. - Tak określa 
wartość tego sukcesu, a jednocześnie 
podkreśla, że ten niedawny sukces na­
leży już do hilltorii. 

Jaworek w pierwszym swoim wyfcJ­
gu nic daje szans rywalom z Torunia; 
prowadzi od star tu do mety. ZaPOwiaaa 
llię na wyrównany pojedynek z trudnym 
do przewidzenia ·rozstnygnlęoiem. 
Zażywna jejmość siedząca obok mnie 

skrupulatnie zapisuje wyniki biegów. 
Od czasu do czasu wykrzykuje pod ad· 
resem źu:łloweów słowa spoza reportua­
ru salonowego. 

W piątym wyścigu Jaworek jest bel­
konkurencyjny. Zdobywa kolejne punk­
ty • szala zwYcięstwa przeohyla Sili na 
stronę Falubazu. 

- Ten rok jest dla mnie zdecydowania 
najlepszy. We wszyst~ich kraJOwych kła 
syflkacjach znalazłem się w pierwszej 
trójce. Najlepszy rok, to nie .znaczy ie 
łatwy. W zasadzie cięiar ligowych me­
czów spoczywał na mnie l Andrzeju 
(Ruszczy - P.P.). Trener obliczył, że 
zdobyliśmy 50 procent punktów wywal­
czonych przez FaJubaz. Parniętam sezo­
ny, w których te punkty rozkładały się 
nawet na S•- •"iu zawodników. Cię~ko 
się jeidzi z taką świadomości:). Ale bę­
dzie lepiej. Nie brakuje młodych zapa­
leńców, którzy chcą wv~rywać Andrze­
ja i mnie traktuja iuż j~k dziadków. 
Taki jest sport. Człowiek w wieku 
dwudziestu pięciu Jat jest już uważa­
ny za staruszka. 
Wśród kibiców emocje sięgają zen4-

tu. W siódmym wyścigu Maciej Jawo­
rek spotyka się ze znakomicie dyspono-

• wanym Zabialowiczcm. Pani kible obok 
mnie zaciera ręce: - Nó mistrzu, pokat 
co potrafisz! 

Start. Kibice wstają z miejsc. Jawo­
rek na pierwszym wiratu wychodzi na 
prowadzenie. Ryk radości wśród kibi­
ców. I tak jest do końca wy:'cigu. Kibi­
ce na stojąco oklaskują %Wycięzc~. 

- Kibice raczej mi przesLkadzają. 
Staram się wyłączyć. Powiem nawet, że 
wszędzie mi się dobrze jddzi, byle nie 
przed własną publicmością. Kibiców 
rzadko stać na obiektywizm a przecie~ 
ten jest potrzebny do oceny' każdej pra 
cy. Denerwują mnie też nicktóre publi­
kacje prasowe, pozbawl·nr· '"~~w•f.n.e 
iyczliwości i fachowej oceny, czego o­
czekuje ka:łdy zawodnik. szczegóh1ie PO­
cz.,tkujący. Telewizyjni komentatorzy 
budzą we mnie śmieeh l złość. Wszyst­
ko im się myli, mówią często od rz~>­
cz.y. Czy tak trudno znaleźć kogoś i<t.o 
zna się na żużlu? ' 

Karambol. Jeden zawodnik powoli o­
puszcza tor, drugi ma trudności z wsta­
niem. Wyścig zostaje przerwany. Na tor 
wjeżdża karetka. Małolaty za moim! pic 
cami nie ukrywają satyfakcji. Na to cu 
kali. Po chwili drugi zawodnik utyka­
Jąc schodzi z toru. 

- Nie uważam. żeby żużel był spe­
cjalnie niebezpieezny. Więcej niebez­
pieczeństw czyha na kierowe«: samocho 
du podczas zwyczajnej jazdy. Na to1·ze 
można jedynie obawlać się zbyt bra­
wurowych a niedoświadczonych konku­
rentów. Nigdy nie rozmyślałem o nie­
bezpieczeństwie z takimi myślami trze­
ba kończyć karierę. A jtśli już odczu­
wam jakiś rodzaj strachu, to jest to ra-

l Ciu dalszy oa str. 5 
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NIE JESTESMY 
OSAMOTNIENI . 

An! !"a !"inutę nie mogę dopuścić, że 
spot~ah?ysmy się w Wa~yngtonie, i 
apo~ume to spełzłoby na niczym. Co 
wó,~c7.as. jak to się mówi, mieliby po­
mysleć· sobie ludzie. UN"ówno ci w Związ 
ku Radzieckim, jak i w USA 1 na całym 
świecie. Cóż to za politycy, stoją na cze 
le t~· 'ch ogromnych państw. Spotyka­
ją s1ę. korespondują, mieli już trzecie 
spotkanie l w żadnej spr11wie nie mogą 

• się porozumieć. Uwatam. ie byłby to po 
Pr~tu skandaliczny wynik. z niemoź!iwy 
m1 do przewidzenia skutkami. Do tego 
po prostu nie możemy dopuścić. Wywo 
laloby to . rozczarowanie na całym świe 
cie, a nie tylko w na•zych krajach. 

Taki właśnie jest zamysł spot·kania w 
Waszyngtonie. Jak powinniśmy je prze 
prowadzić i z jakimi rezultatami. Po­
budzllo nas to do wy$unięcia inicjaty­
wy zorganizowania roboczego spotkania 
t.u w Reykjaviku. aby rzeczowo wszyst­
ko przeanalizować. uwat.nie sie na wu. 
Jem wysłuchać, spróbować. znaletć pun 
kty zbieżne. znaleł.ć wspólne podejście. 
które odpowiadałoby lnteres·om zarówno 
nas.ych obu krajów. jak l interesom na 
szych sojusz.ników l nar odów wszystkich 
krajów. 

Niestety, Amerykanie przyjechali na 
to spotkanie z pust)'ml rękami. z naf­
taliną, od której duszą s!ę jut rozmowy 
genew~!e. Jak wid·zicie. wysunęlitmy 
własne propozycje, aby przezwyciężyć 
tę sytuację, otwonyć drogę 1 wkroczyć 
na nowy etap. napra'o/ch: rotwiązać na 
brzmiale problemy.( ... ) 

Rozsypujące się pawilony wysta­
wowe Chynowa, niegdyś zbudowane 
na nigdy nie odbyte ogólnopolskie 
dożynki w Zielonej Górze, wykony­
stane zostały po raz piąty na wysta­
wę i targi maszyn rolniczych. 

Po rat pierwszy imprezę taką zor­
ganizowano w 1982 roku . Zaopatrze­
nie rolnictwa w środki produkcji -
maszyny. urządzenia. narzędzia, na­
wozy, środki ochrony roślin, było 
tragiczne. Dziś z tym zaopatrzeniem 
iest nieco lepiej. Jednak handlowcy 
zwracają uwagę. że wiele maszyn na 
daJ się ro7.<lziela urz~dowo. jakość 
wielu wyrobów przemysłu maszyno-

ctwa, wystawa nie mialaby więksu­
go sensu, ponieważ byłaby to propo­
zycja lizania cukierków przez szybę. 
Szczęściem niezupełnie tak było. 80 
producentów, w tym 8 .zakładów prze 
myslu kluczowego, 13 patistwowych 
ośrodków maszynowych, spółdzielnie 
pracy, rzemieślnicy. zaprezentowało 
200 różnych wyrobó\v. często bardzo 
p~szukiwanych ' pr7.ez rolników. Zale-

Z BIGIGNU 

Targi rolnicze ·-
wego ł chemicznego, mimo coraz wyż. 
szych cen. jest kiepska a co najgor­
sze - w ogólnych obrotach handlu 
wiejskiego spada procent utargu za 
maszyny i u rządzenia służące pro­
dukcji rolnej, nawet w poró,vnaniu 
ze sprzedażą artykułów żywnościo­
wych! 

Oferb przemysłu mogla cieszyć i 
smucić. Oto Fabryka Samochodów 
Cię;.arowych przed<tawiła, właśnie z 
myślą o rolnikach. nowe modele sa­
mochodów - nowocze!iniejszych, eko­
nomiczniejszych w eksploatacji, Był 
to dowód. że konstmktorzy traktują 
potrzeby rolników oowainie Cóż z 
lego, skoro tych sam~>chodów nie 
można bylo kupić Są w rozdzielniku 
właśnie. Podobni<.> było z nowymi 
modelami kombajnów zbożowych, bu­
dowanych z myślą o potrzebach rol­
ni~ów indywidualnych. Również cią· 
gniki są ro>.dzielane . l gdyby wszy­
stkie maszyny oraz urządzenia poka­
zywane na przedmieściu Zielonej Gó­
ry ObJęte były Sy•temem ror.dzletnł-

IG.ł - '86 i potrzeby 

"zielonego rynku" 

dwie w ciągu dwu dni handlowcy 
podpisali kontrakty z producentami 
na dostawę maszyn l urządzeń o 
wartości prawie 4 miliardów złotych 
(w ubiegłym roku wartość wszyst­
kich umów wynosiła 1,3 mld złotych), 
.: czego Meprozet iawarł umowy na 
dwa miliardy złotych. mogąc sprze­
dać jeszcze więcej, gdyby nie mial 
kłopotów z uzysklwaniem łożysk, 
blach, uszczelek itp. komponentów 
maszyn. 

Wrześniowa impreza miała na ce)u 
przede wszystkim służyć kontaktom 
między prumyslem a handlem, ale 
obok niego były jeszcze inne równie 
ważne. Swój dorobek ooka1.ali racjo­
nalizatorzy. Niektóre ich pomysly 
chromone są patentami. Pokazali 
swoje możliwości rzemieślnicy. Przy 
obecnym rozwoju budpwnictwa na 
wsi l braku podstawowych materia­
łów budowlanycb, rzemieślnicy mogą 
produl5ować elementy l;>udowlane z 
wiórobetonu i trocinobetonu. wytrzy-

mniej 25 łat. Cena populamego piwa 
0,33 Deutscbes Pils.ner-Vollbier nie 
była zmieniana nawet dluzej. To sa­
mo dotyczy takich artykułów pierw­
szej potrzeby jak chleb oraz inne pie­
czywo, mleko i niektóre przetwory 
mleczne, a także gorsu gatun)g wę­
d lin i mięsa. Podobnie jest z Ulektó­
rymi u•lugami. takimi zwlaszc,.a jak 
energia elektrycz.na, gaz, komunika­
cJa, oraz łączność, na które ceny nie 
były ?.mieniane od ponad 25 lat. 

Natomiast realne dochody ludności 
W Erfurcle. na znanych terenach rosną tu od 1vielu lat. z 'oieoficjal-

małościowo dorównujące tradyc~·jnym 
materiałom. 

Wystawa, tak samo jak w latach 
pom:zednich, miała swoje jury pre­
miujące postęp techniczny, nowe mo­
dele masz.\'n przedstawione przez 
producentów. Pucharami, dyplomami, 
niewielkimi sumami pieniędzy na­
gradzano pt·oducentów 7.8 walory eks­
ploatacyjne, jakość, estetykę i wiel­
kość oferty. Charakterystyczne. że 
wyróżnjeni zostali producenci ,,n1ali'1

• 

Dyplomami uznania .zadowolić się mu 
sieli "wielcy" - FSC, ,,M._ostostaln -
Zabrze, Fabryka Maszyn Rolniczych 
w Lublinie. PucharY, nagrody u.fundo 
wane przez Wojewodę Zielonogórskie 
go, WZSR otrzymali; zakład 1necha· 
nizacji Kombinatu PGR Gorai, Fabry­
ka Maszyn Rolniczych w Chojnowie, 
państwowy Ośrodek Maszynowy w Zlo­
toryL Dodatkowy, może nawet ważny 
cel spełniła impreza: pozwoliła mieszczu 
chom poznać to. co przemysł ma do zao­
ferowania rolnictwu. 
Poeyteczność takiej imprezy, jak t.a 

na Chynowie. nie ulega wątpliwości. 
Broni się ona sama przez swoją po­
żyteczność. Dbać jedynie truba o jej 
stale doskonalenie. Pozwala ona tez 
stwierdzić. jak wi.ele jest jeszcze do 
ZTObienia przez przemysł po to, by 
praca rolnika stała się lźejsza i \vy­
dain.iejsza Elektroniki. tej elemen­
tarnej. sht•ącej na przykład oszczę­
dzać energię przez wląC7.anie urzą­
dzeń tylko wtedy, kiedy one praco­
wać powinny, nie było. Nie było pro­
pozycji urządzenia ułatwiającego . usu­
wanle obornika. Nie było małych cią 
gników. Nie było sadzarki ziemnia­
ków połączonej z oprysklwacum. 
Wreszcie nie bylo żadnej propozycii 
technicznej do produkcji biogazów. 

Rolnictwo ma potrzeby. Ma też 
pieniądze. Jego prawem jest posiada­
ne środki sensownie wydawać. 

RYSZARD ROWIŃSKI 

me'racji. Każdego roku na !ch tere­
nie odpoczywają setki tysięcy miesz­
kańców republiki. tch uzupełnieniem 
niejako są liczne reurwaty l pomni­
ki przyrody Wszystkie znajdują się 
pod troskliwą opieką powolanych do 
tego instytucji państwowych l orga­
nizacji społecznych. Na terenie cale­
go kraju d~iala 1200 społecznych ko­
mitetów ochrony naturalnego środo­
wiska przyrodniczego, które zrzeszają 
ponad 50 tys. c'tłonków. 

Wręczenie 

Irenie Dewgielewl._ 
nagre d)' "Nadodra." 

W Gorzow.ie Wlkp. 2 bln. O<lbyła 
się uroczystość wręczenia tegorop. 
nej nagrody ,.Nadodrza" wybitnej 
pisarce Irenie Dowg'i.elewicz. Nagro­
dę w imieniu zespołu redakcyjnQgo 
pisma przekazał redak~r na.czeln.Y 
Janusz K~niusz. · sklada.j11c laureat­
ce serdec= tyczenia zdrowb i wie­
lu dalszych osiągni~ć twórczych, 

W uroczystości uczestniczyli m.ln.. 
wicewojewoda s:or:zowsló Mirosław 
Sopalak, I sekretarz KM PZPR Ma­
riusz Erdmann oraz wiceprezydent 
mlasb Mieczysław Sutej. 
Następnie w Wojewód~kim Domu 

K'Ultury odbył się wieczór poświęco 
ny twórczości Ireny Dowglelewlcz. 
Fra~enty jej tekstów prezentowali 
akto~zy Teatru im. JuliUMA Os\e.r'R'$-. 

sprawie głośnych w swoim czasie sa­
machów l w końcu zaczęła deptać mą 
po piętach. 

Scheffner zgłosi! się sa·m do P<l11oji 
monachijskiej i oświadczył, te to 00 
jest sprawcą zamachów. Przygotow11t 
je - zezna! - i wykonał na zleceme 
prowadzącego go !unkci onarlusu. 'O­
rzędu Ochrony Konstytucji Joseta 
Rauscbera, a potem jego następcy 
Slegtrleda Stucka. Celom było kOMpro. 

tsl mitowanie lewicy. Wykonywał rów-
Tak więc. opowled~iaiem wam. co za 

~ •zło. Cót robić? wystawowych, otwarto tegoroczną wy- nych danych wynika, lt w roku 1985 · 
,-,. ' . ·, .. ;•.:. .· .. 

nici inne zlecenia. Mjn. włączał 31ę 
do demonstracji ant)"vojennych 1 
starał się doprowadtlć do zami.sr.elt 1 
ekscesów. Szc2ególne wrażenia wy­
warTa Informacje. ·ie Stuek wydele­
gował ,.Donnera" do Krefeld l lrazat 

Pozostają Stan~· Zjednoczone jako .rQe 
Cr.Y\~toAć. jako rzeczywi3tość pozostaje 
Związek Radziecki. Pewien bohater ted­
nego~a naszych rosxlaldch pisarzy pr6-
bował"""7.amknąć Arner:vkę' - . :l !e ud'alo 
mu 'l!~ to. My nie ma"''' takieJ! c> kom-:a. ~ ·· · ' pleksu. Ameryka to rzeczywist<>ść i je-
•zc~:t jaka rteczvwlstość. Zwiąr.ek Ra­
dziecki. moim 1elaniem. to takt.! impo­
nul'lca rzec7.y,vlstość J~<lnak cały św.iat.­
to także r•ec>.,·wł•toś~ Ozisiaj nie mo­
żna ?.dobyć sobi• nie tylko autorytetu 
lecz takie ror.winać iHniejacych orobiP. 
mów, jeŚli ni~ hier~e sie ood uwaee re­
a liów obecne<:o ~w;ata. c .. :) 

Myślę. te t~raz wspólnie z Ameryka­
nam; powinniśmv 1vszystko przemyśleć. 
a i światowa opi!lia llllblic7A'la powinna 
pnemy~leć ~ytuac,jc. iil<a w:•twor~yła 
~;~ w ;!ównei •orawie niepokojącej na 
rody wsz•·stkich krajów; w ~orawie 1voi 
ny i ookolu. w ~orawit' za.ll!rn~%eąia nukl(l' 

• arncgo Myśle. ie nie or1.esadzam orzvj 
muj~c. ie \V$~",~tko. co O\Qoonowaliśm.,v 
orezydentow!. fld.oow!ao~ ł:1leresom za 

. rów~o narodu amPrykań~kie<!o. ia,k i na 
rooów wsz,vstldrh kraiów .J!śli '<'o~ t.ak 
nie •JwMa. ~ie•ha; posłucha Miet~·cir 
teeo. ·c>el!o 'óomar.a <ie narórl ~meryk~ll 
•ki, naród radti~cki, wszystkie naro~v 

Prz~·Jecha\vstv lu na spotkanie oowi~ 
dziaJem. ie nadszedł czas działań. ID.ec•y 
wiście nads7.ecl' czas dz.ialail i nie mW.r 
m" gO tracit Mv bedzlemv d,zlalać. Nir 
odsta·pimy od nasze! ool'tyki ookolu. wal 
ki pruciwko wy,cls:Qv.~ 7.brojeń. o za­
kaz i lik widacje broni nuklearnej. o to. 
by vsunąć ?a•r<>iPn' • illa calei 1'\aszej ku 
li ?.iemsk!ci. ,Testem newlen. 'ie w tel 
walc~ nie ies•e~m.v osamot<Jieni ( ... ) 

.Jak widzicie. ostó!nie rzec~ bior11c. by 
lo ' to ciekawe sootkanle. w~tne. '>ardzo 
ohlecująe~ Ale na razie z8km\c~;vlo 
się wlaśoie w laki sposób. 

Nie będz,iemy wpadali w ro~pacz. Są 
drę. że spo!'kanie to wyprowadzilp nas 
na bardzo watny etap t.rozum!enia te­
go. gdzie się •.naldujem.v Dowiodło ono 
również, ż~ porozumienia są mot1iwe 
O ty.m jestem przekonao!)y. ( ... ) 

Mr.~lę. ~e mimo całe:~o dramatyzmu 
d'lia 'dzisiejsze~to. nie odda!Hismy się od 
Waozyn,'ltonu lecz pn:v·bli?.vliśllW sie (In 
nic;o .Jeśli prezydent i rr.ąd USA 
IVysluc)laja moje i .oropoz,·cjl. dotvc.z11cei 
dalszego pr.zeanalizowania tego wszysl 
kiego. o czym mowa była tubj w 'Rcy­
kjaviku 1 poradza • ie I)'Ch kre!{ów. kłó 
re uwata,ia 7.3 niezbedne. to m.vślę. i(' 
jeszcze nie 1\tSZystko stracone Istnieje 
mot.Hwość osingniPri• na .oodsta\\~e te::to 
co mieliśm..v tl • w Reykjavi:-u. takith poro 
:wmień. któ.rP uczynp;-by spotk:~niP w 
Waszvngtohie re•lntm 1 możliwym. a 
pny tym owocnym, ( ... ) 

Z wy.~tal)ienla 
~flCflA!LA GORBACZOWA 

DA l«•nferencli praS<)weJ w Re~·kJ•vlku 

stawę ogrodniczą {GA-86. na której wzrosły onp średnio w przeliczeolu 
150 największych przedsiębiorstw sa- na jednego statystycznego mieszkań-
downlczych. wanywnlczych l kwia- ca at o 5 proc. Ponadto 700 tys. pra'-
ciarsklch NRD zaprezentowało swój cowników objętych zostało pod\llyżka-
dor~~ek. Obok \ll!e\kich, ~ństwowych ... ~! plac~ \l jęd~l) llli\i.OI), o~6}? l!~yska-
1 ~póldzielczyel\ f!O~darilw J?rOdu_J<- <o )ióQ'w~"l<f 'emerytUr f reńt . . .Wszy-
CYlllYCh, w tegorocznej wystawte wz1ę- stko to Jednakte tylko w nunlmal-
ly ua?.iał Instytuty naukowo-badaw- nym stopniu zrekompensowało wydat-
~ze, zakłady przetwórcze 1 przedsię- ki ponoszone z tytułu podwyżek cen. 
hiorstwa handlowe. W NRD rosną zwłaszcza w sposób 

Tegornczna TGA odbywa się pod widoczny ceny produktów spotyw-
haslem intensyfikacji produkcji wa- czych utUczanych do grupy tzw. de-
rzyw, owoców ; kwia tów i coraz lep- likatesowych. artykułów technicznych 
szego za•pokajania potneb spolecz- o wysokiej jakości. modnej odzieiy 
nych w t:o-m ?.akresle - zgodnte z oraz 1vysoko wartościo~vych uzywe!<-
postannwieniami Xl Zjazdu NSPJ. W Za damskie skórzane pantofelkl, kto-
poszcze!!:ólnych halach ~aprezentowano re przed kilkoma laty można było ku-
nowoczesne metody agrotechniczne i nić 1.a 100-lM marek. płaci się obe-
orzetwó•cze. pozwalaj~c~ na osiąganic cnie 200. a 7.3 nieco lepsze 300 i wi~ 
wy?.szych 1.bior6w przy równoczesnym cei W eleganckim sklepie. odpowie-
zmniejszeniu nakładów pracy lud7.klej, dniku .,Mod:o- Polskiej" zwykle bardzo 
co w przypadku intensywnych upraw dobrze zaopatrzonym. modna bawelnia 
<>!(rodn.ic~yeh sbnnwi istotną baricre na sukienka kosztuje .400. często 500 
I'Ozwojową Obok nowych. bardziej t 600 ma1·ek. sweter 300 marek, a pla-
w.vdajnych l odpornych na choroby szcze I>Owyiei 600 marek. 
odmian. a takie uclo•konałonych me­
tod mechani7.acjl zbiorów 1 ochrony 
ro!<lin. coraz wa7.nieisze miejsce >.ai­
mu.ie technika komputerowa. Poz;wa­
la ona na optymalizację wewnętn· 
nych orocesów ekonomicznych i pro­
dukcyjnych w wielkich gospodarst­
wach pODrzez doskonalenie gospodar­
ki ~rodkami orodukcjl l precyzyjniej­
<?.e plano\vanie. Komrmtery dla przy­
kładu przPimują •tt>rowanie intensy­
wną produkcją pod szkłem l folią 
'<ontrolując ł korytuląc gló\vne para­
metry wzrostu roślin jak np. tempe­
ratura. wil.(<>tność i zawartość skład­
ników gleby. 

Wi~kszość produktów ,.zielonego 
(ynku" w NRD ~hodzi z wielkich 
wspolów gospodarczych. Nie zmienia 
to raktu. że potr>eby ludności w tym 
zat<1·esie nie t.awsze są w pełni zas­
pokajane. a oferta warzyw l owoców, 
w szczególności świeżych. pozostawia 
wiei~ do życzenia i jest w porówna­
niu z naszym krajem znacznie uhoż­
~za l sp67.nlona o kilka tygodni. po­
mimo dogodnie.is7ovch warunków kli· 
matycznych Przykładem takich potęż­
nych zespolów produkcyjnych jest 
>.nane w NR.D pned•iebiorstwo . .l·!a­
ale-Saale-Obst ". które bierze ~mo· 
<l?.ielny udział w cr!urcklej wy•tawic. 
Składa sic ono z 38 mniejszych go­
•po<lar•tw l zaopatruje. poza wlas-
nym okrę~iem. ;PH.CZ<.> siedem dal­
<zych okręgów NRD. a jeJI:o produk­
c;a r')Cznn oceniana je~t w tym sezo .. 
nle M lM tysięcy ton owoców. 

(") 

Rosną realne 

dochody i ceny 

W środkach masowego przekazu 
NRD nadal mówi się wiele na temat 
stabilizacji cen Ceny całej g:upy 
podstawowych artykułów S!)Ozyw­
czych utrzymują się w tym kraju na 
niezmienionym poziomi~ orl co na!· 

(l<) 

Stres 

Agencja REUTERA pisze ~ Berlina, 
te jak wynika z treści książki 
bestselleru napisanej przez dwóch 
profesorów - stres. który był tu do­
tychc7.a~ uważany za problem zdro­
woh>y charakterystyczny dla kapita­
listycznego Zachodu, zbiera swoje 
iniwo równie~ wśród .robotników 
NRD. Autorzy l<siąiki piszą, że stre~ 
nie jest jedynie wynikiem takich pro­
blemów występujących na Zacbodzie 
jak bezrobocie czy ostra kon.kurencja. 
Stres nie >.na (tran ic ideologiC1:J1YCh 
i może dotknąć robotników zarówno 
w przedsiębiorstwach socjalistycznych 
jak i kapitall~tycmych. Profesorowie 
Klau• Schcu~h i C':erd Schrelnlcke u· 
trzymują, że .. stresu w kTaju socja!i­
stycZ'tym nie można pozbyć się twier­
dząc. t~ w socjalitmi~ nie może on 
wystąpić. NMze spoleczeństwo pre· 
zcmtuje to zasadzie optvmt~tyczne po­
de#cle do życia. ied11akże zalety 
ustroju socialistycZI!ego nie występtt­
;ą bezkonfliłetowo Z tego powodu 
musimy hotlać czvnniki. które wytoo­
l uia stres: t.<tnieie ieszc~ wiele pro­
blemów ni~ rozwiqzan1JCit z punktu 
widzenia marksizmu-leninizmu". 

(x) 

Parki kraj.-brazewe 

i rezerwaty pi"Łyrody 

-------------------------- -- ···--

Na terenie NRD istnieją 773 wy­
dzielone rejony ochrony środowiska 
naturalnegn i 403 parki krajobrazo­
we Są !o niezwyklE> bogate w roś· 
!inność 1 dziką zwierzynę tereny. ł:.ą· 
cma iCh powierzchnia wvnosf ponad 
105 tys M. CrJ •tanowi prawie l 

p:-oc terytorium ca!el!o kraju W wa· 
runk><1·h OO<teruJ<!CC l n8daJ dfbani­

•acji 1 u prremyslowienia spelnfają on~ 
niczwyl<lc watne dla środowiska pny 
rodntc1.e~·• fun kcje trmot!fwiok prze 
trwani~ ur·iko!nych niekiedy r.oka· 
r.ów flor.v i fauny Prm~fJto •. , ;- ·'~owi"' 
zielone zaplecze dla wie lkich agio-2 • HADODR2;F." 19.X- l.Xl 1986; ROK XXX; 21 (626) 

organizowała zamach~ 

.·•mu uczestnlezyć w zorgan~ej 
-•nttn'ZCZ partię '~Zielonych" melllfestaejl 

przeciwko bytności w tym młełcie 
' vicepret:ydenta USA Busha. Oczywi­
ście występowa.! w roli prowokatora. 

bombowe? 

Prasa zachodniobrirlińska raz jesz­
cze wróciła do serii zamachów bom­
bowych w Bawarii, które ·w 1983 ro­
ku wstrząsnęły opinią publiczną w 
RFN. Pierwszą bombę tajemnicza rę­
ka podloiylll w klaree •scbodowej 
wielkiego domu towarowego .Hertie" 
w Monachium, tuz przy dworcu głó­
wnym. t.adunek eksplodowal po go· 
dzinach pracy l ofiar w ludziaeb nie 
było. Szkody materlall:le 15yly nato­
miast pokaine. W ustronnym miej­
scu Jeżala kartka z infantylnym napi­
sem.: .. Walczymy z imperialistycznym 
świńskim systemem". 
Koleiną akcję wymierzot)o przecJw­

·kO kasie oszc~dnościowej w Freislng, 
małym bawarskim miasteczku. Straty 
były ogromne. Na szczęście ·nikt nie 
ucierpiał. Nieznany i;łos powiadomił 
policję kryminalną. ie .,postępowcy" 
1:aprotestowali w ten sposób przeciw­
ko reakcji". 

W kilka miesięcy pó7.niel nieznany 
osobnik przedstawiający się prze~ te­
lefon jako . ,radykał" przekazał poli­
cji wiadomość, że w budynku sądu 
l<:rajowego ukryto za kałory!erem 
bombę o wadze 3,5 kg. Przybyła na 
miejsce ekipa specjalislów bombę 
r.nalazla. Na szc1.ęście okazało się, ze 
drucik łączący $płonkę z ładunkiem 
jest zerwany. 
Następnym celem nieznanych spra­

wców stal się wielki dom towarowy 
.,Tengelmann" w Monachium. Wybuch 
nastąpi!, ale skończyło się na strachu. 
Trzeba było jednak ewakuować miesz­
kaliców okolicznych budynków. Li~t ma 
leziony na mieJscu no$ił podpis "Grupa 
Akcja 1983". Zawierał groźbę: ,.To jesz­
cze nie koniec". 

Podoboych przypadków notowala 
prasa więcej. rozwijając przy okazji 
halaśliwą kampanię przeciwko ,.le­
wym ekstremistom". 

, ... )':o pe\yJ:Q·m.4czasie. ,.Grupa AkcJa 
' ;.J.983'' iamlłk'łil' l ' zamachów w Bawa­

. rii jut nie byfo. 
Upłynęło wiele wody w rzarze i oto 

nagle okazało się, że sprawcą serii 
nieudanych zamachów był zwykly 

konfident pozostający na służbie mo· 
nachljskiej placówki Urzędu Ochro­
ny Konstytucj; czyli policji politycz­
nej Nazywa się Manfred Scheffner. 
liczy 28 lat. jest z zawodu kelnerem, 
posługiwal się pseudonimem Sitizbo­
wym .. Oonner" 

Spfawa nie. wy'llaby na jaw, gdy­
by SchPUner nie poczuł nagle stra­
chu te moi~ byt pocl~gnięty do od­
l)<lwi~rh<,.ino~CI pr>.e" policję krymi­
nalną. Ta z U':'Zędu i bez sukcesów 
prowad1.iła żmudne dochodzeni~ w 

• 

Policja kryminalna uradowana, te! 
wreszcie trama jej się s•.an.sa rozwi­
kłania tajemnicy 1.amachów bombo­
wych, aresztowała Schef!nera l ws,...:;:rę­
la normalne postępowania. Ale poda• 
ni przez niego funkcj()llarlusze tfrxę • . 
du Ochrony Konstytucji usilują wy. 
kręcić się z przykrej afery. Jednak?.e 

·Scbe!tner podtrzymuje swoje zemonia. 
Podał nawet adres lokalu koMplra­

. cyjnego. w którym spotykał się 1.e 
swymi mocodawcami Ctam otnymy. 
wał r6wnte7. materialv wybuchowe) 1 
na dodatek pOWoJUje się na Awlod­
ków. Znalazło się nawet zdi<:oie, na 
którym widnieją ,.Donner" i Stue.lt. 

Policia polityc1.na czyni starania, 
aby $kandal zatuszować. Pollcja kry­
mina In a twierdti. ie jej obowiązkiem 
Jest wyjaśnienie tajemniczej ·sprawy. 
Oplnia publiczna czeka 11a jej epilog. 

(Alfa) 

W spółpraca JDłast 

Po uzgodnieniu pi.erwszeJ w histo­
rii stosw>ków między RFN i NRD 
partn.ersklej współpracy miast CSaar­
louis i Ei.senhuettenstadtl strona za. 
chodnioniemiecka usilnie dąiy do roz 
szerzenia tej formy kontaktów rów­
nie2 na inne ośrodki miejskie w obu 
patistwach niemieckich Obecnie. jak 
informuje DPA. zarysowuje sie moz· 
Uwość nawiązania partnerskich )<on­
taktów między Nt'unkircłlen w RFN 
i Luebbel'l w NRD. Rucznik władz 
miejskich l'{eunkirchen potwierdr.lł, te 
burmistrz tego miasta 1vra1. z grupą 
trzech radnych miejskich uda sl~ 
21- 25 września 1986 r do Luebben 
w celu przeprowadzenia rozmqw przy­
gotowawczych z tamtejszymi wła­
dzami miejskimi. 

Rada miejska Neunkirchen w kwit• 
t'nlu tego roku wyraziła życzenie na­
wiązania partnerski'ei wsp61pracy t 
Luebben. Nadburml~trz Peter Neuber 
(SPD) przedstawiJ odpowiedni postu­
lat w tej sprawie Stale.mu Prudsla· 
wicielst..vu NRD w Republice Fede· 
ralnej. W ·odpowiedzi <>trzymał od re­
dy mieJskiej Luebben pl•mo w~·raiA­
jące gotowość nawiązania oficialnv~h­
partnerskich kontaktów z Nemuor· 
cben-

Podobne pismo z Innego mia~~ 
NRD-owskiego, Jeny. otrzymał r~ 
nie± nadburmistrz zacnodnion!em>e~: 
kiego Erlangen Była to ~ koleJ rea 1 ' t · pra'"" cja na list ~kierowany w eJ s a 

E · h oone• w maju tego roku do nc a 11 
ckera przez nadburmistrzs ~rlane;..,~ 
Dietmara Wahwcga Nadburm>stf:' w 
ny, Walter Winderich. za~owled~,~j81• 
swoim liście, >'.e po.ybędZie z o · 
ną wizyt.ą do Erlangen . 



• 

W dorobku Joacl)ima Lelewela jest 
dla r;~mie atrąkcyjnych kilka rzeczy, 
przede wszystkim ogromnie szeroki ho 
ryront jego spojrzenia, sposób widzenia 
dlliejów, jego, wspomniane wcześniej 
jakźe nowoczesne, rozumienie roli his­
toryka. Fascynuje wreszcie głęboki de­
mokl'atyzm Lelewela oraz wyjątkowa, 
emocjonalna .i intelektualna służba Pols 
ce. Lelewel miał obsesję Polski oraz po 
czucie - nie misji, nigdy nie mówił tak 
górnolotnie ale obowiązku wobec ojczyz 
ny. Czyż nie zadziwia i lelewelowski 

- Na ile prawd~iwe - w odniesie­
niu do naukowego dorobku J oachima 
Lelewela są jego słowa, a zarazem mot> 
to Sesji żagań.skiej; ,.Usiłowałem wi­
dzieć Polskę niewyosobnjoną, ale w 
związku, poloieniu i posl·ępie powszcch 
nym ludów"? . 

- Mamy tu do czynienia z pev.mą de 
kłaracją uczynioną przez Joachima Le­
lewela. Znaczy ona. ie na dzieje Folski 
należy pat~zeć w kontekście historii 
powszechnej. Ucrony zrobił to w stop­
niu, na jaki poiwalała ówczesna nauko 

wę swego działania, \\ierząc w rycht,1 
rewolucyjną n wojnę ludów", .w wyniku 
której wyzwoli się Polska, Lelewel byl 
pi'ZC'konany, że rewolucji nie robi się 
w :t.aciszu gabinetów; w;er~Zył, że w 
Polsce wybuchnic rewolucja agrarna, 
której podlniotem będzie chłop; rewo­
lucja związana z rewolucją na Zacho­
dzie, g<We główną siłą - jak progra­
mowal Marks - miałby być mlody 
p'roletariat. Lelewel bardzo zbliżył się 
wówczas do ",,glądów marksistowskic1>, 
co nie :onaczy, byśmy na silę robiLi zen 
marksistę, którym nie był. 

syntety~wanta wiedzy o Lelewelu. Po­
kłosiem iaglu\sklego. sympozjum> bęcnie 
tom ·J"I"Iaterl.il6w wyglo~rooych i nie wr. 
głoszony~ (nieJ<tótzY. referenci nie przy; 
jechali), jalci w najbwi$zym czasie uka 
ie się w Zielonej Górze'. W czasie dy­
skusji padły glosy, by .napisać dobrą 
książkę monograficzt'UI o Lelewelu. Brak 
nam bowiem dzieła, któEe pokazałoby 
ogrom dorobku tego wybitnego czlowie 
ka w kategoriach polskich oraz "w zwiq 
zku, polożeniu i' postępie", czyli na tle 
europejskim. Chyba trzeba bę<U.ic s-ię 
przymier.zyć do napisama takiej ksiąz-
1: i. .. 

- Na Historycznej SesJI Naukowej po 
św·ięeonej dwusetnej rocznicy urodzin 
Joachima Lelewela, zorganizowanej l>a 
pocz"lku września w .Zagaoiu, podjął 
Pa.u Profesor w swoim r eferacie pro­
blem mieJsca Lelewela w historiogr·am 
europejskiej. Nasuwaj'\ się wobec tegn 
pytania: co z poglądów tego polskiegG 
uczonego jest atrakcyjne dla wspólczcs 
nego badacza; czy sposoby uprawiania 
nauki przez autora . .,Polski, dziejów' i 
rzeczy jej" nadal mogą być dla nas lnie 
te$Ujące? 

- Postać Joachima Lelewela jest tak 
wielowymiarowa i ta·k znaatna, iż. mo 
:i.na się nią zajmować prze-t wiele lat. 
Również moje zainteresowania nią się­

. gają czasów odległych. Pierws~y arty­
kuł o Lelewelu wydrukowak•m - jak 
to na Sesji wytknął mi profesor Szcw­
góła - już. dwadzieścia pięć la t temu { 
była to praca archiwalna. Obecnie \VY­
daję duźą książkę, dotyczącą jednego 
wątku d~lalalności i myśli pomyczneJ 
Lelewela, mało zgłębionego fragmentu 
życia uczonego na emigracji : kontaktów 
z tworzącą się, ro~wijającą i ro~warst· 
w.iającą niemiecką aemOkracją, Si'Cze­
gólnie jej częścią radykalną, takie pro­
leta,·iacką, w tym takie związku z twór 
cami ,.Manifestu komunistycznego". Pra 
ca .,Joachim Lelewel i demokracja nie­
miecka" ukaże się nakładem Uniwersy 
tetu Łódzkiego. 

OP TANIE POLSKĄ 
- Jak Pan Profesor ocenia Sympo­

zjum w 2a,;aniu'l 

- Lelewelowska Sesja :.organizowa­
na w Zaganiu miala czterech sponso­
l"Ów: lnst;rtut Histoni i Uniwersytetu im. 
A. Mick-iewicza w P<Ytnaniu, Instytut 
Historii Wy-.i:szej Szkoły Pedagogi.cznej 
w Zielouej Górze, Mlędzyucze!Iiany 
Instytut Nauk Folitycznych Uniwersy­
tetu Lbdzkiego (który ja m.in. 1·eprezen 
tuję) 1 Lubus!de Towarzystwo Nauko­
we w Zielonej Gó<ze. Chcieliśmy wszy 
scy - organ!rotorz.y i uczest.nicy Spot­
kania - UCJ=Cić dwusetną roczni.cę u.ro­
d~in Joacltima Lelewela; powa:i!nie za­
stanowić się nad. stanem wiedzy o tej 
tX>staci i ową wiedzę posunąć do pr.zo­
du. Chyba to się nam udało. Colloąui.m 
poka~ało cały szereg znanych spraw do 
tyczących życia i clziela Lelewela \V no 
wym świetle; pokazal.o teZ nowe tTe~­
ci, nieznane do tej pory. Poza tym Sc 
sja uprzytomniła luki w stanie naszej 
wied·ZY, wskazała, :i;e są pewne proble 
my wymagające ponownej weryfikacji. 
Jednocześnie ujawniła się poh·zeba z-

Głównym organizatorem · Sesji byla 
- z całym szacunkiem dla pozostałych 
mecenasów - zielonogórska. WSP, gdzie 
Istnieje maJe, ale ju:i: >.naczace w skali 
kraju, środowisko naukowe historyków. 
Dla kawego ośrodka ·ważna jest wymia 
na pegląd6w, dla niedu:Cego SZC"legól­
ltie istotn,a jest moż.liwośc ,;z.ers-tego za­
prezentowania swego dorobku. Refera 
ty kolegów z Zielone; Góry były bar­
dzo dobre, wakomic.le pnygotowane, i 
sądzę, ie po Sesji lelewelowskiej - to 
sro.dowisko humanistycz.ne, głównie hi 
sloryczne, będzie się .wyraziście ryso­
wało lla mapie naukowej Polski; tak, 
jak na to zasługuje. 

Z prof. dr Andrzejem Feliksem Grabskim 
z Uniwersytetu Łódzkiego rozmawia. 
Małgorzata Kowalska-Masłowska 

Wracając do pytania - jellli mamy 
do czynienia z wielkim uczo11ym, to jest 
to postać najczęściej fascynująca do 
dzi$. W nauce .nie tylko drobiazgowa 
wiedza o faktach stanowi o wielkości 
osiągnięcia naukowego. W owej warst­
wic wiedzy 'faktograficznej u Lelewela 

pt•zyz. :ajz:ny - wiele się zmieniło. 
Ale jednocześnie, choć warstwa fakto­
g~;aficzna starzeje. się - historycy prze 
ciez pracu"ją - zaskakująco wiele ele­
mentów powstaje z warstwy koncep­
tualnej dzieła łelewelowskiego. Profe­
sor 1'op(}]s.ki w swoim wystąpieniu pod 
kreślał, ze Lelewel byl wyjątkowym pre 
kursorem w rozumieniu roli teorii \v 
poznaniu historycznym i bardziej wspól 
czesny nam, aniżeli swoim cznsorr1. 

w moim referacie. idąc tropem wska 
1.an;vm jeszcze w Jatach ~ześćdziesiątych 
rrzcz ruego mistrza, zmarłego już pro!c 
sora Mariana Henryka Serejskiego, 
chciałem pokazać Lelewela w związk,u 
z tzw. nową historią jego czasów. His­
torią, któ;·a była Sciśłe związana z ru­
chem <Je'T'okratycznym, łibera:llym, rów 
nież re\I(Olucyjnym XJX wieku. Wszyst , 
kic nurty ideowe, jakje tworzą naszą 
wspólczesnosć, wywociUJ się z tamtej 
epo~i. Lelewel był przyjacielem Marksa 
1 je~o poglądy zawa:i;yly na spojrzeniu 
ąutora .,Kapitału" na sprawę polską i 
dzieje naszego na1·odu. Jeśli w .,Mani­
fcścię komunistycznym" czytamy !ra~­
metit mówiąc.v, iż komuniści w Polsce 
popierają partię (partia znaczyła wtedy 
!'Uch), która wywołała ,·ewolucjo: kra­
kowską i stawia na rewolucję agrarną, 
t.o widać w tym wply\1( myśli polskich 
demok'ra.f..ów, głównie Lelewela. 

Inteligencja prowincjonalna, ta mie: 
szkająca na wsi, w małych miasfet.-z­
kach - jaka jest? ~Y termin "inte.li­
geucja' " na powszedni u~ylek został naj­
lepiej pomyśla.ny·r A gclzic miejsce clla 
pojęda ,,kulhlta"? Jaka zachodzi rela­
.cja między inteligentem a człowiekiem 
knlturalnylll,? Jak rozumieć rolę czo 
lówki intelektualnej w 1niastec.zku, wsi? 

sposób · uprawlania nauki'! Dziś chodzi­
my do biblioteki i zamawiamy kserok­
sy. Jeden ze · współczesnych, bardzo wy 
bilnych zacbollnioeuropejskich histot·y­
ków, zapytany parę lal temu, co było 
największą rewolucją ~echniczną w 1\au­
ce XX wieku, odpowie~ział, że nie był 
nią kompute1·, lecz kserograf. urządze­
nie, którego w czasach Lelewela nie zna 
no. A jak pracowal len wybitny Polak? 
Gdy mieszkał w BrukseU i miał mało 
pieniędzy, co zda rzało mu się njezwyklc 
C7~sto, odbywał długie, wielokilometro­
we piesze wycieczki do zbiorów numiz­
matycznych rozmaitych aptekar7.Y, le­
karzy i adwokatów. aby owe zbiory 
o'l)ejrzeć, przerysować monety all)o ro­
bić ich odciski na specjalnym wosku do 
póini.ejszego przerysowania. Niepraw­
dopodobna była rzetelność pracy Lele­
wela. I choć czasy i metody się zmieni­
ly, rzetelność powinna pozostać takl 
sama - w wypadktt pracy 'uczonego, 
dziennikarza czy robotnika. 

Lelewel lączyl w sobie umiejętność 
analizy i syntetyzowania: wychodził nic­
raz od małeiikiego szczegółu, z którego · 
- po "obudowaniu" - tworzył często 
<)uią konstrukcję' intelektualną. Jedno­
cześnie wiązał z tym umiejętność widre 
nia pnedstawionych spraw ogólnie, w 
katęgoriach filo~oticznych czy historio­
zoCiczńych. Bez moź)jwie adekwatnej 
teorii nie ma moiliwości budowania syn 
tezy, a takie nie moina kusić się o syn­
tezę, kied.v nie slaje do jej budowy ce­
giełek-taktów. Koncepcja dziejów Poł­
skl Lelewela ma dziś 2nacwnie Itistorycz 
ne, chwilami razi swoimi ' przejaskrawie' 
niami. koncepcjami przyjętymi a priori. 
Ale .Pamiętać nalezy. iZ Lelewel dał pod 
stawy nasrej histori i społecznej, pos~u­
gującej się teraz wielce skomplikowam• 
mi metodami. Lelewel napisał swą syn­
tezę społeczną. mam tu na m~•śli jego 
,.Uwagi nad dzie}ami Polskl i ludu jej" 
- z punktu widzenia ,.dołów"' społecz­
nych. rzeczywiście ludu. r jest to tekst 
genialnv, nowatorski, który wszedł do 
świadomości wielu myślicieli polskich i 
europejskich. 

wsze stanowią równowal'lość mira:!y 
wielkomiej.~kich, nawet w zdecydowa­
nej większości przypadków nie mogą 
się równać z faktyollllymi urokami me 
tropolii, lecz tyle, ile na razie w!adze 
•oen!ralne, lokalne, przedsiębiorstwa po 
trafią zaoferować, to jest maksimum: i 
jest to wcale niema lo. Z drugiej strony 
- nie da się wyi:ej diwigać calej Poł­

skl bez wspierania mniejszych skupisk 
ludności. 

Ozy da się gdzieś w głębokim terenie 

Obserwujemy niekiedy, owszem am­
bitne miasta, gminy, wsie. Poprawia się 
tam sytuacja socjalna mieszkal1ców, 
przybywa obiektów użyteczności pu­
blic-z,nej. pulsuje tyoic umysłowe, J>ie 
brakuje ludz.i do pelnienia watnych ról 
w lol<alnej społeczności. Nietrudno· 
zauważyć, ie dzieje się tak głównje za 
sprawą miejscowych luminarzy, absol­
wentów .wyższych uczelni, czy po pros­
tu osób cechujących się wysoką kultu­
rą wewnętrzną, ogólną. 

Ale nie możemy na1'Zekać na nad­
miar zbiorowości w ten sposób się orga 
nizujących. Proza :iyciowa. jest raczej 
bezbarwna. Inicjatywy - o ile są - trą 
cą dychawJcznością. Zwykle mają ch~;­
rakter przedsięwzięć jednostkowych. 

1 stworzyć warunki zupełnie takie, jak w 
Warszawie, Poznaniu, Zielonej Góne·? 
Na pewno nie. Na pewno nie - w każ 
dym ra'l!ie w zal<re~ie szerokiego i róż 
norodnego dostępu dziec i 9<> s:okolnic­
lwa średniego i akademickiego. nie jest 
to wszak powód do darcia szat. , Abso­
lutny egalitaryzm za liczyć trzeba cle> 
mrzonek. Rzecz tylko w tym, aby !>aj­
pełniej . wy.korzystać istniejące konkret 
ne warunki do awansu cywilizacyjno 
bytowego i do awansu osobistego -
profesjonalnego, społec:onego, kulturo­
wego. 

Nader często natomiast obserwuje się 
?.gorzkniałość osiadłych i zatruo'nionych 
na prow·incji pe>siadaczy dyplomów 
wyższych uczelni. .,Frustrowanie sięn z 
powodu stosunkowo nil;kich poborów, a 
więc i z powodu stosunkowo nis­
kiej pozycji spoJeczno-materiaJnej da­
je się jakoś wyt1uma02yć; tylko nie jest 
to wcale początek i koniec świata. 
Wddać cora:t wyraźniejszą troskę 

paltsiwa o tych, którzy decydują się "!un 
kcjonować" z dala ód ce1:1trów miej­
skich, pNemyslowych. Wymienić !lale­
ty l,)rzynajmniej trzy bezdyskusyjne p0 
t ylywy: znacme bezzwrotne zasiłki na 
zagospedaro\vanie się na początku ka­
:.1ery zawodowej, wyraźnie łatwiejszy 
dostęp do dutego przyzwoitego m.ies.zka 
nia i dużo większy niż w wielkich agio 
meraciach szacunek otoczenia, dawany 
~d zaraz, na kredyt nieja'ko. 

Dotyczy to głównie lekarzy, nauczy­
cieii, specjalistów roh1iotwa, leoz moi­
na powiedzieć,' ii dotyczy w zasadzie 
łych wstystk!ch :"')··n'\H~tntów ucz.elni, 

órych praca zawodowa na danym te­
renie oceniana iest jako niezbędna. Jas 
ne, :óe owe prozywileje, w sumie, nie za 

W takim kontekście niepokoją nane­
kania dw..ej ozęści prowi.ncjonalnych in 
teligentów (ze słowem "prowin'cjonal- , 
ny" nie kojarz.<: !utaj :i.adnY,ch pejora­
t.vwnyoh momentów), próby szukania 
usprawiedUwień dla zamykania się '" 
sobie, d.ła pozostawania na uboczu wal. 
nych spraw, jakie się dzieją i tycQ, k~ó 
re dziać się powinny, Niemal kazdy w 
pełni sprawny, a już na pewno młody 
magister jest w stanie odczuwalnie popra 
wić swoją pozycję 'PołecZJ~ą, zawodo­
wą, nawet materialną, jeś<li i z siebie 
zechce coś więcej dać, oczywiście w 
sposób przemysłany, zgodnie z intere­
sem otoczenia. 

An i fochy, ani odczekiwanie, ani 
mniemanie, ii. jacyś "oni" komuś lak 
wspaniałemu n~i urny ją i wodę z t:nic 
dnicy jesi'C~ wypiją, na nic się nie 
zda. Nie ten czas l zby't wysoki ogólny 
poziom wyks~łcenia środowiska. Nie­
kiedy niedostatek sza~unku do dyplo­
mu bierze się stąd, :!e pod adresem je 
go posiadacza kierowane są oooelriwa­
oia wyższego rzędu. 

Ozego fnnego spodziewa się od ~­
nlera, nauczyole<la po studiaob. łtan0Y 

wa wiedza. Oczywiście - jest to dy­
t'ektywa badawcza wciąż aktualna i 
dziś histot·ycy postępują podobnie: sta­
rając się rozpatrywać dzieje poszczegol 
nych państw czy narodów w powiąza­
•tiu z dziejami powszechnym,i. Lełewe­
lowska dyrektywa nie utraciła nic ze 
swej aktualności. 

W referatach wygłosrollych na Sesji 
:t-wracano uwagę, ze Lelewel w swych 

badaniach nad historią Polskl - i ni·~ 
tylko - wykorzystywał ogromny zasób 
źródeł, w tym bardzo duźo pochodze­
nia obcego (był odkrywcą wielu źródeł) 
.11anifestowała się w ten sposób jego n.,) 
woczesno§ć badacza. 

W owym cytowanym motcle wai.ne 
jest zwrócenie uwag; na sprawę postę­
pu: postęp był dla Lelewela doskonale 
niem się ,człowieka spełecznego. Oświe 
ceniowy postęp był mechanistyczny, na­
tomiast postęp lelewelowski dokonał się 
dzięki aktywności cz..lowie!<a. Ta kon­
cepcja wią'l.e się z itmym wątkiem po­
glądó\v Lelewela. Historyk w począt­
kach emigracji po pow.staniu listopado­
wym stawiltł na rewolucję, która mia­
ła obątlć stary porządek w .Europie.! po 
móc Folakom odzY.skać niepodległość. 
w ciągu l<ilku lat obserwacji ówczesne 
go jX>dziemia pelttycznego Lelewel roz­
czarował się do pernysłów karbonar­
skich, później nawet z nich sobie kp!ł. 
Mówił, że myśl o rewolucji jednoczes­
ne j w wielu miejscach Europy jest bar 
dro piękna, ale utopi.jna. Przestr.zegał 
wJęc przed .,zbawicielami ludzkości" -
jak ich określał - gdyż idea ma moc i 
staje się silą wtedy, kiedy ()tlanowu,e 
masy.. Doszedł do przekonan!a, l:i; +e­
wolucję może zrobić jedynie lud. 

Po rewolucji krakow~~ej 1846 roku, 
g.dy nastąpił !'.9z.łam ,lVŚ'I'ód 'd!!mOk•ratycz . 
nej emigracji i :macroa jej część, pod 
wpływem = gal.icyjskiej, zaczęta 
gwałtownie 1·ejterować w klerun!<u Ho 
telu Lambert, Joachim Le1ewel znalazł 
się w nielicr.nej grupie tych, którzy 
manile~t z 22 lutego 1846 uz.naii 
za polityczne wyznanie wia.-y d podsta-

chłop ze ,,s!G:ólowym" podstawowym 
wyk.szta!Cleniem, czego innego technik 
-rolnik czy absolwent liceum ogólno­
ks~!ałcącego. Rozstać się też należy de­
finity ... .-.nie z błogim przekonaniem, że 
dyplom uczelniany sam przez się już 
kogo& nobi1ituje., 

Pnede wszystkim od ludai najbar­
dziej wykształconych oczekuje się, li' 
poprowadzą środowisko do świata ci e 
kawszegl), wygodniejswgo. Od nich win 
ny wychodaić mądre, pożyteczne inicia 
tywy i oni mają największy obowiązek 
pilnowania konsekwentnego 1·ealizowa­
nia pemysłów, pl'zyjętych zadali. Nie 
wątpliwie zasadnic-te 1..naczenie ma oso 
bisty przykład. Ambicją al:!solwent,, 
wy.Zsz.ei uczelni, choćby dla splacenia 
zdobytej wiedzy, powinna być chęć 
wzbogacenia wsi, miasteczka o coś no 
wego. Jakże się godzić na bierne ko;zy 
stanie tylko z tego, co stworzyło starsze 
pokolenie? 

D'tisiejsi 5G-, 6G-, ?O-latk9wie doko 
nali wiele. Zaslu~ują na szacunek, na 
spokojny, życiowy relaks . . C'zy w rozwo 
ju spolec,znym, s~zególnle gospodal'­
czym naszego kraju zrobili wszystko, co 
powinni i mogli? Na pewno nie. ale 
zrob>li bardzo dui.o, acz warunki mieli 
wyjątkowo nie sprzyjające. 

Dokonali niewątpliwie czynów he­
roicznych na polach walki w ol<resie 
ostatniej wojny i podczas o!iamej pra­
cy w pie!IWszych latach ludowej nie 
podległości. Dzięki ich wyrzeczeniom 
spieramy się d·Zisl~,j, dyskutujemy, eks­
perymentujemy, obrzucamy się preten 
sjami, lecz - mimo dowcipkowania nie 
kiedy - wadzimy się syci i w znoś­
nych, w sumie warunkach mie­
szkaniowych, ogólnocyw11i.zacyjnych, 
aczkolwiek daleko nam do zadowolen ia. 

ko wnosić do spoleczellstwa dobro, no­
woczesność, wysoką skutecmość we 
w:szystkleh ogniwach naszej zbio1·owej i 
indywidualnej dzialalności, trzeba la­
mać schematy myślowe, przyZwyczaje­
nia. Najbardziej do tego predestynowa 
ni są ci z nas, najlepiej wyks2talceni. 
Pewnie, że najlatwiej trzymać się z lxl 
ku i oceniać.-
w świetle praktyki spolecznej jawi 

się konieczność· i,nnego podejścia do po­
jęcia inteligencji, w rozumieniu okreś 
!onej populacji os6b posiadających wyż 
sze wykształcenie. Wydaje się - odczu 
cie takle jest coraz częściej akcentowa­
ne·- że dzisiejszy !ntellgent to raczej 
człowiek dysponujący \vąskim przygo­
towaniem profesjonalnym na dość wy­
sokim poziomie. W potocznej opinii nie 
wszyscy z wyższymi· kwalifikacjami za 
wodowymi, nie \vszyscy z prawem uiy 
wania pl'"ted nazwiskiem skrótu .,mgr" 
czy pedobnego, zasługują na miano in­
teligentów. 

Nie wszyscy bowiem wykazują odpo 
wlednio wysoką kulturę ogólną, nie 
wszyscy cechują się nawet kulturą oso 
bistą, niezbędną w codziennych kontak 
tach ze współpracownikami, współoby­
watelami. Nie da się też zaws.ze ·stwler 
dzić szerszych zainteresowań typu kul­
turalnego, jak ciążenie do obcowania z 
książką, czasopismami, instytucjami 
upowszechniania dóbr duchowych. No i 
wtedy trudno się spodziewać ,;wyt­
szych" dążeń, aspiracji (nawet tylko za 
wodowych), wyobraźni, która wy/Zwala­
laby c,hęć zbliżania się do odległych ho 
ryrontów aywili:r.acyjnych. 

Teoretyc-mie - na pro.wincjt l nie 
tylko - mamy dużo Inteligencji (blisko 
dwa miliooy osób), a w rzeczyw:lstości 
jest jej, jeśli oceniać po efeł<ltach 1 pre 
zentowany\1'1 stylu :Cycja, zna­
cznie, znacznie mniej, żeby nie Nec -
niewiele. Pl"Oszę rozejrzeć się wokół: 
czy całkiem mijam się z prawdą? Stu 
diujemy dla- siebie tylko? ~by zdobyć 
.,przepustkę" do cz.egoś, "papiór"? Łat 
wiej uchodzić za typowego ,.Inteligen­
ta", nlź za człowieka kulturalnego, do­
brze wychowanego, twórczego. 
Należyte wychowanie niesie ze sobą po 

Nie dorównamy już Ci obyśmy nigdy 
nie musieli takiej próby podejmować) 
naszym dziadom i ojcom w dziedzinie 
waleczności, ale mamy obowiązek wy­
nieść się wyżej niż oni w dziedzinie eko 
nomi•k:i, warto§ci duc·howsch. Do tego 
niezbędny jest knit, wszędaie, gospodar 
ności, solidności, nieustannej, mrówczej 
robety, Tego rodzaju sukcesy ogromnie 
ucieszyłyby naszych drogich seniorów. 
.,... sila słatcy tooien'\e; niknie z każ­
dym rokiem pokoju.. Si!a pracy narodu 
trwa poprzez wszystkie ustroje, zawie 
ruchy, wojny. Slawa pierzcha. Praca 
pozO$tll;e." (Edmund Osmat\czyk w 
książce ,;Sprawy Polaków", Wyd. 
.,Śią!?k" 1986). No, ale kto ma dać przy­
kład? Kto ma społeczności prowadzić 
aktywnie ku coraz lep!zemu? 

. czucie odpowiedzialności, odpowiedzlal 
ności za ionych też. Któiby się nie obra 
ził, z utytułowanych przez uczelnie, 
gdyby mu o tym powiedzieć? Rzeczy­
wistość jest \vsza.k nie najw~elsz.a. Bar 
dzo wielu wykslitalconych ludzi brool 

2leby ledna'k ciągle l motUwic l"'l!b-

W dzillliejszym świeoie nie ma sto!tcy; 
i prowincji. Są tylko .ucz.ern, pracują­
cy tu i ówdzie, a wybitne dz.iela rodzą 
si~ tam, gdZ'ie w sprzyjających warun­
kach może w pełni rozwijać się talent 
badaO?-a. 

- Dziękuję za rozmowę. 

się przed podejmowanierv odpowie­
dzialności. Mało jest zainteresowania 
przyjmowaniem ważnych !unkcji leiero 
wniczych, wiodących, "dowódczych" da 
jących szanse poprawianja świata. 
Społeczność prowincjolłl\lna liczy na 

magistra (prawda, ż.e tam, gdzie diabel 
mówi dobranoc, raczej nie uświadczy 
doktora), że on zaradzi, pomoże, popro 
wadzi, a magister miewa pretensje, ,iż 
"oni" problemów nie rozwiązują i je­
mu się żyje ciężkawo. Dziwi się ten i 
ów, dlaczego mu gotowizny na rękach 
nie przynoszą. Postawa tego typu jest 
za .bardzo roz.powszechni(ma. 

Ni()którey próbują, szczególnie mło­
dych, usprawiedliwiać. Wysili ze wsi l 
na nią wrócili. Cale otoczenie - acz 
okazuje życzliwość - intelektualnie 
ciągnie absolwenta .,w dół", do swoje­
go poziomu. Nie każdy ma silę, i eby się 
odbijać, na szeroką wodę, i żeby środo 
wisko pro\yadzić z sobą. Wymaga to 
męstwa, gdy:i; często liczyć trzeba głó­
wnie na siebie tylko. 

Odnosi si~ wrażenie zatem iż na pro 
wincji jest coraz więcej ludzi wykształ 
conych na po1iomie wyższym, jest ich 
nawet duto, ale ciągle· wśród nich bar 
dzo mało inteligentów, inteligentów z 
prawdziwego zdarzenia, bogatych ·kul­
turowo . .,Udyplomo,vani" nader. często 
czują się wystraszeni, niedocenieni, sty 
Jem zycia i szczególnymi zainteresowa 
niami kulturalnymi się nie wyróżniają. 
Wobec \'Vielu środowiskowych probtc~ 
mów są tak bezradni, jak ci,. co o stu­
diach tylko słyszeli. Znajdują się częs­
to w s~dium ·czekania na coś, na od­
mianę, na lepsze, na pocieszenie z dziefl 
nika telewiz:Yinego, na pomyślniejsze cle 
cyzje jakiejś władzy. A przecież ,.7'o 
nie ~wiat obiektywny powin.ien cl2i§ 
tworzyć człowieka, to c:zlowiek musi 
kształtować świ<lt obiek.tyumy ( ... )" (z 
posłowia Bogdana Suchodolskiego do 

, ksiąild Joanny Koniecznej i Andrzeja 
Wieluńsk!ego .,We własnych oczach", 
W-wa 1986). 

Nieraz paroletni pobyt w ośrodku u.nl 
wersyleckim jest jakby zmarnowany. 
Czy tak musi być? Czy usprawnianie, 
w·lbogacanie życia malych spoleczności 
lokalnych, miejskich, gminnych może 
siQ odbywać bez światłego, racjonalne­
go atakowania zmurszałych s!J:uktur, 
nawyków, niekompetencji, niejedno­
krotnie nawet maskowanej cenzusem 
zwyczajnej ciemnoty? 
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• P·OMOST 
ł Ci,..- dalszy ze ak. l 

bo i dachów/H t·rzeba 'bylo szukać', no i 
pr11watna inicial'l/wa nie 'ma możliwoś­
ci., blf z tym dachem wielkim coś l epie1 
zrobić. Miot się zwalić jeden i drugt 
l<oiciól? To ju.ź lepiej bylo tęn nowy 
ocalić ... My$my tego nie l'I'Obili. ani inni 
sqsiedz:. o: ci t;o nie mieH łtic do 5tTuce 
ni«, to tak s.u•l<ali i dewastowali... Pa­
nie, ;ut 11iejed1le takie nUode pr-.zucilo .. 
dzili za zabyte'-. i za zabytek! l co się 
dzieje 2 t11mi zabytkami?! ... Bisk.t•P Ut­
ban, jak tt4 bvl. to powiedzial, bv budy­
nek trocl•ę ~akonserwaW41ć, niechby już 
• tal jc.ko stc.rv kościół, że to niby Ide­
dl/! b!iio, budotvla i coś tcartowa!a ... 
Zeby nie lało się do niego. Jak. się leje, 
to WIZI/stko jes:cze długo może stać ... 
Teraz to tam już nie psują, bo to 1lie­
bezpij!eznt. Może co! się na łeb zwa-
l 
. . ,, 
te ... 

Z 3zaryc.b ściennych obdartych plam 
• wyłaniają się zarysy malarstwa. Cu­
dowpe malarstwo śred'niowicczne. Na 
renlec zach'owancgo sklepienia, jakby 
na wiadomość potomnym, '.!arys Chry­
stusa Bole:iciowego... Widzisz tę rękę, 
ten łok-ieć, który wystaje 1HI t·11m czar­
n!lm tle ... i tam 11a g6r~e dalej?... Tu 
m11m11 res~tki sceny . Ukr~vtowania ... 
Trzeba pr,:ypus~c~llć, że caly kościół 

bu! w §redniowiec.zu pokryty malowid­
łami. Nieste!ll. tu są już gole jciany. 
Tyn" poodpada!. Nawet ;eśli teraz zro­
biono by bl{lskawiczn(ł akc;ę, to można 
przypuszczać - bo wvstarczy jeden u­
lo ""'V <U! ucz. mro~na zlma. b l/ zrujno­
wać calość - nie urat·ujemy już wszv­
stkich fruków. 

Mote w tej chwili de p tamy po nich? 
A•lu kolejny przykląd niemego piękna. 
Nagrobna ,płyl3 rycerska z XVI wieku. 
Do nicdawna w ~tanie idealnym, ałc 
nie ma i adnego zabezpieczenia. Odby­
waj~! si~ libacje, Ktoś wymalował na 
czarno genitalia rycerzy. Na r~kaeh i 
nosie .,ofiary" pozostały trwałe ślady za 
wodów rzucania do celu ... 

Mienkatlcy Wltkowa: .,Jednego 
roku 'za'jeclul!i. ,Wie pan, tan~ by! dztvon. 
Zaiechala do dn.!a ekipa, z za~wi(ldcze­
"iem 11awet z tvojewództwa, i pieczę­
ciami l mv tam byli Nie chcieli' tego 
dzwona dać. Powledtleli '- co chcecie? 1 
- Z ewaf!.gelickich kotcio!ów mamy 
prawo zabrać dzwony! Przecie:!: to kato 
licki kotciól b!il kiedyt! Ori mówi: Co 
chcecie?! ·Tam w notvym macie trz·v . 
d.zwonl/.1... Co to się 11ie dzia!o, Dzwon 
z góry zrzucili. ale się nie rozbi!. Na 
$1lmoch6d wrzucai. To tak wysz!o ... 
Specja!t~ie do dnia prz·yjechali, żeby nie 
b11lo 3Z'Itmu to tvio-sce. Soltvsa i sekre­
tarza partii wezwali. ;1akot to tak do 
dnia wvszło i bez okno zdj~IL. Upad!. 
Gvb!i na pla3k upad.!, to by się rozbil 
moie. Na trawę upad!. Czopem ... Jesz­
cze za kslęclza Drencena ja dzwon,i!, aż 
mnie w IJoku kltt!O. tak 3ilne. wielkie 
<lzwonll bylf. Dwadzle~cia p!~c! minut 
tneba f>l/IQ dzwon{ć ... ". 

' Wleta rycerska to takie swoista do-
kumentacja tt>!Szctetl. Thnego rodzaju 
tym ra~em. w majeŚtaci~ J>at\stwówej 
Urrny Ton opowieści Reinera nie zmie 
nia sil:. Jest nadal P01.0rnłe hczha'młęt­
ny. Póg!ębia to moje pnygnębHm1e. 
Krzysztof nie moie ju~ milczeć i doda­
je swoje uwagi \Vifkowianie pilnie pa­
trzyli na ręce zairludnione do ratowania 
r.~bytku. Oto ktoś .. zaplanował" wyko­
panie wokół rosy.. teby ladniej wyJ!lą­
<l•lo. Pai1stwowe Przedsiebiorstwo .. Pra 
cnwn!~ Konserwacji Zabytków" są in; 
stytucją statutowo nowolaną do rato­
wania, rekon~trukcji, odna\viania :za .. 
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bytków. Praktyka polega na tym, 1e 
opróc" Zt1akómitych specjalistów, oprócZ' 
ludz.i, którZY zajmują się tą sprawą w 
gabinetach i na deskach kreślarskich, 
są grupy robotników pt•acujących bez 
wlasciwego nadzoru Skutki są katastro 
ralne i odwrotne do zamierzonych. Tu 
w Witkowie przy okazji remontu doszło 
do dalszych znisZJ;ze•l. To okno po pra­
wej stronie zostało wmurowane zanim 
zaczęto dźwigać na górę cegły. zaprawę 
i narzędzia. Z okrutną systematyką ob­
tłuczono renesansowe gzymsiki l deta­
le. Reiner prowadzi swoisty katalog bez­
powrotnych zniszczei1. Do wyjątkowo 
cennych malowideł wewnątrz wieży do­
stęp miał ka,żdy. Obiekt stał otwarty a 
liczlla ciekawskich jest ogromna. Scien­
ne dzieła przykryle są gazą - ludzie 
chcąc zobaczyć, co si~ pod ni~ kryje, 
zd1-ierali m~lowidła wraz z tkaniną ... 
W wykople archeologicznym jeszcze do 
dziś teią odłamki kamieniarki wrzuco­
nej tu brutalnie Pracownicy - zapew 
ne w wolnej chwil! - postanowili po­
szukać ska.rbówl Przekopali więc we 
wlasnym zakresie ez~ść doJu. rozwala­
jąc przy oka?.ji sklepienia piwniczne . 
Szukając swych skarbów zniszczyli bez­
powrotnie nawarc;twienia kulturowe. 
Teraz !!l'upa archeologów .. karmiona 
jest bigosem'! skorup od XVJI wieku 
w dół... TrudJlo mie jscowym tłumaczyć, 
że mają wyjątkowo cenn& obiekty. gdy 

. sa mi widzieli .jak obchodzono się T. ni­
mi... 

. Fot. Archiwum 

- Rei••er, CZ!/ moiemu tvejtć do t<>ie 
iy? 

- Pewnie, że sie da! Jut 11iezabezpie 
czoM. W .kaidej chwili można wej~~. 

Po roku. Duźo się zmieniło. Reiner 
taki sam,. choć jakby bardziej "na lu­
zi.e''. Jest wreszcie pracownikjem nauko 
wym Poli t.e<:hnikli Wrocławskiej. Zakotl 
czyly się pomyślnie formalności z prze 
niesieniem na stale z NRD do Pols:<i. 
Znikł . niepokój o przyszłość. Zacr.ęla 
się walka c doktorat. W Witkowic tak­
że wiele zmian na korzyśó Sachs nie 
jest już 1~am. Wraz z kolegami kilka­
krotnie zdążył spotkać się z wojewódz­
kim kons.erwatorem zabytków Jednak 
wiele trudJlYCh spraw można załatwić. 
Krzysźtot zaczyna , nawet mówić o całym 
programie. zt'Odt,onym kolegialnie w 
wielu głowach. Teraz mają się zacząć 
kompleksowe badania wszystkich gro­
dr.isk na terenie województwa. 

- ZaczniemlJ od grodzisk tzw. stoż­
kow ych. Od czego§ trzeba zacząć. Wit­
ków to praca archeoiOfliCzna. Równncze.§ 
nie zaczynamv sondaże. jut nie tak roz 
legle, t<> Letnicy i KiJach. 

Mar~enia, czy necr.ywist.ość? Czy 
Krzysztof nie popada w hurraopty­

. 1 mlzm. 

' \ 
Reinerowi trudno powiedz!~, na ~o 

Jic~y. Mierzenie zamiarów w pełnej har 
monii z siłąmi - choć te ostatnie -..•y 
dają się u tego skromnego Niemca za-

• 
kochanego w Polsce - niespoiyte. Jed 
nak to -co robi, wcale nie jest takle do 
końca racjonalne. Badania archeologict 
ne cz~sto są sprawą ~zcz~ścia Nie da 
się ~ góry zapowiedzieć, co będzie zna­
lezione . . Pierwsze kroki .za nami.. We 
\Vrocławiu odbyła się sesja naukowa, 
podczas której witkowskl obiekt był sil 
nie eksponowany. Kontynuowane są pra 
ce archeologiczne. Całymi dniami sły­
chać skrobania l postukiwania dobywa 
jące si~ z coraz niższych pokładów cy­
wilizacji. Zaczęły się bada11ia architek­
tonlewe. Tu z pomocą przyszla zagrani 

()li, Mi~dzynarodowe Stowarzynenie Stu 
dentów Architektury przystało oo Wit-

• 
kowa rótnojęzyczną ekipę. PracuJą. 

Edward z Holandii: - ,.Przv;echa.­
!em gt6W1lie po to, by poznać życie Po­
falców. Rysuję 111 Witkotoie te wsz·yst­
kie wspa11ia!e detale. Chcialb11m w 
przysz!o§ci zająć się u siebie resuwra-

. b tk. .. c1ą za 11 ow ... . 

Anna z Hiszpanii: "R!Isuję co-
dziennie i czuję się wspanw!e. Uczę się 
dokladnie l echni/ci ochrony zabytków ... ". 

Anna Marla z Finlandii: - "Ta archi 
tel<tura ;est dla mnie bilrdzo ciekawa, 
bo w F inlandii mieliśmy ylównie <lrew 
nianą. Prawie nic z 1 tego nie zosta<o. 
Chcę się tta ·pat-rzeć na sta.re, 1nuro·u>ane 
bud!inki. Może to §n~ieszne? ... " . 

Arcz z Tajlandii: - .,Doskonalę mó; 
warsztat, ale przede ws<!lstkim poznaję 
egzot yczny kraj i ludzi, To cudowne ... ~ .. 

Co zmieniło się w kościele? Trochę 
więcej malowideł odkryły padające desz 
cze, ale mimo wszystko Reiner nie re-, 
zygnuje. Udało się zebrać konsylium 
ekspertów. Kościół winien być odbu.do 
wany i użytkowany przez wiernych. 
Tak twierdr.ą naukowcy i wlad1.e państ 
wowe. Podjęto starania u got·zowskiego 
biskupa i samego Prymasa. Na razie 
najchłodniejsza jest reakcja ... miejscowe 
go l księdza. 

Niektórzy w dość dziwny sposób od­
bierają tu pracę niemieckiego archeolo 
ga. Reiner doskonale o tym wie. Trak­
tuje to jak wszystko - z pełnym spo­
kojem. Czas działa na jego korzyść. Nie 
boi się także rotmawiać o .,trudnych" 
~prawach. 

- Ja już dh<go żVję w Po!sc~. Bo ;a 
tu żvie, a nie przebywam. Pozosta!em i 
wc.lczv!em. o swoją pozyc;ę '" -na;trud­
nie;szvch latacl~ osiemdzie~iqtych... A 
historia? Przecież to byla wspólna his­
toria - mówi z uśmiechem, jakby prze 
widując o czym chcę teraz pogadać. -
Czy b11la to zawsze histo'l'ia przyjaźni, 
czy raczej konfiktów, pozostanie wspól-
1lą. Tego się nie wyprzemy po żadne; 
ze stron Odry. To wspól11a nistoria, 
wspólne oddziaływania ... Staram s.ię dać 
wyraz moi·m przek-onaniom, że hi.stMia 
polsko-niemiecka jesto, jakby zaratoM 
wirusem wydarze•'i od 1850 do 1950 rollu. 
W!atciwie motna blf to zako!\czyć na 

. .;1114$~'701<"', are .tprfecież Ul-iiie; -".eaiitiie 
się 1!a to, co boli... Boli - to za ma!e 
slowo ... Wiele wvdarztni bylo rac;eei 
reakcji; na silne antagonizmy niemiec­
ko-polskie, na agresję taszvstowskq. Je­
żeli iedna.k chcemy ;al<o Niemcli i Pola 
cy mieć wspólną szansę, to powi~tnitm.!l 

ją wspólnie Wl/PTacowat... Bardzo się 
ucieszv!em, ki.edy właśnie we Wrocła­
wi•~ nawiqza! do tego Papież ... Jest p~­
mylką stwierdzenie, że historia 7>0tsko­
niemiecka zawsze byla historią antago-
1lizmów. Mam tu osobiste doświadcze­

nia. Mo;a żona jest Poll<q, ale 1>rzecież 
decyzja o mieisctt zamieszkania mooła 
być hma ... 

Teraz rozmawiamy w Witkowie. To 
jest Sią•k. ' 

- Ja 11ie d!is1mtuję tut temat przy-
11al.,ż•toJci Slqska, bo ona ;est ustalona 
od czterdziestego plqtego roku. Przeciet 
my musintll odrzucić tvzajemnie masę 

uprzed:teit, które każą 11am potrzeć 1111 

historię wylqeznie z punkt" widzenia 
jednej narodowości. ~'tt jest jedna ze 
stref buforotl>l/clt. Jest ich 11a świecie 
bardzo wiele. ·To wcale nie dOll/C Z!/ tyl­
k o Niemców i Polaków. Trzeba wresz­
cie zdać sobie sprawę, :ie to jest 1tOT­

malne i jednocześnie arcyciekawe dla 
mnie jako 'naukowca. Zres%14 historvcz 
nie rzecz biorąc, nie jest to tv!ko spra­
wa ściśle polsko-niemiecka. Pamięta;my 
o Czechllch, które majq tu swój ogrom 
tl!l udzia!. Wspólcze§nie S!qsl< zmieni! 
swą rolę - miast być koleją niezgod·y 
jest pomostem... Dzi~ki temt• i ja tu 
jestem. 

i\IACJEJ SZAFRAJQ'SKJ 

P.S.: Jest rok 1986. Cały czas w Wit­
kowie dokonywane są ciekawe odkry­
cia. Odnalaziono na przykład kafle pie­
cowe i kamieniarkę, porównywalne z 
najwyższej klasy rze.miosłem. Mieszkali 
więc tam ludzie zamożni, kierujący $!~ 
wyufinowanym gustem. Otwierane •ą 
kolejne wykopy archeologiczne. Dokoń­
czono remont wieży.' Na miejscu jest 
społeczny opiekun 1.abytków, który za­
mieszkał w wiety. Politechnlka Wro­
cławska w dalszym ciągu nie rezygnuje 
z bada fi. A kąŚęiól? · Pieniądze na re­
mont dachu jut były, jednak nie znale: 
ziono wykonawcy. Poza tym, jednym z 
niewielu, któremu dane było obejrzeć 

jeszcze malowidła. Szkoda, że nie mia­
'- kamerf-

lll.l . 

• 

Na początku. mam 11111 myśli 

pienvs~e la.ta powojenne, plastycy 

- profesjonaliści i amatorzy razem 
współorganizowali iyc~ kultural­

ne, głównie w Gouowie l Zielonej 

Górze. 

W latach 1948-49 odbyły się trzy d·u­
'że wystawy plastyczne, w których 
brali udzial prawie wszyscy profes jo­
naliści i kilku amatorów, m.in. Wło­
dzimJerz Korsak. Józ.ef Markiewicz. 
Edmund Wieczorek. Z ini'!~atywy ;>io­
nierów powstała .,Grupa zielonogór­
skich artystów plastyków", kabaret 
nZielony kot" i, co jest zrozumiałe, za 
częły się podziały na amatorów i za­
'"odowców. Uwidocznily się one jesz­
cze bardziej po roku 1958, kiedy do 
Zie!Qnej Góry przybyli na stałe ab­
solwenci wyższych szkół plastycznych, 

rowca, Władysław Galicki - obserw 
tor meteorologiczny, Zbigniew Jaraa 
czew~ki - lekarz, J óze! Kawalec ~ 
masarz, Hemyk Kowala - muzyk 
Ryszard Kuczyński - spa'.vacz Ąnle•' 
Nowak - pielęgni.arka, Bolesiawa S~ 
dor~ka ~ księgowa, Zbigniew Styka 
- IIIZYnter budowlany, Jówf Szy)ko 
- stolarz, Lud,~ik 'Slaszczyk - in;ly-
nler elektryk. Ntektórzy uko•lczyli stu 
dia plasty,c:me, . pedagogł~ZI)e, zdobyli 
kwahftkacJe mstruktorow plastyk!, 
pracuJą w domach kultury i świetli­
cach zakładowych. Uprawiają wszvst 
kie dziedziny plastyki, najczęściej ma 
Jarstwo, grafikę, metaloplastykę, ko­
walstwo. 

Na co dzie•1 plastycy amatorzy two 
rzą w swoich mieszkaniach lub pra­
cownJach placówek kultury. Pod ko­
niec lat sied.emdzleslątych Urząd Miej 
ski w ZieloneJ Góne oddal do ich dy 
spo1;ycji pomieszczenia pn:y uL Wy­
spial•skiego, gdzie m.in. urządzono 
pierws7.4 galerię plastyk! nieprofeslo• 

Ni e pro f es jonaliści 
tworząc w maJtA 1954 r. delegaturę 
Związku Polskich Artystów Plast~ków. 
Od tego roku tett podział jest wyraź. 
ny~ po dziś. Zresztą, identy0%1la sytu­
acJa była i jest w środowisku llteró!­
ckim, które xorganizowało się nieco 
później. 

Amatorzy ..:.... ludzie etatowo zwią.za 
ni z instytucJami wojewódz.kimi, or­
ganizacjami społecznymi, fabrykami, 
dość szybko nawiązali kontakty ze 
związkami zawodowymi. Owczesne 
związki, bogate, chętnie popierały 
wszelką twórczość artystyczną, organi 
zując wystawy i. plenery, fundując 
stypendia, opłacając podróże. Mimo 
tej związkowej pomocy plastycy nie­
profesjonalni czuli się osamotnieni, po 
zbawienj szerszego zainteresowania 
swoją działalnością. Dlatego tet w 
1961 r. Lubuskle Towarzystwo Kultu­
ry powolaio Sekcję Plastykl Amator­
skiej LTK. Motorem wszelkich dz'ia­
łań w tej mierze był dyrektor Oddzia 
lu Wojewódzkiego Zakładu Ubezpie 
czeń Społecznych Józef Markiewicz, 
przez ponad 20 lat przewodniczący 
Sekcji. W przyjętym regulaminie czy­
tamy: Do zadań Sekcji P!astvc;n•ei 
LTK należy: propagowanie i rozpow­
szechnia1lie wśród spoleczeństw" sztuk 
plastycz·nych; reprezentowanie ama­
torskiego tucltu plastycznego wobec 
władą, tęrenowt~CIV> ora~ > br,IMnlcĄ. orąan. 
11fzacj~ .na terenie kraju;:: inicJowan.ie, 
organuowanie wystaw zbiorowt~cn t 
i,ndytoldtt«!nych, pomoc prZlf orga•tizo 
wanitt 1oysta1o. zak!.adanie t prowa­
dzenie bibliotek, 1trzqdzanie zebrań 
d!iskusy;nvch, zjazdów. odczvtów. wy· 
dawanie katalogów; współpraca z ra­
<lfem. prasą. telewizją i filmem; lni· 
c; ow an.ie, organizowanie oraz współ­
dtia!anie w sprawach wymia1111 kul­
tltraht.e; z i11nymi województwami i 
organizac;ami zagranicznymi; organi­
zowanie zaopatTZenia materialowego 
dla członków ognisk plastycznych; u­
dzielanie pomocv materialne; ara" 
opieka nad cz!onkami Sekcji Pwst11cz 
nei LTT< ł ognlsl< ptastvcmvch. ź 
perspektywy lat widać, ze nie był to 
program na wyrost, gdyż wszystko, 
co Jest w nim u.warte, znala.zło od­
zwierciedlenie w pracach Sekcji. 

Obecnie do Sekcji naleiy 146 ama­
torów, skupionych w 11 ośrodkach. 
Większość to mieszkańcy wojewódz­
twa zielonogórskiego, ale jest i wielu 
gorzowian, legniczan, leszczynian. 
Niektórzy, nie zrywając z Sekcją, 
otrzymali status p!astykó'" pr~fesjo­
nalnych. Stanisław Para, chyba jeden 
z najaktywniejszych grafików, uzna­
wany jest za czołowego twór~ eksli­
brisów w naszym kraju. Nfebawem 
następni złotą egzamin przed komisją 
ministerialną, co powiększy skromne 
liczebnie zielonogórskie środowisko 
plastyków p;ofesjonalnych. Wśród 
członków Sekcji są ludzie bardzo mlo 
dzi i emeryci, mieszkafley Zielonej 
Góry i Jasienla, Lagowa oraz wielu 

. miasteczek Ziemi Lubuskiej, ludzie 
ró~nych zawodów, na przykład: Leon 
Adamczak - piekan, Elibiel3 Ballcka 

nauczycielka, Władysław Cr.arnecki 
- mechanik, Bogusław Dziewa - kie 

nalnej. Systematycznie ru w miesią­
cu zarząd Sekcji organizuje spotkania 
konsultacyjne z artystą plastykiem. 
Sh•żą .one analizię stworzol)Ych prac, 
ukazywaniu · błędów technicznych, for 

maJnych, usuwaniu usterek. Kiedy~ 
odb:twały się odczyty z udziałem kry 
tyków sztuki, artystów plastyków, 
dziennikarzy. Są organizowane p!ene­
l'y plastyczne, konkursy, wystawy. Wiele 
prezentacji odbywa się na Ziemi Lubus­
klej, ale i na terenie kraju, a nawet za 
granicą. Od 1969 r. odbywają się wysta­
wy plastyki nieprofesjonalnej ziem nad­
odrzańskich. Dotąd w ćwierćwieczu 
zorganizowano o~.toło 500 wystaw in­
dywidualnych. W 1965 r. kilka szkól 
- pomników 1000-lecia Pańslwa Pol 
skiego otrzymało w darze prace 
plastyczne, którymi ozdobiono ścian:ą 
sal lekcyjnych i korytarzy Z okazji 
40-łecia szkolnictwa polskiego na Ba 
bimojszezyźnie Sekcja pr1-ekazała na­
uczycielom babimolskim 1 dzialaczom 
był~go Związku Polaków' w Niem­
czech kilkadziesiąt obrazów olejnych 
i akwarel. Organizowano aukcię, pr~c, 
a pieniądze uzyskiwane w ten· spoi.ób 
przekazywano na Centrum Zdrowia 
Dziecka i na Narodowy Fundusz Och­
rony Zdrowia. Wspominam tylko nie­
k tóre fakty. przywołuję niektóre naz 
wiska. Wydany z okazji 25-lecia Sek 
cji katalog zawiera dokładną kronikę 
wydarze:tr. 

• Jdli dz!ś patrzymy na społeczny 
ruch kulturalny nieco z przymruże­
niem oka, •to na pracę {ej Sekcji· zwra 
camy uwagę. Nie ma bowiem w Lu­
buskim Towarzystwie Kultury dru~iel 
takiej grupy, która znaczylaby tyle, 
ile plastycy amatorzy. 

Zastanawia mnie, .dlaczego ci robot 
nicy, lekarze, nauczyciele, emeryci 
o/acują bezinteresownie, kiedy wsze! 
l<a działalność społeczna jest dziś nie 
modna. Przecież nie maią z tego ta­
dnych korzyści materialnych. Obrazy 
amatbrow nie tii<5M t5yc sprzeqawane 
w galeriach PSP. Sztuk! Polsklej, De 
sy, Profesjonaliści, mimo uprawnień, 
mają trudności w na byciu farb, wer­
niksów, płótna, a bez tego nie mogą 
wykonywać swojego zawodu. Jes~cze 
wieksze tl'udno§d mają nieprofesjona 
!Iści, a każdy chciałby malować !ar­
bam! talensa, pastelami crayon, sprze 
dawać swoje prace drogo, nawet za 
dewizy. Do naO)alowania o)>razu olei 
nego średniej wielkości artysta plastyk 
potrzebule materiałów za oko~o 10 ty 
sięcy 7-łotych. Sądu:, że tyle samo am~­
tor. Protesjonafłsta sprzeda swoją pra 
oę, czasem dość drogo; amator jeśU 
uzyska dochód to równy kosT.tom. 

W ~rodowisku plastyków amatorów, 
nie pozbawionym przecież naturaloego 
poczucia konkurencji, nie ma w za­
sadzie konfliktów, waśni ani też pt'e 
tensJI. Sztuce zaś obojętne jest. ezy 
powstały obraz został stworzony przez 
malarr~ z dyplomem akademii. czy 
też takiego, który dochodzU 'do niego 
samodzielną pracą. 

ALFRED . SJAT ECKJ 

• Konkurs na wtersz 
wioobraniowych rozstrzygnięty o motywach 

Został roz.st)·Zygnięty konkurs na 
wlerm o 3Zetoko poJętej teinatyce 
Winob_ranlovlel. • .x~os2ony z oka,zji 

.~lHeei :z.le)ODÓI!(ksldego Oddziału 
i\{.Jązku Ll'!eratów Polskicb przez 
Luboski Komitet Upowszechniania 
P.r'!SY, Wydział Kultuq i Sztuki Urzę 
du Miejsk1ego, Lubuskie Towarzy­
stwo K-ultury oraz redakej~ ,.Nad­
od.t~a". 

Jur:r w składzie: Janultz Koniust 
- t>newodniC2ący oraz zenon łJuka 
szewicz i Krzysztof Pacewicz -
członkowie, na posiedzeniu w dniu 
6 paidz!ern.lka br.; po zapoznaniu 
się z 28 zestawami wierszy I'Ub }>0-
jedyńezymi U·tworami, J)O<łtanoill'lło 
IM l)NY«<'Jd I ~ 

Laureatami dwóch drugićł\ nagród 
zostal!: Danuta Kuleszyńsl<a z Zle­
Jonej Góry i Zbigniew M. JeJinek z 
K-sląill S!ąskiiego. Trzy równorzęd­
ne trzecle ńagrody otrzymują: Ze~ 
non Czarneck'i z Zielonej Góry. Da­
r!usz Muszer ze Strzelec Krajeńskich 
oraz i\ndneJ Jakub Mularczyk z Lu 
bioa, woj. legnickie. • 

Wyróinlooia przy.zrumo: Ml~Y­
sławowi J. Wat'SZawsk'iemu z Zielo­
nej Góry, Bogdanow: Grabowskie: 
mu z, Gorzowa Wlkp.. Gustawowi 
Lapsz.yńskiemu ze Swiebocizina (dwu 
krotnie), Kazimierzowi J. Ful'mano­
Wi z Sanocka k. Gorzowa Wlk-p. l 
Annie Bartkowskiej z Nowej SoU. 

W.nysll<im laureatom serdecznie 
gratulujemy. 



Sesja ,.. Zielenei Górze -
Pokojowe posłanie katolikólv 

Troska o pokojowe WSl,Jóllstnic!li? 
narodów oraz !)?Wsl.rzymame zbro;en 
nuklearnych obe)m\t)e wszystkte krę­
g! polskiego społeczeństwa. Na po­
czątl<.u paźd>..iernlka w ~iclonej Gó­
rze spotkali się c~lo)tJ50wte $polec:me­
go 'l;'owarz:••twa Polskjch Katolików, 
d>..ialającego pny Koście,le Polskoka~ 
tolid~im w PRL. Do sah kolull)Jlowc; 
urzędu Woie,vódzkiego przybyU licz­
ni t ?.lonkowie oddziałów terenowych 
sT!'l{ z Wrocławia oraz Zielonej Gó­
r:Y 1 Gorzowa. Debatę na temat pro­
blel!lóW ząc)lowania pokoju popr~c­
dzono. ms?.ą św., celebrowaną w m ­
tencji pokoju i Polskiej Rzeczypospo­
liteJ Ludowej pr1.ez ordy.nariusza die­
eer.JI wroclawsk.iej Kościola Polsko­
katoliekiego biskupa - elekta Wie­
sława Skoluekiel(o w' asyście ducho­
wieństwa. Następiile zlotono kwiat:: 
J)rzed pomnikiem Braterstwa · Brom 
na placu Bohaterów. 
Sesję prowad1.il ks. mgr Władysław 

Pus•~zyński, dziekan Zielonogórski i 
Lubuskl l~ośclola Pol~o)<atolleklego 
w PRL. · k tóry na wstępie przedsta­
wił trzy bard7.0 wa~ne dol<umenty, 
określ3jQce ' stanowisko chrześcijan 
wobec wę7Jowych problemów, zwią­
zanych z zachowaniem światowego 
pokoju. Są to dokumenty, przygoto­
wane w ostatnim czasie .1 calkowlcie 
aprobowane zarówno p;zez Polską Ra- · 
dę Ekumeniczną, której c?lonkiem 
jęsl Kościół Polskokatolieki, jak i 
przez wszystkich chrześcijan na świe­
cie. 

Jednym z tych dokumentów je~t 
.,Oświadczenie w sprawie rozbrojenia 
i pokojoweco współistnienia", złoione 
przet. Komitet Roboe;y Cb~ześcijaJ\­
skiej Konferencji Pokoju. obradujący 
w marcu br. w Sofii, a zwracające. 
szczególną uwagq tła problemy, jakie 

. 
stoją przed Judzkości4 w bieżącym 
roku, ogłoszonym przez ONZ jako 
Mi~dzynarodowy Rok Pokoju. W ,.Oś­
wiadct.eniu'' tym czytamy, tn.in. : w··na ... 
leźv wy$oko ocenić konkretne p·ropo­
zycj r radzieckie. przedstaw ione p1zez 
sekTctarza generalnego Komitetu Cen­
tralnego t\PZR Michaiła Go1baczowa 
z dni« r.'i stycznia 1986 r. PrOTJozv­
cje te w pelni korcS)Jondu.;ą z naszv­
-nti nadziej ami 1 mocUitwami ( .. .) Zgo­
d>tie ;; clucltem ~potkania "' Ge~tewie 
l!ropozycjc z dnie 1:1 stycznict 1986 r. 
ukazuiq sposoby osi.ąg>tięci<t pokoju 
w świecie przez wYelimin~WMt.ir. br.o~ 
ni nukleCI7ne1 i cltemicznel ł\ttJpOintel 
do 2000 roku oraz zredukowanie bro­
n i konwencjonalł\e1. ( ... ) WyrażClml! 
przekonanie. źe td•owy -rozsąclek 1 

dobnt wo!tt lud~i ztttriumfu je naci 
rluehem nale>\stwa i tO>rouo•ci. Trwn­
ly. sprawiecJiiW)t nokói musi Stać się 
wlasno§cią l.udzi. kttirzu (lo pragnq. 
pokój. w atmosferze którego ka.i~ly 
~Jedzie nrowa-itil iycie !IOdne czlow•e­
ka - Korony Stwor?.enio. W imieniu 
t <>yznowc6•o wszu.tkich relipii w na­
H!tm kraJu . my. zwierzch nicli KC?.<­
rioMw i W$n6Lnot 1'P.li.ai.1nyclt. 1tlO<JZ.Cł­
my za 11tor~!n.y obO>oi.ązek Z<H)pelować 
po l>ratersk~< OQ przu•c;t)dr.ót<> ręli.oiĄ­
"'tiCh i 10it?rnuc1t na c:oh.mt kwiecie. 
obli poparli. ••rnpozuej~ Mielwiła _GO?­
'>oaowa. ponic'wai otlpt)Wiadajo one, 
o czym j esteMnu p1"zekmiani. wsv?Z­
num inlere.<om i dobru wszt,.tkl"h 
Mr"rl~o ora4 ~e ~a w stat,ie rło.vro­
" 'oci; ir' rft) fnktve:me!"'n hemiecze>l-~twtt 
tf}a !V$nJ~Ik.irl> naT<ltió70. tfQ 11)Zajem­
'ftC0" tr"'"·umicn.itt. 'cut/nnia. h~'rmorJii 
m.i-.d:tt Ptll11oe.~ i Pohu;lniem. Wscho­
d•"" i Zachodem .. .''. 

Drugim dokume11tem. pnedstawio­
nym ·przez h. W. Puszczyńskiego. jest 
,.Apel zwierzchników l<ościolów chrze-

Regionaliś.ci znad Warty 
Gonowskie w ostatnich !atacb wy 

rozn1a się aktywności~ knlturaln~. 
z ruder. jak mawia Edward Korban, 
dyrektor wojewódzk iego Wydziału 
}<ultury i Sztuki, pow~talo wiele obie 
któw służących działalności arty~tycz 
nej l kulturalnej, nie tylko zresztą w 
Go~zowie Wlkp., także w Drezdenku, 
Sulęcinie, Ośnie, Pszczewle. Wl<,I:Q\!W, 1 
po wielu latach starań i pl'ae konser 
watorskich udostępni się okazały spi 
chlerz w lewobrzeżnej <:Z<;ści Gorzo­
wa Wlkp. Znajdą się tam i muzeum, 
i pracownia konserwacji ,,abytków, i 
galeria prac Jana Koreza. dziś już nie 
iy jącego. milkomitego malarza. pasjo 
nata. milośnika regionu. Na wielu pló 
tnach utrwalił on fragm~nt.v miasta. 
podgonowskie pejz,ill:e. l';Iyślę, że ga 
leria · iego prac. jeśli zostanie umiejęt 
nie spopularyzowana. wpisze mocniej 
Gorzów na plastyczną mapę Polski. 

Wiosną tego roku· gorzowski Teatr 
"Tam~rJanem'' ~wrócił na siebie uwagę 
ogólnopolskiej prasy. W tym sezonie 
także zanosi się w Gorzowie na tea­
traląe wydanenie. ale nie uprzedzaj­
my faktów. ieby nie 7.ai)Cszyć. Takie 
ostatnie ,.Konfrontacje Teatralne" ścią 
gnęły do miasta kilka znaczących ze 
sj)ołów l wielu dobrych aktorów, a 
na widownię sporo publiczności. Cią­
gle ak tywne jest Biuro Wystaw Arty 
stycznych. Niejednemu miastu, znacz-

nJe większemu Od Gor.zowa, należa­
loby życtyć takich wystaw. 

RedagoWPJ>a tutaj .,Ziemia Gorzow­
ska" od pierw.-zej po ostatnią kotum­
nę mocno trzyma się regionu: to dziś 
z pewnością · jeden z lepszych woje­
wódzkich tygodników. Nie ustaje w 
swojej> ak~ywności " ll>rezdenko, kiedyś .. 
ogólńbi)Olslt"r .,Mislrz 'Cospodatl\ośd", 
które ma ambicj~ stworzyć u siebie 
ponadlokalne Muzeum Pusze~y Nad­
noteckiej i Pu~zc•y Drawskiej. Zalą­
iek takiej plac(Jwki iUŻ i$tnieie w 
odremontowanym spichlerzu, w które 
- jak $ię okar.uie - Gorzowskie jest 
dość bogate. Orezdcnko. wydaje lokal­
ny miesięcznik. nlezły, jak na mo7.li­
wości niewielkiego środowiska. cho­
clai mógłby być Jeszcze ambitniejszy 
i ciekawszy. W moim przekonaniu po­
winien się specjalizować w. problema­
t~·oe ochron~· naturalnego środowiska 
człowieka. mając za patrona wybitne 
go znawcę przyrody. pisarza, plasty­
ka, długoletniego mieszkańca Gorzo­
wa, nie iyjąceg() już Wlodzimierza 
Korsaka, którego wielkie idee, myślę, 
nie są dostatecznie spopularyzowane, 
nie tylko zr·esztą w Gorzowie. 

W mieście od wielu lat tworzą Ire­
na Dowgielewicz, Zdzisław Morawski, 
Bronisław Słomka . i Witold Niedźwie­
ekl, w Cboszeznie Władysław Lazuka. 

' 

~cijańskich i wspólnot religijnych w 
ZSRR do ludz.i wierzących calego 
świata". Czytamy w nim mJn.: ,.My, 
zwierzchnicy Kościotów c1~rze§cij.a>\­
skich i wspótnot religiinvch. w ZwtqZ­
kt• Ra.d.zieckim, kieruiemv te·n apet do 
W as, wyzrutwcóto różnych ~elio_ii na 
świecie. \V1fTaiamu wolę mtllonów 
buddystów. ch.r·ześcijan, ;udaistóto i 
muzu.lmanćw w nas~vm kra.ju na rzecz 
t1wa~oo, sprawiedliwego. poko?u. mię 
dzy narodami w tym na,bardzt.e' kry 
tycznum okresie historii, }<tóry mo­
że stać się punktem pnełomowum ca­
lei rodziny czlowieczei.'' 

l wreszcie tneci 'dokument. to pi­
smo skierowane przez Ogólnopolski 
Komitet Pokoju na r~ce ks. bp Wik­
tora Wysocza1!skjego prezesa Spolt!l:Z­
nego Towarzys twa l?olskich Katoli­
ków. w którym inicjuje się mi~dzy­
narodową kampani~ pod hasłem ,.Mi­
Ilon minut dla p9koju". 

Uczestnicy i duchowieństwo uczest­
niczące w sesji jędnogło~nie poparli 
te ważne dokumenty. podejmując stc?­
sowną rezoll!eię. .,Do niedopuszczema 
do totalnej z(lgtadv żucia ;esteśmv 
zobowi1zanl wszyscy - wierząc~ i 
niewierzący. bez względ1•· 11a 4wwto­
poglqd . wyznawa11q . reLigię czv 1>Ti>:y­
naletn.o§ć tt.'l/Znaniowq lub koście!nq.v 
- czytamy w tej uchwale. We~wano 
w niej do poszanowania ookOJU na 
~wiecie. wzmożenia wysiłków na 
rzecz jego zachowania, podkrcsląiąc 
nienaruszalność granić Polski Ludo­
wej. 

W sesji ucze~tniczyli i •.abierali . 
głos pr:z.edstawiciele Rady Wojewó­
dzkieJ PRON. Stowarzyszenia . PAX, 
Chrześcijal\skiego Stowarzyszemil Spo­
łecznego oraz Wydziału do spraw 
Wnnań Urzędu Wojewódzkiego. ~a~ 
równo biskup Wiesław Skolucki, Jak 
i przedstawiciele wymienionych wyżej 
stowarzyszeń i Urzędu podzielili się 
z zebranymi osobistymi reileksjami 
na tema-t problemów, związanych z 
zachowaniem pokoju. Były to reflek­
sJe dramatyczne, ale. 7.;1tazem napa­
wające otuchą i nadzieją. 

KRZYSZTOF KLON 

I cała plejada młodych z Furmanem 
i Muszerem, którzy wk>·ótce powinni 
powiększyć szeregi ZLP. .,Strofami o 
mieście", wydanymi przez Gorzowskie 
Towarzystwo Kultury, Morawski udo­
wodnił, że takie o Gorzowie moina 
napisać pa~ę pięknych i mqdrycll 
wierszy. I że być .,regionalny" to nie 
znaczy wcale być gorszy, ckliwy l 
sentymentalny. Także w dorobku po­
etyckim i prozatorskim Ireny Dowgie­
lewicz, tegorocznej laureatki .nasug'? 
pisma. można się bez trudu doszukac 
regionah,ych inspiracJi. 

I .~eHc7,e j;dno. W 0§\alni~ kookl!r \ 
sie o tytuł .,Mistrza Gospodarności". 
niemal w każdej kategorii jakaś na­
grod,il pow~drowala w Gorzowskie, a 
lo najlepszy dowód, że lokalne spoie­
cmości nie są obojętne na sprawy 
swych miast, miasteczek, gmin. 

Na tę dzisiejszą aktywność kultu­
ralną Gonowa i regionu' bezspotny 
wplyw mają towarzys twa regionalne. 
dziesiątki działaczy spółeeznych. Od 
dawna iut wiadomo, że bez społecz­
nego poparcia l wsparcia, bez zaan­
gażowania i obywatelskiej aktywnoś­
ci cz~ści mieszkańców sama władza, 
nawet najsprawniejsza, niewiele zdzia 
la. I to si~ równici dzisiaj sprawdza 
w Gonowskiem. 

Myślałem, że te wszystkie proble­
my zostaną, jak to się zwykło mówić, 
wyartykułowane na ostatnim, czwar-

l Ciąg dalssY na str. 9 

Aleksandra 
Do mańska 
Bortowska 

rolę re.fleksji nad zniJ<omością świata, nadała im kształt 
pełen metaforycznego smutKu i zndumy. Za!>ierz nam 
Boie ;ak mttly dzieciom P l straszne zabawki z literq A­
wola B. Suzanowicz. 

GALER rE 

l skqdżc toe mnie te praonienie l wiecznego tM»ania 
mimo !mierci - pyta Bronisław Suzanowicz, autor to­
miku poetyckiego .,Lot kamienia", wydanego staraniem 
Muzeum Ziemi Lubuskiej. Pyta, będąc pod wrażeniem 
dziel · rzeźbiarki krakowskiej - Aleksandry Domańskiej 
-Bortowskiej. Pr1.ed gmachem MlUeum Z~emi Lubu­
$kiej znajdują się dwie rzeźby artystki. Przed ,,Kurha . 
nem ptaka" zatrzymują się ludzie wpatrują się w dzie­
io, dostrzegali\ pesymizm. daremnoŚć trwania. Cała 
twórczóść rzeźbiarki, która myśli tylko o człowieku, 
zwiąr.ana jest 1. aktem niesprawiedliwości - śmierei nie 
potrzebnej, bezsensownej. Człowiek r.azdrości pfakowi 
umieicitności latania, tvolności, naturalnego kontaktu z 
przyrodą. W pracy .,Kolyska" artystka przedstawia pis­
klę skazane na śmierć, jakby chciała powiedzieć, 1.e 
~ylk.o ziarno wrzu<·one w żyzną ziemię wyda nwoc. \Vł~~ .. 
nie .,Owoc". to ty,tul drugiej rzeźby przed gmachem :'J~ 
łonogórskiego Muzeum. Owoc - s.ymbol życ1a, nadz1e1, 
ze z jego glębi ,wyłoni się nowe tycie. Ale, pyta arty$tka, 
jakle ono będzie? 

Sztuka Aleksa·ndr-y Domańskiej-Bo?towskiei oswa;a 
nas· t przuaotowt~;e do !agodne; śmierci. ( ... ) Zycie jest 
lesz·cze w skamieniatych owocaclt. tU się we wnętnu, 
pragnie nasieniem szaryn~ obtlar~y<' aiPmi~. lecz uka­
ntieltowane z z~wnqtrz,, nte ~a ~osć s•lv, abl! z~uszczvć 
r>okrytV~ ll~llla)qCI1 śwwr . ptsze .Jan .illuszynsk.' Oglą­
dając prace artystki uznajemy ~m1erć 1 akceptu;emy !ą, 
pozbywamy się strachu. Rzeźbiarka ~yznaczyla swo1m 
głazom uformowanym w owoce, ptaki, gry, kurh;my, 

• 

·W Muzeum Ziemi Lubuskiej znajduje się 13 prac A. 
Domaliskle j - Bortowskiej, z tego 2 zakupiono w tym 
roku. Wszystkie one są wykonane z kamienia. Arty­
stka, związana <>becnie t kt'R kowsknn środowiskiem 
plastycznym. uk01\ezyla Wydzłai Sztuk Pięknycb Uniwer 
sytetu im. M. Kopern~ka w Toruniu. Początkowo upra­
wiała grafikę. później zajęła się wyłącznie rZI!ibą. Bra 
la ud:Ual w wielu wystawach krajowych. i zagranicz­
nych. 

A. Domańska - Bortowska. podems rzoiblen ia ,.Owocu'' 
Fot. Archiwum 
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TAKI MŁODY A JUŻ JAWOREK 

l Clą« daluy se słr. 1 
eie jako drugi. Pani kibic znów .arka, 
z.nów mistrz ją zawiódł przegrywając z 
siedemnastolelńim torunianinem. Zano­
.si się na przegraną Falubazu. Jeszcze 
dwa biegi i rae,zej lciepskic prognozy. 

cwl lęk przed· poraiką. Nie są też Przedostatni wyścig, wypada nadspo­
prawdr;iwe opowieści o torach z Pl!laj,>· dziewanie dobrze, jest remis. W biegu 
ka.mi. Pewnie, . ż~ .J:c.atdy lor~ spr17,}.a ·O$talcim,.. i.dol ziel?nogórskiej public~­
przede wnystkim _I.O$~!!•t:WI,",,.a!.ł,~:--""#ri'oklt''~J~~ nie ,daje iad­
den tor nie spraw:.a fruilnoś01 dobremu nych szans zawodnikol)l ·Apatora. Fal>l­
zawodnikowl. baz wj.grywa czterema punktami. !{usz­

W dziesiątym wyścigu Jaworek ~­
nownle spotyka się s Zabialowiczem. Za 
pierwszym wirażem ~abialpwiez v-:ysu­
wa się na prowądzen1e. Jaworek me re 
zygnuje, szarżuje i ... jego maszyna nie­
bezpiecznie ,.zatańczyła" na torze, 
mistrz spada na ostatnią pozycj~ i tak 
juź pozostaje do koó.ca wyścigu, Gwiz­
dy. Pani kibic obok mnie śmieje się ner 
wowo: - Mistrz Polski, kurza twarz, 
a na kol1~u pny jeehal! 

- Czuję w tej chwili piętno tytułu 
Mistrza Polskli. To jest trochę żenują­
ce. W spbrcie tak już jest, że każdy ch:e 
bić mistrza. Jestem dalelti od doskona­
lości w tym co robi~. Popełnilem bląc! 
i przyjechaJem ostatni. Ciągle się uczę., 
tak ·już będzie do końca mojej sporto­
wej karJery, Tak·ie jut są blaski i cie­
nie sportu - na jeden świąteczny dz.icń 
,pracuje się latami, a to wyczekiwane 
święto trwa bardzo krótko. Mimo 

' wszystko dzięki sportowi czuję się wy; 
różniony. Moje życie jest ciekawsze, ni z 
ż-ycie wielu ludzi i - co mote nie na­
leży ~o plusów - biegnie ono znacznie 
szybCiej. Już w kwietniu wiem dokl;~d­
nie, co będę robił i gdz.i~ . b~dę w.e 
wrześniu. Ten rok tak wła.srue przem.~­
nl\1. Pozostaly mi jeszcze trzy. turnieje 
i wyjazd na Węgry, W lisJopadzie do­
stanę urlop. Pewnie pojadę samocho­
dem w Polskę, odwiedzę dalszą rodzi­
nę bo najbliźSU~ mieszka w liielonej 
GÓrze - rodl'iee. i brat Zbyszek. Rodzi­
ce chodzą na mecze, a brat ma raczej 
inne zainteresowania. W grudniu zacz­
nę przygotowania do nowego sezonu. 
Tak, żyje się bardzo szybko. Czas na 
rozmyślania b~d2.ie w trakcie sportowej 
emerytury, wtedy każdy p~char, każde 
-tro!eum przypomni dawne wspaniałe 
czasy. U nas bardzo dużo zyskuje się na 
sporcie. Nde kazdy potrafi to docenić -
mieszkanie, talon na samochód, zagra­
niczne wyjazdy. Trudno to wszystko zdo­
być pracując w zawodzie mechanika sa 
móchodowego. Tak, otrzymuję różne 
kuszące ptopozycje, ale z chwilą, gdy 
zaczyna się myśleć o zmianie barw klu 
bowych. o większych pieniądzach, przy­
chodzi przeW'ainie kryzys w karierze, 
przychodzą gorsze wyniki. Dlatego mo­
że nie chodzi tu o wierność klubowi, 
któremu wiele zawdzięczam, a le o 
wierność samemu sobie. Oezywlśoie. te 
ooza sportem mam jeszcze coś. co daje 
mi możliwość ucieczki i odprężenia. ale 
to osobny rozdział w moim życiu l prag­
nę go zachować w tajemnicy p~ 
szerszą publlictnością. 

W trzynastym wyścigu zawodnik z 
numerem trzynastym melduj• sit na me 

cza wykonuje swój pokazowy numer -
jazda na jednym ko1e. Publiczność jest 
w siódmym niebie. 

- Kompleks Huszc:ty? Nie. chyba nie 
mam. Jesteśmy po prostu bardzo różni. 
Ja o wiele wolniej dochodziłem do suk­
cesów, choć systematycznie. Fotwierdza 
ją to klubowe slatystykl - Kaidego 
roku podwyts7.alem poprzeczkę. Do wy­
ników dochodzę duiym nakładem pr a­
cy, Wiele godzjn poświ~cam swojemu 
motocyklowt Między mną a Andrzejem 
jest różnica wieku, temperamentu i wie 
Je innych, ale 'pracujemy dla jednego 
klubu i chyba dość dobrze to robimy, "> 
nas łączy. 

ROZ{JIOWę w klubowym warsztacie 
przerywa nam zniecierpilwiony kolega 
Macieja Jaworka: - Maciek posple;z 
~ę. dziewczyny z kwiatami czekają. 
Trzeba zamykać interes. 

Kolo bramy stoją dwie nastolatki z 
kwiatami i aparatem fotograficznym. 
Maciej Jaworek wyjeżdża swoim bia­
łym fiaci!Gem i zatrzymuje się kolo bra 
my. Jedna -z dziewcz!lt wręc1.a mistrzo­
wi kwiaty dziękująĆ mu :ta występ i 
punkty zdobyte dla klubu. a druga w 
trakcie zwyczajowych calusów robi zdję 
ele. Po chwil! dziewc7~ta odchodzą. 

- Jestem dziś troch<: zmęczony, ale 
bardziej oc' zmęczenia odczuwam pe- , 
wlen psychiczny n iedosyt, Rzeczywiście, 
nie wyszlo za dobrze. 

- Mówił pan o swoim tytule mistrza 
kraJu. jak o najwyiszym szczeblu w 
karierze. Czy rzeczywiście już na nic 
więceJ pan nie Uczy? 

- Trzeba patrzeć realnie. W kra ju 
zdobylem już wszystko. a ze światem nie 
powalc.zę. Dystans między światem a 
Polską powiększa si~. czy raczej my n:e 
pot'!'8fim; go zmniejszyć. Do Duńczy­
ków, Którzy są najlepsi, brakuje nam 
pięciu klas, a inni też jeżdżą na lep• 
szym sprzęcie. Mói klub nie jest w stn­
nie kupić nawet jednej maszyny. na kt6 
rej b~•lyby szanse nawiązani~ kontal<u 

· z czołówką. Mo7.e kied.v~. ju ż beze 
mnie ... ? 

Dwaj k·ibice i.atrzymali się pod zie­
lonogórskim ratuszem. Rozmawiają ' o 
rM.nych spr awach. W -pewnym momen­
cie jeden z nich mówi: 

- Ty, popatrz, ten eo idzie, to je-;t 
br at Jawor!<a. 

- Coś t~· - dziwi się d rugi - tak i 
młody, a jut brat Jaworka ... ?! 

PJOTR PIOTROWSKJ 

PS. W następnym nurnerze WYJ>O­
wiedi byłego zawodnika Falubazu, Hen 
ryka Olszaka - Dlaczego musi~lem 
odejść? 
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Hinnerk E inh o r n 
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Wielkanoc w Krakowie 
• 

Siarczany wiatr gładzi fasady 
pilastry i lizeny spadają 
w surowość kamienia 

Nie-czytelne są twarze Wiec-znego Tułacza 
a jednak rok po roku światło Chrystusa 
zapala tradycje ojców 

Chciałbym paść mi kolana 
przed ranami wnęczonego 

.. 

. ' . 

Chodźmy: . więc 
Postrzępione języki aniołów 
pięści krwawiące od glów 
zabitych· kołka.ini 

• 

strudaeni ostatnim orgazanem 
świecący tłuszczem prekursor.zy 
chodźmy więc 
w stronę wieczności 

Zostawimy wam błogość Urzędów 
blaszane •szczęście zakonu 1 
i ciepłe gniazda 
konformistycznych niyśli 

Chodźmy więc 
Tylko kto wtoczy na górę 
głaz Syzyfa? 

• 
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Z WTała"''Y ptalt)'Sc.6w ok r~gu Cottbus w saJonle l)WA w Zh·lond G6ue 
Reprod. KRZYS ZTOF MĘZ:VRSKl 

Bernd-D ieter HUge 
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Portret jesienny 
.Stefanowi 

Wszystko już było pustynią -
wszystkie kolory tęczy 
zasypał piasek 
Tyl~o jeden. odcień: szary 
pozostał żywy 

Czasem wiatr czynił harce 
z wyszwniałymi wysłużonymi 
liśćmi - płaszązami · 
k tóre gromadził daleko 
u podnoża gór kolorowych 
Tylko ostatnie arbuzy 
straszyły dawną żółcią 
na płocie sąsiada 
kąsane nocą przęz mróz 

I nagle skoczył chłopak 
i wetknął w piasek 
złamaną burzą gałąź 
Z lawiny listowia 
liście wybrał 'i>ielone 
i na gałęziach nagich 
tak je pozawieszał 
jakby nędzę drzewa 
chciał ozdobić życiem 
a skąpy krajobrąz -
jednym tchem ożywi<> 
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Przekład z niemieckiego: Romuald Szura 

ici żałobne wędruje przez 
wieś. Wyglądem przypomina 
piękn:ie rzeźbioną nogę sto­
lo,yą. Do tego drewnianego 
przedmiotu, ciężkiego ni-
czym maczuga ktąś · przy­

piął pineskami kartkę. na' której wid­
nieje data zgonu, nazwisko zmarłego 
l dziel1 pogrzebu. Wolne miejsce m 
kartce przeznaczone jest dla jego przy­
jaciół. którzy zgłosz.1 swą pomoc przy 
kopaniu grobu. 
Zmarł Heiner Mitzig. Przeszło dwa­

dzieścia łat był przewodnicz.1cym rol­
niczej sp'ółdzielni pt:odukcyjnej w Wutt• 
':ow. ! żaden z j!'~O przyjaciól nie za· 
pisał się jeszcze. żałobne wici zmierza 
określoną d•·ogą przez wieś - nie !cle­
ruje się numeracją domów. 

Fl·ieda_ Lllrke musi nieść tt: dziwną 
drewnianą klepsydrę od początku wsi 
aż do rodziny Blaschke na drugim jej 
kra1\cu wydept.'lną ścieżką między sta­
rym murem zagrody. a skarpą. W cza­
sie deszczu ścieżka ta staje się wart­
kim strumieniem, który gromadzi ka­
"lienie - nit' dla Friedy drobne~o kroku. 
Jej płuca ledwo dają sobie radę na tak 
długiej drodze z ogromnym cięi.arem 
ciała. Kobieta ta jest kucharką w 
spółdzielni l wkrótce zostanie emeryt-

l 

Autobus dawno już odJechał. Mglisty 
wieczór czaił się w powietrzu. życie 
płynie, jeżeli nawet pny oknie stoi 
kt6ś tak nieporuszenie jak pnewodni­
czący spółdzielni. Mitzig myślał o tym 
jednym kamyku w mozai~ wiellcich 
problemów świata, o konsumie we wsi. 

Blisko trzysta · lat temu mks<tk;u'lcy 
Wuttkow wynieśli smukłą wieżę koś­
cioła ponad krajobraz. Gdy Mitzig wra 
cal ze swoją żoną M»~leną dÓ wioski. 
zgadywali, kto z nich pierwszy zoba­
czy wietę. Ale co tam wierła! Najlep­
szą lqkalizacją dla spółdzielni handlowej 
z pawilonami. byłby plac między do­
mem prot>oszeza, a kościołem, jakkol­
wiek obydwa budynki, choć oddalone 
od siebie, znajdowały się na gruncie 
kościelnym. Mieszkat'lcy Wultkow nie 
byli wystarcz.aiąeo bogobojni l hojni w 
datach, a proboszcz Vogeler zbyt za­
sobny. by utrzymać ten ogromny teren. 
Tak więc plątały się trochę jego dro­
g; boże. szczególnie wtedy, gdy w nie­
dzielę zaspał i muslal do kościoła iść 
na skróty. przedzierając się p ~,'ZeZ krze­
wy jeżyn l złocieńca - · prawdzJwe pal­
my na ugorach. O tych sprawach rozma 
wiał często z proboszczem burmistr< 
Wuschko. 

ATTHIAS KORNE 

ką. W pracy nosi zawsze biały fartuch 
z przed!uiony•ni wstążec<tkami, aiepy 
mogla opasać ~imi swój bnuch. w jej 
nalanej twarzy najbardziel widoc2Jle 
są szpiczaste usta, które podczas ·biegu 
przypominają Uter~ O. 

Przed gospodarstwem Blaschke'go 
f'riedę opuszcza napięcie i Zdenerwo­
wanie. Z ust wydobywa się okrągłe z.da­
nie: Idzie śmierć! Kucharka nie moie 
wejgć d' domu. śmierci i1ic wprowadza 
się pPd obcy dach. Któżby pozwoli! 

1~ ,~· ~j Z!ł~\l~~ć . do okna lub drzwi? Można 
· ją tyli< o · sfo\vami głosić, bo wiatr por­
wie wiadomość i na stnępy rozniesie. 

Frieda opiera "maczugę iałobną" . o 
b:amę wjazdową i odchod~i. Schodząc 
w dół myśli: Nie miał żadnych tll:zy­
jaciół. Nikt l1awet nie wykopie mu gro­
bu. Ja ki e jest życie człowieka. który 
nie ma przyjaciół? 

i • • ". 

Mitzig potarł nos i podszed ł w swym 
pokoju b)urowym do okna. Był piąteK 
i radość sobotnio - niedzielna mości­
ła sobie gniazdo w Wuttkow. M<ilzig 
gwizdał ulubioną melodię. którą gra­
ją orkiestry dęte. Jeżeli się zapominał, 
usta jego naśladowały t-rąbkę. 

Knajpi_arz Leibisch wyturlal nową 
beczkę piwa. Najbardziej udany inte­
res m ial zawsze pod koniec · tygodn.ia. 
Pt'awie wszyscy mężc)l:yźni spotykali 
się w knajpie. A kobiety? Stały przed 
oknem Mitziga, pod żółtym dachem 
przystanku autobusowego i czekały na 
autobus o 16.30, Piątek by! dla nich 
dniem zakupów. We wsi nie było kon­
sumu. Mimo to, zaopatnenie nie nale­
żało tu do najgorszycb. Obok stawu 
przeciwpożarowego, J ahn Rohschott 
prowadził sklep mięsny. Od ponled;<ał­
ku .do czwartku sprzedawal przez dwie 
llodziny dziennie. a " następnych dwócll 
dniach - od rana do wieczora. 

W sklepje znajdowało się akurat 
czterech klien_tów, klika much i żona 
rzeźnika. Za ładą zajmowała tyle miej­
sca, ile C1)terech kupujących przed Ja­
dą. Naeywala się J ózefina, a mą~ wo­
łał ją: Fina. Diwięcznym ping - pong 
drzwi sygnalizowały wejście każdego 
klienta. Ty m razem weszła żona l.it­
tiga. by kupić chude i soczyste mię­
so na sznycle dla swego męr.a. Co jak 
co, ale jedzenia nie powinno mu bra­
kować. Podniosla rękę nad kawałkiem 
wieprzowiny. To zaniepokoiło muchy, 
które z bt2ęczeniem przeniosły się na 
mięso wolowe. Wreszcie polożyła Jó­
ze!ina kawal wybranej \yieprzowiny na 
deskę i wbiła swoje ciem~ wznokcie 
Jlęboko w mię~o. Błysnął nói. - Dobra 
stal Sollingen - powiedziała. Ostre no­
że uzupełniały obraz jej uporządkowa­
n~o świata. Ostrzenie no~y i sprzeda­
ws,nie w sklepie, to jedyne spra wy, z 
jakimi miała do czynienia. 

Fani Llttig otrzymała wH~Qrzowinę 
i porcię gotowanej szynki jako d,oda­
tek dla swego męża. Postanowl.la, ?,e 
następnym razem przek'aże Józeflnie 
więcej miejscowych . plotek, ażeby za­
służyć sobie na dodatk-ową porcję wą­
tróbki. 

Poza sklepem mi<isnym była we wsi 
jeszcze iedna instytucja handlowa -
sprzedawca musztardy. Handlował nią 
korzystając z niebieskiego, tróikołowe­
go wozu dosta-wczego. W k.ibime kie ­
rowcy znajdowala się r~czna trąbka, 
którą handlarz zwoływał ludzi. Gdy się 
zjawiali, drewnią.ną, ozdobną lyiką 

- Ten pustynny teren, to plama na 
honorze - mówił burmistrz. Vogeler 
wzruszał ramionami i kierował spojrze 
n,)e ku niebu. 

- To przyroda Boga; dobry człowie­
ku. Nie mogę na to pozwolić, by boże 
dzieło nazywać plamą na honorze. 

I jego miękkie, delikatne ręce staly 
się murem przeciwko burmistrzowi. 

Parafianie widzieli, ie ich duszwsterz 
codziemie rano w pośp!ecbu zdą:i:ał do 
kościoła, poniew<~t sutanna pro)>O$zcza 
pełna była koJ;c~e±YnY ·1 .kw.iatowe­
go pyłu zlociefica: Kiedyś' przy~zepily 
mu się do pleców kulki rzepienia, źe 
aż' Frieda Llirke tamtego niedzielnego 
ranka powiedziało z naboieństwem: 
Nasz pan probos1~z ma żołnierskie gu 
ziki! 

I w tym ogniu niezgody chciał Mit­
zig zbudować sklepy spóld-z.ielni han­
dlowej. 

Wszystko poszło tak, jak tego mo:bna 
się było spodziewać. Burnu'stl'Z Z\"<"T6-

cil się do Mitziga: Mamy sprzątnąć ten 
iego bajzel? Beze mnie! 

A proboszcz Vogeler powiedz;lal póź­
niej : Widzi pan, pahie MitozJg, to jest 
posiadłość l ziemia kościoła. A jaki in­
teres mooe mieć kościół w budowJe 
koiu;umu na wsi? Pan burmistrz skłon­
ny jest mieszać się do moich spraw. 

««>ut•• 
Tydzień później na marmurowej 

płycie Marlena kroiła ziel~>e ogórki. 
Marmurowa płyta J, szafa kuchenna sta 
nowily jej spadek. Ne!łi, matka Mar­
leny. siedziała w izbie, przy okrągłym 
stole, kroiła kromki chleba na małe 
kawałeczki i czekała na ogórek. Wys­
łała Mitziga do kuchn i, by poszukał 
Marleny. Ten zbliżył się do stoią~j 
tyłem źony. Mat·lena odwróciła głowę 
i powiedziała. 

- I e6i:, mój zbawco świata!? 

Na czole Mitziga pojawiła się zmarsz­
czka gniewu. Gdy był w~wnętrznie 

·zdecydowany podjąć się jakiegoś zada­
nia, które przerastało jego mozliwości, 
zawsze mówiła mu: ty zbawco... Fos­
tępowala tak. ponieważ powiedział jej 
kied.Yś w gorliwości: Prz-2obrażamy 
świat, dlatego nie możemy pozwolić. 
ażeby przytłaczały nas drobiazgi. Mar 
leba śmiała się, układając usta w za­
lotnym uśmiechu. wiedziała1 że w ten 
sposób zdoła rozbroić jego powagę. 

Był pogodny wieczór. Dług! zamek 
w jej zapinanym fartuchu puścił. RE:ce 
Milziga toi'Owały sobie tam drogę. Za• 
nurzył swoją twarz w jej bujnyćh wło 
sach. I nagle ktoś sku.bnął g() w rękaw 
koszuli: Teściowa! 

- Gdzie, przt!lplidliśoie z tym ogór­
kl~m? · A może pospmczaliście si,ę? 

)tltWJ«« 

Mitzig zapukał delikatnie do sz.'<la• ' 
nyc.h drzwi parafii. Przed chwilą skoń­
czył udój. Oplacala się dodatkowa ho­
dowla. Zapukał jeszcze raz moehiej, a~ 
zadz,vięczały szyby. WTeszcie w środku 
zaskrzypiały drzwi i usłyszał głośne 
ziewanie. Zjawił się proboszcz Voge­
ler. Jego siwe włosy były rozczochra­
ne.· Poludnic. Niechęć. 
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nablerał musztardę i napełniał ich gli­
n ia.'le garnki. 

Mitzig wciąt jeszeze' stal przy oknie. 

- Nabożeństwa są o~icjalne, panł1 
Mitzig - powiedz.lal Vogeler 1 pofny~­
lal: ten człow:!ek staje się i!oku~iwy 
z tym swoim konsumentem. NłG s~l!l<t ~~~ 
na zwykły uśmiech, doda?t 

• 

-Na próżno się J.>an trudzi. Dam Zllać 
jeżeli zdecyduję 'się poprzeć budo" ' 
spół~ielni handlowej. Do Widzeilia ę 
panie Mitzig!. · 1 

-: Ja w spl·awic zegara kościelneg<~, 
pan>e proboszczu. 

- Zegara lroście)nego? - resztki sn11 
spadły z powiek sługi bożego. • 

- Naprawię go, Przecież od lat ze­
psuty - powiedzlal Mitzig. 

- Pan? - Vogeler wietl'Zył hacdel 
zamienny. - Z lakiego powodu?· 

- Z namiętoości majsterkowania, 
pa!tie probos7~zu. 

Czyżby Mitzig potrafił naprawić Z!!gar? 
Od dawna dwóch mechaników zblera!o 
w kościele składkę dla dobrego majs~ 
tm. 

W niedtielę, po nakarmieniu bydła 
Mitzig przeznaczył czas na nap1:aw~ 
zegara kościelnego. Właśnie rozpoczęło 
się nabożeństwo. Aźeby !Ile przes%.ka­
dzać wiencym, pi'Qbo&zcz dal mu klucz 
od tylnego wejścia na wież'~. Teu.z Mi-

t.oig l>r~ypatl'ywa! się z ·góry s!ugoro 
bożym. Był Zdumiony, ie tylu ludzi 
zobaczył przycupolętych między ławka­
m~ bez zapłaty i dopłaty, jak gdzi.,in. 
dziej. I gdyby n ie chodtiło o probosz­
cza i na·bożet\stwo. byłby to wspaniaJy 

, przykład do gazety. A jak wszyscy 
śpiewali! Przypomniał sobie zebranie IV 
spółdzielni produkcyjnej z udziałem 
ważnego gośoJa z okręgu. Hasenhuber 
który przygotował to zgromadzenie' 
zarządził odśpiewanie jakiejś masowej 
p!ęśni. Mitzig domyślał się, :i;e watny 
·gość musiał być przedtem wiernym 
para!ianine]n, ponieważ do końca wy, 
tl'Zymał wszystkie zwrotki pieśni. A IV 

ogóle to ś!Jliesznc. Towarzysz na mszy 
świętej! Mitzig poczuł się uprzywile­
jowany. ale tylko do chwili, k-iedy od­
krył towarzysza Stachesa w koście.lnej 
ławce. Zaraz po wsl.1pieniu do parl\i 
został on kierownikiem ·działu w fa: 
bryce maszyn. 

"Odpuszczamy wszystkie grzechy" 
mawJal proboszcz Vogeler. Punkt sty­
czności, ja~im s!;l.l się teraz zegar, po­
zwom Mtzigowi i Vogelerowi po~na~ 
wzajemne ludzkie strony postępowaraa. 
Więcej było powodów, żeby rozmawiłlł. 

- Kiedyś - powiedział przewodnlt' 
czący spółdzielni - ławki w ko~~ 
nie mieściły wszystkich wierny<$. 
Dziewki służebne stały. Przynajmni-'l 
tak opowiadała mi matka. Komu o~•;­
woli!by pan na to dzisiaj? Te kło{iov 
odpadły, panie proboszczu. 

·- Jest tak, jak na pana zebraniacł\ 
partyjnych - powiedział Vogełe•· -
Kłopotów nigdy nie brakuje. Rói.ńica 
panię MHzig, polega jednak na tym, 
~e jeie!i ja o tym opow;adam niebu, 
mój Pan spogląda na mnie oz góry. 
Nątomiast pan, może głosić, co się pa­
nu podoba. 

A więc gdzie proboszcz może S\lfoje 
hasła wygłaszać? Najwytej w domu 
parafialnym, <1 tam chodzą tacy, co i 
tak w każdą niedzielę pi'zychodzą do 
kościoła. 

- W naszej wiosce - stwlerd~ 
Mitzig - parafóa powin na mieć s•voją 
gablotę z ogłoszeniami, obok któreJ 
ka'tdy mies.zkaniec Wu~kow prucho­
dziłby przynajmniej dwa 1·azy w ty­
g-odniu' 

Pr-obo~zcza zdumialo takle zrozumle­
nie sprawy i uniós!' pytająco br:wi. 
Mitzig postaWił &prawe jasno: A W1ęc. 
sklep, panie pi'Oboszczul Zaklada)llc, :!e 
pan przystanie ha budowę spóldz!e~nt 
handlowej, nikt nie miałby nic prze<!IW 
ko temu, gdyby pan ewentualnie, pO 
pl'awej stronie, przed wejściem do s~!e 
pu, postawił swoją gabło\t:. Wreszc•e. 
je&t to teren k-ościefuy. 

To trafiło do przekonania Vogelera. 
F1ormula brzmiała: Zgoda na ~udo~;2 
pawilonów handlowych, za moilh..,... 
propagandy. \Vyra1lil więc zgodę. 

»»«»«« 
Prawo postawlenia gabloty proboSZCZ 
,v.y.kofzystał solidnie. Bur_misb.'r. . pOS:::; 
wJł zal·ru: swoją, po 1ewe1 stro~Je 5 ali 
pów. Odtąd obydwaj ,ywahZ0"'.ch 
wywieszając w gablotach hasl~ swo~­
śwlętych. a ludzię przechodWi śr 
Idem drogi. ··-r'll ·-
~kłr.il !D nle)llteeldego• ~ o 

5
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 

, kiem i ze .skrzypieniem drzewa, ni-P 
rom znowu udertyl 'o pomost z trzas 

czym budowla z<lerzona z budowlą. 
Poprosila, i eby wsiadł. "Uważaj, bo 
ciemno. Abyś nle skoczył do wody. 
Jedziemy pomału" Odez.wala się o 

wiele ciszej, · niżeli przedtem pracując gorlhv.ie, 
jaR gdy.l)y nagle sprawą niebywałego znaczenia 
staJo s!ę szybkie, w miarę niezauwa7.alne, pl·ze­
wiezienie J asieola Korynta na drugi brzeg Wis­
ły, 

Prom ruszy!, odepchnięty spra.wrl,le drągiem Od 
pl)mostu. Silne ręce nuciły go potem na d.t;o 
plaskfe.i, szerokiej łodzi. W tę siTOnę niósł dobr'te 

.Jan Pierzchała 
' 

jeJ dał spokój wszelkim obracaniem do przodu. 
Niech będzie .zadowolony z tego, co ma, i niech 
slę pospieszy . .,Za niedługo koniec jazdy". " Ty 
diabfic,o - powiedział. - Jak ·Ci na imię? Wo­
lałbym od przodku". 
Zaczęła się śmiać głośno. z beztroskim, szy­

derczym uporem l jego zdjął strach. $miech mo 
ie sprowadzić tatusia duewczyny, jej męża lub 
braci. Rzekł: "Niech będzie, jak chcesz, tylko się 
nie chichraj tak głośno''. Objął ją, przytulił. Dlo 
nie przyloi-.yt do matych sterczących piersi, zaś 
łokcie wbił w br~uoh, żeby mu leplej przylega­
ła olecami. Ale go oblał chłód i wted~· pomyś­
lał. te takie samo zlmt1o płynące pewnie ·Od rze 

sam prąd, wody. Jasie1\ Korynt powiedział, ie jej ki odczuwać musi l ona. Więc tcbn~!. :t otwa.r-
nie W·idti, l ona rzekla pogodnie, iż lepiej, że $ię tych ust ciepłym od'dechem 11a jej kark, rozll~ie 
nil) wid1.ą nawzajem. "Dlacżego tak lepiej?" liws7.y wpierw wargami długie sztywne włosy, 
Lec~ nagle posłYszał bard:ro cicl)e odgłosy jej któ1·e się pned nhp klębily. Bez przerwy jednak 
kroków. W ciemności wyciągnął ramiona prze4 cwł w sob~ odpycl)ający chłód, zdolny zagasić 
siebie, czując mrowie na plecach, na policzkach. wuelki miłos-ny zapał 1 ochotę, Trzymając ją 
Postąpil d<> pr7'ldu. Szedł wolno tam, skąd przy. ciągle przy sobie blisko długo przewalczyć nie 
pty.1val ku niemu jej cichy, przy~ywający go mógł spódnicy. która się zrnien:ila podobn1e jak 
śmiech. Wpierw dotknął jej pleców, opuścił palce i włosy w kłąb przybierający jakby na objętoś 
ni:żej, p<>znal, te to są plecy kobiety, stojącej do ci, przez który w żaden ·sposób nie mógł się do 
n.lego tyłem. Uczul niezwykle kształtne, dróbne, niej przebić. Odezwał się cicho: "Od tej woi:ly 
delik:>tnie zbud<>wane ciało odziane czymś szorst przeziębłaś :widać doszC?.ętnie". A potem szarp­
kim, ~enkim. przylegającym, Kiedy obiema dlo · nął kiecki i przyparł ją mocniej. 
niami dotknął jej mocnych, wyniosłych bioder, Mial wreszcie to, czego chciał, ale i to okaza­
wtedy ona miękko złoty.ła palce na jego rękach, lo się ścisłe i zimne, nieprzystępne. ~z 0 tym 
sp.vtała, jak mu na Imię. ,,Jan" - powiedział, nie dała mu myśleć przenikająca go naraz fala· 
tylko te od dziecka wołają na niego jak na drze błogiego ciepła, wezbranej $1odyczy, r<>zkoszy, ja 
wo. ..Jasień mówią". l ona cichutko wymówiła ka zawładnęła nim po~ętnie us?:tywnjając jęgo 
to imię .. ,Jaslen.lu - rzekła - oltryj mnie two- ciało i mocno targajl}c nerwami. Poterri ona za 
i.m żołnierskim płaszczem". ~Y.ęla !!rżeć wtul9na w niego głęboko. zi<ara~ ob-

·P!ecami zwrócona do jego plersl ciągle więziła Jęla go wpół ~wrócona do niego !ńiodem,. Zażą-
mu ręce na swoich biodrach. Powied'l:ial, ~by dala: .,Zdejm płaszcz. oliryj mnie" · Ciepła jej 
raczej wtuiUa się w niego. będzte duio cieplej , dać nie mote taki wojskowy płas1.cz.. wiadomo z 
,.Dlaczego mialbym zdejmować ' P!aszcz?" Po~bY.ł c~ego zrobiony, że nie z wełny tYlko z pokrzyw. 
s ię mocnego uścisku. jej dłoni, ch_cl~le dotyk~ Jas(et\ Korynt stanowczo odwodził Ją od czegoś 
sterczących piersi dtleW~zyny, p!aSki~O. ledw~e takiego. " Chcesz duszę, lo ł5ierz, a ·plaszcza nie 
>:1\0krąglone~o brzucha, obejmowi\1 c~ule biodra, ruszaj!'' ,.To daj!" - zac;zęla się śmlać i póf.niej 
dotykał twardych, of:rąglych póśladkó"'· Pytal t czulością 'J)rzywarła wargami do j&go ust. bio 
s7.eptem wniebowz.lęt_y~ "Z .czego ty j~teĄ._ stw~- rąc jak gdyby to !;O jej oddiiwa.ł bez cl\wili •na-
nona te mas~ tcak:ie -t)v~rde . ~~ll,\o?")Vs~y~tk:(!~~e. m~~h~. . . _.,.: . .;,: . ,... , , ,. . . • -'. 
amo(\,ile \V ntej tym W\Qk$iit'~<o-~dai!\C..;,.. .o>\.~!)m pł;mą!-n~Wefle1·~1''o 1:\ul~Y ~amym 

.. ?bróć s!ę - poprosił , ~:tą cym glo~enl. - , 9b- tylko .,prądem wody. Nad rzeką. trwał · mgliety, 
roć s!ę ptzodem do mn1e . Zaś ona Odj;>arla, aby niepr,zenlknio:ny mrok, było cO>:az zimniej. Ja-

~fań Korynt clr:!lłł na caJym' c1e1e 1 s~zęKaJ 1.ęoa 
!ł--------------------------------------------------------:---::--.--:-.--1 mL Ona przylgnęła do 'niego, opnsala go ramio-

Polskiego Towareyst"{a Naukowego nami z calej siły, a jemu jut był<> dość uści.łków 

Za magicznym 
dotknięciem ... 

OD POI:.TORA ROKU Dlt STANISŁAW RATUSl~SKJ 
PRZYJMUJĄC ·W SPOŁDZIELNI LEKARSKIE.J W ZIELONEJ 
GORZE, STOSUJE ORYGINALNĄ METODĘ ZWANĄ AKUPRE­
SURĄ. 

- Jest pan rebabilitanlem 1: WY· 
tnłalcenia, skąd ~Iem akupresura? 

- Najpierw, pracując w zespo~c 
uzdrowiskowym w Dusznikach zaJ­
mowałem się rehabilitacją chorych 
po zawale mięśnia .sercowego. Dokto 
ryzowalem się w dziedzinie rehabili 
tacj! tego typu chorych metodą In­
terwałową . ObserwuJąc Ich stwier· 
dzilem. te pacjenci skarżą s\<: często 
na bóle n p barku, głQwy, pleców. l 
wtedy, aby im ul tyć, zacoąłem dO­
szukiwać się tradycyjnych metod re 
habilitacji. Niestety, one oiewięle 
uwagi poświęcają bólowi. Postano­
wilem jednak pomóc chorym Sięgną 
Iem po akupresurę, Coś nie coś wie 
działem na ten temat, bowie10 w 
naukach modyc<nych istn ieje dz!al 
refleksologii traktujący 1 '' tej dzie­
dzinie. , .. tbralem akupreSUI'f:, ponia 
w~i rh<·iałem pomóc w walce z bó­
lem ale metodą bez przenikania skó 
ry człowieka, jak to si<: ~losuje np. 
w akupunkturze przy nakłuwaniu 
igłami. 

- Co to jest więc akupresura? 
Na masowaniu, drażnieni u pun­

któw refleksyjnych na stopte Tą dro 
gą nerw<>wa dociera się do określo 
nych mleisr hól,.wych Organizm od 
powlada reakcją: lepszym ukrwie­
niem, odprowadzeniem produktów 
•>~ .emm••' materii (sub~tancJi tok 
sycznych) w>·dzielaniem suhstancji 
wewnętrznych To wszystko razem 
moźe da<.' w efekcie działanie prze· 
ciwhólowe. l w tym tl<wi •edno spn1 
wy. 
-Czy to ma cos w'pólnc~o z kr;z:~ 

c:rm w niektór ych środowiskach, 
jak ~lę kiedyś spotkat~uJ , rY~unkiem 
stopy • zaznaczonymi t;>IIOktami od· 
powiadającymi podobno poszczegól­
n ym organom i nar·ządont człowie­
ka? 

- 'Punkty refleksyjne stopy 1vywo 
dzą ,;ę , topo!(rafii Haeda Ludzie 
i<u;;ują tei: fakirki, klapki ~ piast;. 
kowymt l(<>lca~Ui drdn(ącYm< stopy 
Ale ty\k,. wybiórcze d+ia.lanie pod 
kontrolą tekarza moi:e przynteść 
efekty Te dzlaiania ogólne, trakto­
wane jako panaceum na wszystko, 

niewiele znaczą. To ta~, jakby ktoś 
·•arściami łykał le]f.i. M.usl być d~ia 
fanie na to miejsce, które boli. 

- Jak •atem wygląda Pana meto 
da r·ebabillta'(l,ji. 

- Jest to rehabilitacja komplekso 
wa obejmująca akupresur!l, ćwi· 
cteni.a ruchowe r.lecane do domu 
oraz zalecenia dotycoące zachowań 
pacjentów - spanie· na twardym, 
sposób siedzenia, unikanie pew.nych 
pozycji np. skł< c6w w przód. Co do 
akupresury atosuję pobudzanie 
10iejsc na st<>ple specjalnym apara 
tem własnej konstrukcji. Ponieważ 
punkty refleksyjne aą bardzo ma,le, 
trudno utrafić w nie kciukiem. Stąd 
ten aparat zaopatrzony w bolec o 
średnicy około 6 mm poru$zający 
się po włączeniu do sieci elektrycz­
nej i posuwisto-zwrotnie. 

- Kto może . się ~lo$ić do pań­
skiego gabinetu? 

- Osoby • przewlekłymi bólami 
typu migreny, bóle ~ręg<>slupa, ko­
l~n. rąk. które drę! wieją, i tracą czu 
cie. Ale im wcześniej pacjent się 
~głosi. tym lepiej. Przypadków os­
lrych, zakwalifikowanych do opera­
cji. nie podejmuję się ·~habilito­
wać. 

Pacjenci (X'winni zgłaszać się do 
mnie ~e ślderowaniem od leJ<arzY 
- neurologa, chirurga lub ogólnego. 
Współpracuję z lekarzem neurolo­
!:iem Marianną Wojtowicz. Chodzi o 
to aby n'ajpierw pczebaoać pacieu­
lów !.uzyska~ albo przeciwskazania 
:ub ukieruńkowanie leczenia Kon­
sultuję t'ównlet merytoryczne pro­
blemy ' lekanem chirurgiem - or­
topedą P'otrem Wójcickim Przecięt 
nie chory poddawany ,iest dzle~ięciu 
znbiegom, codziennie po 1~0 mi 
out ma.saiu kaidy Jeśli zachodzi ko 
oieczność jest on wspoma!(any ma­
i&tem <egmentar,v~mym czyli ma$o 
·~·anlem określony~ m\ejsc, mają­
cych połączenie mwwowe ~ odpowie 
:!nim! <"iet~c:-mi bólowymi na ciele. 
:- Jaka ,lest ~kułee?.ność leczenia? 
- Ob$erwu Ję dużą niewiedzę pa­

ajentów Pnycbodzą tu l nie bardzo 
orientują się czego oczekiwać. Ale 

opOwiem o dwóob Pl'7.ypadka.ch. 
Pacjentka nie mogła chod7Jć, a le­
żąc odczuwała ciągłe i 3ilne bóle. 
Wyczerpala już wszystkie możliwoś 
ci leczeni&. Podjąłem się rehabiUta· 
cji. Po 10 zabiegach zaczęła chod~ić 
i tak jest do d'Ziś. Mało tego, rusza 
się jak baletnica. l drugi przykład: 
pacjentka nie dotrzymała 1varunk6w 
tj. spania na twardym, siedzenia z 
podpartym kręgosłupem, zakazu sl<lo 
nów w puód: Liczyła tylk<> na sa­
me zabiegi, bęz współpracy ze swo 
Jej strony, W rezultacie efekt t.aden. 
Tylko pretensje do mnje. Proszę 
więc wyrainle zazn.aczyć, ie potrzep 
na jest współpraca paclenta i ogrom 
n• zdyscyplinowanie co do za~eceń. 

- Csy kon:rsłał Pao s ,lt\klcb! 
wzox<ców? 

- Nie miałem wzorców osobo· 
wyoh. tylko lekturę medyczną i 
własne doświadczenia. Pięć lat trwa 
ły badania doktoranckie w Dtts:mi­
kach i drugie tyle pouuk:lwanie 
metod przeciwbólowych. Finalizuję 
te J)oszuk!wanła od półtora roku w 
Zielonej Górze. Zabiegom poddało 
się dotychczas około 120 pacjentów. 
W ostatoi.m okresie nawiązałem ba~ 
dzo interesujące k<mtakty z lekarza­
mi. M.in. na spotkaniu w oddziale 

w Swiebodzinie "Zorganb<>wanym i zdjęb' ni 'QOkojem próbowal uwolnić się od Jej 
przez ordynatora tamte~szego s?Jp!ta- mocnych rąk. Powiedział, by ~o JlUścjla, st-\U'Pnął 
la doktora Mirosława Zurawsklego. A się kilka. razy, może jej nawet zadał ból, gdyż z 
taki:e 1: ziel<mogó~skiml chirurgami wa.rg je j wypłynął prpszący ton ·peddanła, którym 
za sprawą ordynatora Oddtialu Orto mówiła, ate'Qy. - jeśli moi.e - starał się b~·ć de 
pedycznego doktora Jana Dolecicie- likntny, tald, lakim ""Powinien być w podobnej 
go. \Vys'IJY nam bardzo ciekawe ~o chwllj mężczyzna. 
blemy, którymi się teraz zaJmUJę, Stanę!·~~ 7,nowu przed nim cała otwarta. wyzy-
wzoogacające moją wie?~ i pozwaia wająco. lubieżnie zapraszająca go na siebi~: .. A 
jące wspólnie skut.ccz~ueJ pneciw- chodźie, ty głupi". Zna,la:r;ła za paskiem jego spod 
działać cierpieniu pacJentów. ni długi bagnet austriacki. chciała mu g<> stamt~d 

- Ostatnio opublikował Pan kił- wyjąć, lecz na to nie chciał zezwolić .. ,Będzie ci 
ka artvkułów w ,,Balneologii Pol· prte4zl<ad611l". ,.Co mi będ•ie?". Nie przes~kodz!J 
sklej'' '; "KuUurze Fizyc>ulej", Cn mu przedtem. nie przeszk<>dzi mu i teraz ... Jak ba 
spotkał się Pan z J)Odobn3'Dli prakty łnet może '[l:rzeszkadzać iolnieno"'i? Zostaw bal! 
ka1ui~ net na sw<>im miejscu". Nalegał na nią, ieby go 

- W piśmiennictwie naukowym więcej nie dotykała, otnąsnął si'l pr?.ejęty do i y 
1 nic takiego nie znalazlem. Czasem wego wcale jakby nie urojony.mi obawami, ii 
sly~zę od pacjentów, że gdzieś ktoś nie dość, ie moic zostać okrad~iony, jesr.c1.e go 
coś r<>bi, ale nie wiem, czy ma to coś na d<>miar zabija jego własnYm bagnetem albo 
wspólnego z medycyną. Natomiast go pozbawią m.;skości. 
ostatnio we współpracy z doktor Ona wsunęła ostrze do pochwy z pow-rotem. 
Wojtowic• przygotowałem materiał, ~net tkwiący za paskięm przy. samym ciele ob 
k.tóry znajduje się teraz u wojewódz r6clla nieco w bok. gdyt jeśli on jut do tego przy 
kieg<> k<>nsułtanta do spraw rehabili zwyczajony i mu to nigdy nie przeszkadza, niech 
tacjL Jest to praca przeznaczona do chocl.at pomyśli, ze to ją może uwierać, a nawet 
publikacji podsumowująca olores mo tx>ranl:ć, albowiem w kochaniu czym Innym jest 
ich badań w Zielonej Oórz~. tył, a mowu c-zym innym pnód. o który tak się 

- Dzi~kuję za rozmowę. dopras1..ał jeszcze przed chwilą, Zaehciało mu się 
Rom~awlała: naraz czegoś innel!o. Nalegał, by sle półoiyli, 

HANNA DONARSKA·OALEK ,.Je~zcze czego?" Swlat nie !lyszal, a:T."'by nie 
do~t te broić na łodzi. to jesu:r.e się kłaść. A 
dno promu cale w wodzie. 0Mtała go potem 
mYśl, !Je ona ·Z8T1.łlda za to wsz:;~tko. ,.Ile ty bę­

·dl:!esr. ztt to chcieć" .. Jużeś zapłacił" - pawie­
działa l <>n odezwał się spokojnv do swoich pedei 
·~liwych myśli: ,.Jak . zapłacił? maczy, te co? 
Ze jej dość, iż ma mnie? To wsr.ystko w porząd 
ku, jeżeli sprawa z zapłatą wygląda w ten spo­
sób". Cale swe uczucie, na jakie mógł się tylko 
zdobyć nowy przypływ pożądania ~ wdz!ęcznoś­
o.~ obrócił na nią, lubieżnie zalotna i z ni'l spól 
kowal na stoiąco, pracując sobą zaiarcie, kłując 
i dobijając, doznając prw tym nie znanych mtt 
ieszcze dotąd rozkoszy ll'lilosnych. rozświetlają 
qvo)l jakby r łe ciało, olśniewających '*so;ystkie 
sity duchowe, nakierowane na to jedno potęi:ne 
doznanie. obrócone w.vl:tcznje ku jei 7.&1(!\dkowe­
mu, marmurowemu oialu, które wciąi tchnęło za 
Clziwiajacym chłodem, a choć l(o przyjmowało 
zlaknione 1 pieszczot chciwe. obleo.Y'vał., ju~cze 
wiecej, nit.eli spełniało. Dlatev.o Jasień Jtorynt o­
brócił Ją znowu tyJem do siebie. tą stroną więcej 
pnystepną 1 jakby pełniej <>hvarlą. 
Przygięty '" kolanach, z p~lcaml wbitym; w 

iel biodra. caly się zdawał wchodził poo nią, 
bódl la straszliwie. zaciekle. oarl n a nią o(l do 
lu, wbijał w przecięcie pomi~clzy twardym! kula 
mi całą swą równie jak kamień stężała moc. czu 
>ac, rany boskie, czując, t.e ~o oblewa i'lie 
iej. lecz le~o cłepJa. kleista lekko kre"'· Narth o · 
czuł trz~szczący ból w karku. uo którym ?alalo 
mu '<>CZy zrazu :omarantow~·m. z~~ oóinlej bled­
nącym, 2óltym. woskowym śwjatlem. 

· Oltan Mariacki - trarmenł posłaol św J•kuk 

(QDllbllkowĄny pov·ryte.ł fnu:tmf'nt PQChod~ r: w~dtMj 
w 1935 r. przn SW .,Ceytelnllc" powidol pt. "lali 
kl"6tl<te lat<>'') 
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Gdańsk XI 
·r.ie~ł~ i "seroeClł1y 

Wszyscy wle<lą, Jak ratalny uyl osia 
tni oexou nas~J kinematografii. Nie 
nale:ty s.~ więo ddwlć, ie flintowcy Je 
ochali do <.idausk~< albo -. dusą na ra. 
mieniu, Klbu to naJmnieJ a b!Jąc:rm 
seroent Zostali w wtęk.ooQcl ocur owa 
ni . .,Chaty" pomińmy litościowym mil­
e.cediem, &"d)'.i tym ra"cm było znacz.nie 
więceJ filmó" \\'&rto:lciowycb. J edno 
tylko martwił" na• w~•:rstklch: absolut 
nie brakowało dz!cła na europcj, ~~ 
mi~rę; '<aden tllm nic wybijał się tak 
bardxo l)ona<l inne, aby stać slq powne 
chnym kandydatem do .. Ziotycb Lwów 
Cdai1sk_ich" 

O wiele ,, • ·•· ; 11 kiedykolwiek fil. 
mO!liO kandydować do nagrody 

główneJ która ••statec~nle, na podsta­
wie glosowanta jury 7:4 przypadla 
.,Sieklerezadzie'' . f'llm otrzymał więc 
pierwsze miejsce znncuo~ pru:wagą gło 
sów, ale nic jednogłośnie. W tych wa­
runkach nic dziwię slę rozterkom 
c:<łonków jury, wśród których widzlało 
się wielu rachowców ~ ró~nych dzie­
dzin twórczości l krytyki filmowej. 

,.Siekiereza,da" to wybitne, maląr­
skie l poetyckie, dzieło znanego twór­
cy .,Zywota Male\jsza" .,Konopielkl" -
Witolda l.cszczyńsklego. Film wspiera­
ją znakomite 7.djęc!n J orzego t.ukasze­
wicza, muzyka Jerzego Satanowsklego 
i Vivaldiego, wreszcie kreacje - E<lwar 
da Zentary l nagrodzonego w Gdal'•­
sku Ludwika Paka. 

Z równym entuzJazmem odnl06IO się 
jury do .,Cudzoziemki", najlepszego fil 
mu w twórczości Ryszarda Bera (nagro 
da speejalna), ze znakomitą kreacj~ 
słusznie nagrodzonej Ewy Wiśniew­
skiej. Jednakże równic dobra l całkiem 
inna była w niedostrzetonym l)l'zez ju­
ry, w wybitnym, współczesnym filmie 
Tomasza Zygadly: ,.sceny dz!eci~:ce z 
tycia prowincji", g<We prześlepiono tak 
że zdumiewaJąCli kreac~ Henryka Bis 
ty, w opracowanej w katdym szczególe 
roli polityka, będącego w ,.odstawce". 
H. Biście naletała się nagroda za rolę 
drugoplanową, którą otrZymał znakom• 
cie grający Ludwik Pak, w roli 
pierwnoplanowej w ,.Sieklerezadz:ie". 

Jeśli jakieJś deCyzji jury celkowicie 
nie mogę zroLumieć, to nagrody dla 
Krzysztofa Pieczyfuklego za ,,Jezioro 
Bodeńskie", gdzie w bardzo tle na pisa 
nel roli wypadł, lagodnie mówiąc, nie­
przekonywująco. 

.,Typowe" nagrody za retnerlę fil­
mów .,kinowych" - dostali dwaj reali 
7.atony. Popieram w i>Clni na~rodę dla 
Radosława Piwowarskiego. Jego .,Ko­
chankowie mojej mamy" s~ calkowićie 
inni od filmu ,.Yesterday". Uważam, że 
ma on bardzo o·6inorodny talent oraz 
przedstawia widzom jakby odnowioną 

- -·-

Krystynę Jandę, która nareszcie nic 
udaje (jak udawala całkowicie niewia­
rygodt\11 postać reporterki w ,.Cziowie· 
ku z marmuru''! lecz w przykrej, na­
wet okt·utnej roli jest całkowieje natu· 
ralna l - rzekłbym - rewelacyjna. 
Z mniejszym entuzjazmem odnoszę się 
do nagrody dla ri!mu Feliksa Falka 
.,Bohater roku", a to dlatego, te: tempo 
Jest w nim słabsze niż w "Wodzireju"; 
Stuhr jal<by postarzały i przygaszony, n 
scenariusz trochę nubyt zagmatwany. 
Nico>niej Jest to godny uwagi tilm o 
czasach współczesnych. 

Podobnie jak z .,Siekiere7.adą" l .,Cu­
''tlllemką". w pełni ~adzarn się 1 
.,Brązowym! Lwam(" dla dwu znaczą­
cych debiutów. Debiut.!m kinowym jest 
film Andrzeja Dolnalika "Zygfryd", we 
dług dyskretnie ,,homoseksualnej nowe 
li" Jacosla\va Iwaszkiewicza. Starszy 
kulturalny człowiek (w tej roli zbyt zim 
ny Gustaw Holoubek) zakochuje się w 
młodym i fascynującym cyrkowcu (w tej 
roli bohater ,Oreszczyn. bezbłędny To­
masz Hudziec), następnie obaj przeży­
wają rozmaite rozterki, które doprowa 
dzają do okrutnej w skutkach kata­
strofy. Obok nich występują: dyna­
miczny, jak nigdy dotąd, Jan Nowicki 
(!<łerov.:nik cyrku), piękna i wybitnie 
ulalentqwana Maria Pakulnis (jako je 
go żona), Adam Ferency (jako malarz) 
i z~ów Edward Zentara (jako dyskret­
ny, opanowany lo!<aj). Wszystko razem 
rozl(;ywa się na tle fotogenicznego San 
domierza, jest pięknie fotografowane 
przez Grzegorza Kędzierskiego i sko­
mentowane muzycw.ie przez Roberta 
Satanowskiego. Nagrodzona za dwie 
Inne, raczej epizodyczne i słabsze, role 
Maria Pakulnis nie otnymala nagrody 
1.a rolę w .,Zygfrydzie", \11 którym za­
grała naj lepiej. Obok wymienionej jut 
Ewy Wiśniewskiej, • "Brązowe Lwy" 
otrzymał zasłużenie Ludwik Pak uo ro 
tę drugoplanową w .,Siekierezadzie". 
Obok Zentary, a przed Olbrychslclm, 
ukazującym się w ostatnich 15 minu­
tach !Hm u - ma . on niewąt1)liwie roht 

·ioclącą. A jeśli ju.t o pierwszoplano­
wych rolach mowa, jedyne co mnie 
zdumiewa, to przegapienie przez jury 
Janusza Zakrzemkiego, który trzymał 
na swOlch barkach cały ciężar trzy. 
godzinnego filmu ,,Nad Niemnem". Ten 
godny pochwały wysiłek Zbigniewa 
Kuimifukiego, z fantastycznie retysero 
wanym i granym zakończeniem, jakby 

'e został dostrzetony przez jury. Tym 
czasem w filmie jut tak jest, ie jeśli 
ol>ie role •11 równe dobrz.e grane - np. 
Paka 1 Zakrzeflskiego - dlutej i lepiej 
pamięta się tę, której wykonawca przez 
dwie i pół godziny jest na ekranie. 
Os•.atnia, równie wybjtna rola męska w 
polskiej kinematografii, to Jerzy Biń­
czycki w .,Nocach i dniach". 
P~lałe laury zostaly na ogól IY.'ZY­

znane sprawiedliwie. Za zdjęcia nagro­
cl~ otrzymał Krzysztof Pakulskl. autor 
oprawy a rtystycznej dwu odmiennych 
w stylu fotografowania, ale nowator­
sitich tUmów - .,Przez dotyk" Magda­
leny Łazarkiewicz (także nagroda dzien 
nłkarska) i ,.Uciec~!" Tomasza Sza­
dkowskiego. Oba filmy, co staje się w 
naszeJ tv "drugą naturą", są o schizo­
frenikach. W pier"-'$Z)'m - dwie pięk­
ne i interesujące kobiety przeżywają 
rozterki w szpitalu położniczym. W dru 
gim - chłopiec z d.omu dla nerwowo 
chorych z 'dziewczyną - zapewne nar­
komanką - ucieka samochodem pned 
pościgiem, co w tak.ich warunkach też 
musi skończyć się ta;agicmle. Cala 
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Dawno ole było tak wesoło w Te 
a trze Lubuskhn jak na premierze ,.Wo 
<lewilu warsu.wskiego", sztuk i z lat pięć 

~ <lzieslątycb autorstwa Gozda\vy i Stęp-
~ u ia, kiedyś bardzo popularnej, a osła-
'§: t nio zapomnianej. Temat odbudowy sto 
,.l! • licy zainteresował wid'l6w. Aktorzy Lu 
:s busklego Teatr u, kierowani prze-' reiy 
Ul sera Zbign iewa Czeskiego, wprowadzi-
~ li w naJgłębszy nurt przemian, jakimi 
·" ! = tyla Warsza w a, w atmos erę pełną en-
~ tuzjazmu, zapału do pracy 1 optymiz­

mu. Pokazano równlei bolączki trapią­
ce warszawiaków - kłopoty telefo­
niczne. tramwajowe, ogonki - wszy­
stko to jednak podane zostało z dowci­
pem 1 humorem Sztuka z pewnością 
nie byłaby ciekawa l zajmująca bez 
bardzo dobrej oprawy muzycz.nej, o co 
zadbali kierownik muzycz.ny Jerzy Bo 
chyne oraz realizator nagrania Janusz 
Wiśniewski, a także popularnych pio­
senek z tamtych lat (.,Budujemy no­
wy dom". ~Małe mieszkanko • . "), które 
aktorzy śpiewali z radaśchi l ciepłem. 
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:or!<a (Grażyna Szapalowska l Maria 
Ciunelii oraz Adriaona Biedrzyriska i 
ZbiGniew Zamachowskl gra wspaniale. 
Miody chłopiec, który nie tak dawno 
był o·aczej sztywny w "Wieiklej majó,w 
ce'' K. Rogułskiego, tu tworzy kreację 
~ne•·wtcowanego, młodego inteligenta, z 
precyzją godn~ naJwiększe) uwagi. An­
dt·zej Przedworski stworzył na(>rawdę 
naJwspanials1.ą sccnogt·aflę do filmu 
.,Osobisty pamiętnik grzesznika", lecz 
tu słowo ,,scenografia" mści się, gdyż 
zapewne wbrew intencJom reżysera -
nie oglądamy tUmu, lecz pudlo sceny. 
Trudno o film bardziej htatycz.ny. Jeny 
MaJ.."!!ym}u,k dQst'l chyba Z311lut.o.o.q na• 
grodę za muzykę do tegoi dzieła. Wre­
szcie Elib!ecle Kurkowskiej przyznano 
~g:odG za monlat 1ilmu .,Ca-ga chwa 

la bohaterom" Plotra Szulklna. Komen 
tu~ to w ten sposób: albo materiał był 
tak bałaganiarski, te poprawne i czyteJ 
ne jego rmontowanlc graniczyło z cu­
dem, albo film Szuikina musiał otrzy­
mać jakąś nagrodę. Moim zdaniem, za­
służył na nią montażysta (lub montaży­
stka) filmu .• Sceny dzieci(Ce z tycia pro 
wincji". 

Komentarza wymagają takie nagrody 
pozaregulaminowe. Tu na czoło wysu-

Scenografia w wydaniu Lil!any Jan­
kowskiej była oszczędna, raczej sym­
boliczna. Zazwyczaj dwa lub trzy cha­
rakterystyczne rekwizyty pozwala!r,ce 
widzowi dobudować resztę, a więc je 
śłi Warszawa - to estetyczna kamie­
niczka ze Starego Miasta, jeśli tramwaj 

aktorskich, począwszy od ,.Na wylot", 
jego osiąg-nięcia reźyserskie nie cieszyły 
:;;~ dotąd życzliwą opinią dziennlkany. 
Swego rodzaju ,.cud" objawiał się w 
Gdańsku. Konferencja prasowa po fil­
mit: ,.Na całość" przeszła całkiem nie­
źle, natomiast .,zabiletowana" publicz­
ność w klnie ,,Leningrad'' przyjęta 
dzie•o zdecydowanie chłodno. 

Prosz.ę mi wierzyć, te o pozostałych, 
a przeze mnie nie wymienionych, fil­
mach pokazanych w Gdań&ku napraw 

•e ma cp pl);ać. Niektóre powodo­
wały śpiąc~ę, inne gremialną uciecd<4 
z sali festiwalowej,. W ;~akre4Je pol­
skich spl-aw były jeszcze dwie se11s~~ 
cje na festiwalu: pokaz speejalny naJ­
nowszego filmu A. Wajdy: "Kron.ika \V)' 
padków miłosnych". z przewatnie mło­
docianą l bardzo trafnie dobraną obsa 
dą, odpowiednimi zdj(Ciamt do stylu 
,,retro" (sierpień 1939) i przemieszcza~ą 
cą się postacią ,.człowieka z przyszlos­
ci", czyli autora książki 1 scenariusza, 
Tadeusza Konwickiego. Film nie Jest 
pozbawiony błędów. Trudno typowo 
,,austriackie" miasto Przemyśl tywcem 
przenieść na pogranicze litewsk ie, 
gdzie takiej zabudowy nigdy nle byto. 
Niełatwo lei :mieść niejasne patetycz.. 

Ewt. Wlłnlewskt. - n&grod~ona l!& k.r""e.lę w tllmte .,Cudwozlemka", r6ł. 
Jtys.arda Bera 
wa się nagroda dla filmu Janusza Ma­
jewskiego .,C.K. Dezerterzy", przyzna­
na przez OPRF w Gdań.slcu :z.a film, któ 
ry roleuje naJlepsze nadzieje kasowe. 
Ten bardzo zabawny obraz, wyświetla­
ny był poza konkursem, gdyi jego 
twórca przewodniczył JUry. Koło Rety 
serów Stowarzyszenia Filmowców Pol­
sklch uhonorowało nagrodą dla najlep 
sze;o kierownika produkcji - Ta­
deusza Drewnę, a firma .. Agfa Caeverl" 
przekazała jury nasrodę dla najlepsze­
go operatora pracującego na tym nega 
tywie. Otrzymał ją Witold Adamek za 
zdiQcia do rUmów ,,Jezioro Bode1iskie" 
1 .,Bohater roku". Wszystkie uwagi, ja­
kic mam tutaj do werdyktu jury, ni<; 
są Jakimkolwiek przejawem dezaproba­
ty. Było bardzo wiele rilmów (i kreacji) 
dobo·ych, predestynowanych do nagro­
dy. Rozumiem, te jury musiało doko· 
nać wyboru. 

Poza wymienionym! jui filmami, 
zwt·6cil na siebie uwag~ .,Chrześniak'' 
Henryka Sielskiego, z bardzo popraw­
ną kreacją Macieja Gót·aJa Godne 
zauważenia były: "W cleniu nienawiś­
CI", udany debiut Wojciecha Z61tkow­
skicr,o; .,Weryfikacja" Mirosława Gto­
nowsk!ego, rozgrywajqca sl~ w środo­
wisku dziennikarskim, ~ wybit.ną kre­
acją Marka Kondrata; 1 w zaskakujący 
sposób .,Na caloM:" Francis,..ka Trzecia 
ka. W przeciwieńsilwie do osiągnięć 

no-romantyczne zakońclenJe. Przede 
-zystldm jednak starano s!ę z.naletć 
bliskich krewnych tego t Umu. .,Brzezl 
na n moie ,,Panny z Wilka?". Wreszcie 
zgodzili się wszyscy, że naJbilisza du­
chowo i materiatnie jest ,,Dolina Issy" 
Milosza - Konwickiego, ale f!lm Waj­
dy jest dramatu-:gio'tnle daleko bar-
9ziej interesujący. Drugą. i z całą pew 
nośclą nie mniejszą, sensacją było za­
prezentowanie ,,Piratów'' Romana Po­
lailskiego i to w obecności twórcy, Pra 
wdę powiedziaws.:y, bardzo długi film 
z minimalną ilością sagów rozczaro­
wał widzów, Polański przyznał, te nie 
miał gagmanów 1 iałował, iż film 
,.szedł" dobrze w. l'atyżu, a bard2o tle 
w USA Niemniej ma on trzy mocne 
atuty: Z<li(Cia Sobocińsk.iego, piękny 
<!<~leon i zwłaszcza t~zymaJ,cą cały 
mm na nogach kreację Waltera Matta­
ua jako ,,głównego pirata" 

Podziwiam zawsze nieslychaną ener­
(ię jaką przejawia gdańskie Okręgo­
we' Przedsiębiorstwo Ro~powszechnia­
nla Filmów, ustawiając loglcuoy pro­
~;ram kina festiwalowego l przygotowo 
'>C .. repety" w l<inach Gdańska, Sopo­
tu. Gd)"ni, a nawet Elbląga, goszcząc 
filmowców polskich, rezerwując hote­
le, codziennie wydając gazetki festi-wa­
lowe. Jest to robota wcale nie goroza 
niż na międzynarodowych festiwalach. 

LEON BUKOWIEOlU 

- to kij l uchwytem, wnętrze .kaJn· 
nicy cioci - to charakterystyczny :,­
gly stół, dwie pufy 1 klatka z 0 • ą 
mi; gabinet dyrektora - blurk~?uga. 
pagandowa tablica z napisem v/~o­
na j plan", budowa - kawałek·· r: o­
Łazienki - duia fotografia w ozdo~ 
ramie, ze stawem i pływającymi PDni l 
łabędziami 111 

SZtukę rozpoczyna klika piosenek 
0 Wars~wle, przy czym następuje p1eze 

tac ja zy jacych w tym CUtsoe grup s~ 
lec:.nych. Ze strojów poznajemy zwo­
!enników dawnych poglądów na ·--:.t,1 społeczny, inte\i~ell(lę i robot.ill.:ow 
warszawskich. Widzimy ludzi, ldórzv z 
wielkim oddaniem 1 entuzjazme::! !'Ó1,..1 
do,vuJą Warszawę - Felka, tniYllie~ 
Wieczorka, Zosi~. Helę l całą grupę ";u 
rarzy, ale l tych, którz.y chcą temu prze 
szkodzić, pana Roberta l ciocię Maty}. 
dę. 

Interesująco przedstawione zostały 
wątki mlloScl lntynlera i Zosi oraz He 
11 l f'elka. a zabawnie - plllnY matteń 
skie pana Roberta. J ednak nie wszy­
stkie sceny byly rozegrane dobrze, np. 
piosenka o małym mieszkanku powin­
na być zaśpiewana ~ radością związa. 
ną z urządzaniem 1>rzez młodą par.: 
mies~kania. a wypadla :!Ie. bo wykona 

· śpiewali tak, Jakby tym! planam1 
pogardzali Mało dowcipnie wypadła po 
myłka z listami, a dokiadnlej sam mo­
ment odczytywanta uniast planu budo­
wy - przepisu na ciast.!czka dla paa! 
Buby. Clekawie zaprezentowali się: Zo 
sia (Anna Janiąk-Chojnacka) i In!ynier 
(Piotr Lauks) w scenie wyz.nania miloś 
cl Trafnie oddany U>stal humor tłoku 
w tramwaju. Do najbardziej udanycb 
nalctą dialogi cioci Matyldy (Janinr 
BuławiankiJ z Robertem, świetna scena 
opowieści Felka (Bogdana Warchoła) o 
tym, Jak lntynier .,wykończył'' Jadwig(. 
Nie brakuje tet dowcipu w sytuacif 
przed WSS, kiedy po wyznaniu lnżyn:a­
rn ,.Jestem pierwszy". ustawia się na­
tychmiast kolejka, a gdy 'Felek na spoi 
knnlu u Wleczcrk6w śpiewa p!ose~. 
cncc się zaśpiewać razem z n.im . 

Do najlepszych kreacJi aktor•~. 
wieczoru nalety zaliczyć grę Bogdana 
Warchoła (Felka) f Janiny Buławianki 
(cioci Matyldy). Pierwszy 1 młodzień. 
czym wdzl~kiem zaprezentował postać 
murarskiego chłopca malom6wneg0 
praeowit.!go, skromnego, który z du: 
tym temperamentem potrafii opoWla. 
dać Heli o swojej pracy, a nawet sam 
uloty! piosenkę. Natomiast Janina Su. 
lawlanka to doskonały typ cioci "t PTt 
tensjaml do teratniejszości". Ten typ 
został dobrze dobrany do psychofieycz­
nyoh motłlwośct akłorkJ. Jej modula­
cja głosu, gestykulacja, przyciągały 
uwagę widza l wprowadzały na scenę 
duio zdrowego humoru. Piotr Lau~ 
jako lntynler to postać zbyt papierowa, 
za bardzo sztywna, ciekawa natomiast 
w ·scdnach" miłosnych \vyznaft. Zosia 
siostrzenica cioci Matyldy (Anna Ja: 
nląk-Chojnacka) stanowczo razUa ucho 
widza w mówionych partiach tekstu. 
Brakowało w niej ciepła l dz!ewczęcoś 
et. Na uwagę zasługuje natomiast jej 
dźwięczny głos. Sympatyczna okazała 
się kreacja Barbary Lau.ks {Beli). 
Umiała pokazać f prostotę, i rezolut­
ność, zaradność, dowcip i temperament. 
Jerzy Borek grał dobrze, ale nie wzbo­
gacił l'iczym postaci pana Roberta. 
Zdzisław Grudzień okazał się dobrym 
ojcem a 1 całkiem pozytywnym maj­
strem. Zupełnie poprawny był typ 9.'0-
inego, jaki stworzył Leszek Polessa. 

Retner poprowadzU spektakl z pro­
<totą, z dutym wyczuciem estetycznym 
w rozmieszczeniu bohaterów sztuki na 
scenie. Spektakl zyskaJ dzięki temu na 
widowiskowości. 

Nagromadziło się sporo kontrowersji 
wobec wyboru na premierę sezonu ta­
klej propozycji. ,.Wodewil Warszawski'' 
niektó~y uwatają za ramotę. Zgocn!ć 

się moł.na z tym, te sztuka jest prosla, 
nie ukazuje głębi psychlk1 lud~iej. Na 
tomlast problem budowy l zwią-zaa)'Ch 

z nim perypetii nie jest banalny, a za­
wsze aktualny. I tak jak kiedyś, gdy 
powstawał pierwszy spektald w reżyse 
rll Pawłowskiego, a bylo to w maiu 
19~0 r., aktorzy jcł.dzill uczyć się od 
warszawskich murarzy ruchów, mimi­
ki, tak być motc dziś - l>udownicz.owie 
powinni uczyć się od aktorów z zapa­
łem, może z piosenką na ustach, wzno­
al4 nowe domy. 

ANNA DZIECBCIAROW 

Teatr Lubuskl lm. Leona Kru~o~:: 
skiego w Zi~'oneJ Go•·zo l'ren• .. er~ ~· 
września 1986 r., reżyseria Zb>Miltew 
Czeski nrantacja, przygoiowanie '''okal 
ne, kł;rownictwo muzyczne: J=r ~­
chyne, renllzacja nagrania: Jan~z W•· 
śniewski, asystent r<'t.ysera: Sll!ncl S".. 
wlor, inspicjent: Dobrosława TrębaCZ. 

Obsada: 

Ciocia Matylda - Janina. BuJa~!~: 
ka· Zosia-Anna Janiąk-ChoJnacka, d 
• ' . ś F rd•'llan la-Barb:>.rn Lauks; Mtcha. • e 'brzań 

Załuski; Gibalczewska-Jam_na -~ pan 
ska; Palaszewska-Sis;rid S•ew•.<"· p;otr 
Robet·t-Jerzy Borek; Intyn<erd·ień' 
Lauks; Wleczorek-Zdzisław . _nnO>~ek~ 
Wleczorkowa-Danuta Ambroz, .J,esztl< 
tor-Henryk Tomczyk; Wof.n~bowski: 
Polessa; Konduktor-nomnn ."trzo:dnict 
Lekarr.-Tndeusz Bartkowlak, 

1 
ki rnu 

ka.J<arolina J óźwlak; ...LTrzędn Z,yśty:na 
rarki•Malgorzata Wowcr. W'estaw 
Szos tek; Murarze-Jan, Bog~s1z, k·Jiogda•• 
Motek Ireneusz Koztol; Fe e 

' Wa~cho.ł. 
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Pierwszy tydzień października u­
płyn~! w Zielonej Górze l na środko­
wym Nadodrzu pod znakiem muzyki. 
Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Muzyki, a taktc w ćwierćwiecze swo­
jej działalności, utwsze prqine Lubu­
skie Towarzystwo Muzyczno lm. Hen­
ryka Wlepiawsklego zorganizowało 
iui dwudzleslp czwartr Zlclonogói'Skie 
Spotkania Muzyczne .lak katdC!lO 
roku. tak i obecnie na restlwal przy­
był:- znakomitości pniskich sal kon­
certowych - sławne orkiestry, ~ollś­
ci; nle zabrakło talentów mlej~co­
wych. · 

Spotkania zainaugurował koncert 
w wykonaniu Zespołu Muzyki Cer­
kiewnej pod dyrekcją kslędw Jerze­
go Srurbaka Muzyka cerkiewna. bę­
dąca swoisUI ~yntezą elt'mentów bi· 
zantyjsko-greckich l staroruskich, w 
interpretacji zespołu ukazuje swój spc 
cyficzny charakter. Chór występowal 
w Zielonej Górze po ra~ t rzeci. dając 
tu swój 562 k<mcert. l po raz trzeci w 
wypełnionym kościcle pod wezwa­
niem Nalświehze,;o Zbawiciela. Jest 

to chyba największa .ala koncertowa 
w ZieloneJ .Górze. Następne koncerty 
odbywa!y się przy coraz mniejszym 
zainteresowaniu publicmości. Na reci­
tal organowy docenta warszawskiej 
Akademil Muzycznej Stanisława Mo­
ryty przyszło może 100 słuchaczy. W 
drugiej części koncertu występowal 
Chór Kameralny LTM pod dyrekcją 
Ireny Marciniak, wykonując Mszę P. 
T. Grau Był to premierowy koncert 
tego zespołu. który powstal dopiero w 
tym roku.. Koncert został powtórzony 
w Jordanowie. a chórem dyrygował 
Stanlsł3w Ciomek. Trzeciel(o dnia 
Spotkali w Mli Filharm')nii Zielono· 
gór•kiej pn,y zaledwit> 45 siuchaczach 
koncertowała orkiestra barokowa 
.,Concertn avenna". w ~kład której 
wchod~ w większości dawni cxłon­
kowle PolskleJ Orkiestry Kameralnej 
Jerzego Maksymiuka. Orkiestra wy­
konała utwory pobkiego i europej­
skiel(o baroku. w •posób ~ciśle Qdpo­
wiadający dawnej estetyce l prakty­
ce muzycznej. 

Repertuar Sp<>tkań był bardzo cle­
kawy, róinorodnośf prop<>zycji ogrom 
na. pr7.ewaiala jednak muzyka daw­
na. Pró~z już wymienionych, dał swój 
koncert Zespól Muzyki Dawnej, pre· 
zentujac .. Ballady rycerskie i sowiz­
dr~~lskie". Orkiestra symfoniczna Fil­
harmoni i ZIP.Ionogór~klej wystąpiła 
pod dyrekcją bu~ar•kleY.o dyryJ(enta 
Andreja 1\ndr,..iewa Cod7.lenn1e w 
\{\I>.Cum 7.iemi Lubu~kiej Klubil' Mię 
dzynarod?wej Pra<v l Książki lub w 
Oomu Kultury .. Mrowiskn" odbywa­
ły sie r"cit:llc. .Tadwig3 Skoczylas, 
•oll•tka Teatru Wielkiello w Warsza­
wie. ~plcwala utwory M Musor~t:<kie­
go, P Perkow•ldP~O l M. A. Rim­
•klea:o-Korsakowa Utwory J s. Ba· 
cha. F. Chopina i K Szymanow~kie­
l!o $1T1lł8 Elżbieta Nawrocka, zielono­
tcórzanka, obecnie studiujaca w war­
~T.awskłel Akademii M•1zycznej. Z re­
citalem rnrteplanowym wystąpił bo­
daj najlepszy aktualnie polski piani­''a - Paweł Skrzypek (grał muzykę 
F. Chonlna l M . Musorgskiego). "Cho­
pin Trio" tworzą wybitni jut. choć 
jeszcze młodzi le~tltymujący się ma-

Regionaliści znad Warty 
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tym 1ejmlku towarzyalw regionalnych 
województwa I!Orzowsklego. A 8ejmlk, 
takie odniosłem wrateni e, obradowal 
tl.!dmlało. Jakby czymś zalękniony, 
bez ognia. którego pl'zecleż w eodzlen 
nej krzątaninie nte brakuje dzłale­
cwm, nie w centrum problemów l 
wydarzeń. dla przyazłokł kulturalneJ 
gorzowskiego re.l(ionu !llezwyklt wat­
nych, tylko na Ich obrzetach Jedynie 
Stefan Wachnow•kl upomniał się o 
rzecz naprawdę dla regionu watną: 

o budow~ l(machu dla biblioteki wo­
jewódzkiej, która w dotychczasowym 
budynku nie mote się jut oomleśclć. 
nie mówiąc o jakiejkolwiek działaino 
~ci upowszechnlenlonej. SuJterowal tet 

pożyteczniejsze dla r egionu wykouy­
slanie miejscowych zakładów graficz­
nych. Dyrektor Korban zauwaiyl, że 
gdyby ~e słów mozna było zbudować 
bibliotekę, to ona dRwno by jut po· 
ws(ala. •· • . 

Z zaciekawieniem. co warto odnoto 
wać. wysłuchano Eugeniusza Koniecz 
nego. nauczyciela. absolwenta deiono 
górskiej WSP. opiekuna jednego ze 
nkolnych kół przyjaciół rel!ionu, któ­
ry przedstawił niebanalny program 
pracy z młodzie~. Oośwladczenla t ego 
mlodeco reglonaliJty warto upowsze­
chnić. bo przyszłego działacza, takzy 
kultury. kształtuje się lut w szkole. 

Prezesem Gorzowskiego Towar~yst· 
..... Kultury został pOnownie wicewo­
lewoda Mirosław Sopalak Dyrektor 
Edward Korban w swoim ~tąpie-

• 

c~c:ymi sukce..ami w kraju l za ~a­
nicą muzycy. W Zielonej Góue po­
kazali, ile znaczy połączenie młodoś­
ci, talentu i doświadczenia. Do grona 
wyrótniaJących sl~ młodych polsktcb 
skrzypków należą zlelonogórzanie Do· 
rota Siuda l Jarosław Zolnierczyk. 
kandydaci na Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy lm. Kercyka Wie· 
niawskiego w Poz.nan.lu, wychowan­
kowie prof. Stanisława Rajzera. 

Zielona Góra jest średniej wielkoś­
ci ośrodkiPm muzycmym. W mieście 
mie•zka ~por~ ~;rupa mu>ryków pro­
fesjonalistów, nauczycieli nkól mu­
zycznych, wykładowców Instytutu 
Wychowania Muzycmr.go WSP. kilku 
kompozytorów l liczno l(rupa anima­
lorów tycia muzycznego. Są jeszcze 
uczniowie szkól muzycznych, studen­
ci wychowania muzycznc~o l wydzia­
łów Instrumentalnych akademii mu­
zycznych No i jest niemało meloma­
nów. Cdyby niP. ci ostatni, w salach 
koncertowych bytoby pusto. 

Koncerty odbywająco się w Zielonej 
C';órze były powtarzane w Nowej Soli, 
Wol•ztynle. Lubsku. Swiebodzlnle, 
Jordanowie, Zaganlu, Gubinie l Za­
borze. ZalntereRownnie zielonogórzan 
Spotkaniami było małe, w miastoch 
~rodkowcgo Nadodrza - przeciwnie. 
Artyści wracali zadowoleni, su~erujqc 
by podcr.as nast~pnych festiwali mu­
zycznych więcej koncertów LTM or· 
{lanlzowało poza Zieloną Górą. 
Org~nl1.atorom za leżało na tym, by 

kaid)' mieszkaniec miasta i wojewó­
dztwa w bogatym \)rogramle znalazł 
coś dla <lebic. •tąd koncerty w !a· 
lach domów kultury. muzeów. koś­
ciołów Wszystkie propl?zycje artysty­
czne były na wysokim po1.lomlc. Pned 
każdym koncertem prclcr.cnt omawiał 
repertuar, podawal hlsto:-l~ zespołu. 
objaśniał progTam Wszystko po to, 
by ludzi zaint<'resować muzyką. Do 
organizatorów nic moina mleć iad­
nych za•trzeień. zrobili. co naletało 
do nich. Zorganizowali Imprezę. wy­
drukowali afl~zc. pro~a:ny. rozesłali 
1~0 zaproszeń Indywidualnych. 

AS 

niu zapewnił zebranych, te prezes 
Sopalak tyle będzie mial plonlędzy, 

na dzfałalnoś~ w Towarzystwie, Ile 
mu przekde wicewolewoda SopeJak. 
Oby tych plenlędey było jak najwię­
cej na d&lszą edytorską d11alalność 

GTK, a jest to dzlałnlno~ć godna ut· 
nanla, na utworzenic atalej ekspozy­
cji prac rzeźbfarakich Romany Ka· 

szczyc l .. lej dzieci" bo to co robi ta 
artyatka '-'l&ll~· pnJI>:ładem, jak uglo~ 

nalne mote 81ę stać osólnopolskle, na 

popularyzowanie dorobku i większe 

~poi.ytkowanle energii twórc~ej An­

drzeja Gordo1\a, na pomoc dla miej­

scowego ~rodowlska literackiego, wre 

szcle na reaktywowanie Imprezy nau· 

kowo-lfterackłel s jej wnystklml po­

ehodn1ml pod hasłem .,CZłowiek a 
przyroda", l na wiele Innych, wat­
nych dla Gorzo;va Wlkp. l regionu, po 

cny nań, 

JAOEK WOCB 

ISLANDIA 
Wyopa lslandla puh>:iona w p n . ~·~•ci 

Oceanu Atlantyckiero o powie1·xchnl 
103 Łys km kw Jest ktaj"m wy:i.ynno­
górskim z 30 czynnymi wulkanami l 
licznymi gejze rami W pd. cz~ścl posil<· 
da klimat umiarko ny. chłodny mor· 
ski, zaś w oółnocneJ subpolarny: l?on~d 
12 procent pow•~rzchn1 ;spy pokry· 
wają lodowce z rlajwl~k~zym w Eur(\· 
pie - Vatnajokull. Niccały l procent 
zajmują t 1emie oro-. Zamicsxf..•IJe 
wyspę ponad 230 tys ludności w wic:k· 
s~ości w miastach. Stolicą kraju je~t 
Reykjavik liczący prdwie polowę miC$< 
kańców wyspy Ludność, potomkowie 
przyby;zow ~ :-lorwegll '.a .1mujc 'i~ 
głównie rybołówstwem morskim (połów 
śledzi i dorszyi l przetwórstwem ryo­
nym. 

Odkryta ·• 867 r przez NorweJ ÓW tO· 
stała przez nich zasiediĄna Około l 000 : 
naslępu;c chrystianizacja ludności . Sa­
modzielność Islandii upada w XIII w 
Od XIV poląc.ona t Danią, W 1874 r 
otrzymuJl' częśclow<l autonomii; W 191S 
r. staje ~ię suwerennym pań!tw~m po. 
!ąc~ony~' irdynie unią personalną z Da· 
nią W e2asie 11 wojny światowej wy· 
lądowały tutaj najpierw woj,ka bryt)') 
skie. zastąpione następnie prtez ame· 
rykanskle W 1944 r. proklamowano •a· 
publikę. 

Ristol'ia łączności pocztowej w ~a•n· 
dzie m~poczynu ~i~ .v 177R ' kiedy m :ę 
dzy Reykjavikiem a Kopenhagą uatano­
wiono stale poł:)<:t.enie pocttowe (począl 
kowo raz w roku) W 1851 r. zwiększo· 
no do ~ rejsów r>ótniei zor~anlroweno 
połączenie między Re lavlkiem a Li· 
verpoolem OJ 1870 r pocztową 11\CZ· 
ność rozsz<.'o ,nnn na Wyspy Owcze f'oe 
rover> l Szellandzlde Od 1831 r doslal'· 
Ctano (W')CZ.t~ , .. l1.y ,v t•nku do pO~ZC7,~'­
g61n~•ch o•iNII: let~cyc~ no t•chodni'l'l 
wyhrze7.u wy~py. w 1837 r. tak te na 

w1cbodnim, a od 1849 r. na południowo­
wschodnim. OUI\skie urzędy pocztowe 
sto;owaly stemple numerowe w Reykja 
vlku od 1870 r. (236) l w Seydi3t!ordur 
od 1873 (237). 

Pierwsze znaczki z napisero ,.rs. 
l.AND" ukazały się w 1873 r. Seria skla 
dala się 1 S wartości: 2, 3. 4. 8 i 16 sk 
Znaczki te z oryginalny mi stemplami aą 
hardro poszukiwane. stąd liczne lalszer 
siwa 1templl Zmiana systemu monetar­
nei(O spowodowała \\prowadzenie w 
1876 r . znaczków z nowym oznaczeniem 
wartości <aurar) Brak wac?ków o no­
minale 3 aurar przyniósł w 1897 r. po­
Jawienie !<ię nadrul<ów .. 3 prir'' na po­
siadanych zapasach znaczków 5 aurar. 

. 
• • 

.... t . L.H. 

W 1902/1903 r. wydano eeri~: nadruków 
,.1 g.lldi 02.-03" na znaczkach dotychcla 
sowych wydań. Wladze pocztowe zapolll 
nlaly wysłać IQ serię do UPU w Be(.ll'łe 
W 1904 r . wykona1.o nowodruki tyr:h 
znaczków. takte unędowycb ~ ~ym na· 
drukiem t przekazano do Swlatowe&o 
Związku Pocztowego W 1930 r. wyda· 
no serJę znaczków dla upomlę\nionia 
1000-lecia Allthlngu (parlament), Znacz· 
Id te miały się ukamć w niskich nakla· 
dach dn 25.000 ~ztuk Okazaln ~ię jed 
nak, t e wydrukowano Ich wlęcel od 
17.000 do 300.000 egzen.plarzy Zlecono 
więc wydanie drug'ol serii lym ruem 
nie w Wiedniu, a w Anglii Te znacz­
Id ukualy sl«: w nakładach od 25.000 do 
40.500 aztuk W 1937 r. wydano pierw­
ny blok Znaczki lolnlcz~ cmltowan~ 
s' od 1928 r., kiedy ukual sfę maczek 
LO z nadrukiem samolotu. W 1931 
r. wydano <erlę tnaczków upamto:tn.;• 
jqcych lot sterowca .,Graf Z~ppelin" ao 
Islandii. Lot Włochów do USA prze? 
Islandię '.ł'ykorz. stano do wydania w 
1933 r 3 znaczków (nadruki .. Hopflu · 
!lala 1933" na znaczkach wydań 't.W)'­

czajnyc": 1,5 10 kr) w bnrdzo niskicn 
nakładach (od 4 000 do i\ 900 sztuk). kló 
re na oryJtlnalnych listach naletą d~itiaj 
do najdrotuych znaczkólf tego kraJu 
stąd "wnfet llcz.ne falszerstv·a w 1971 
r. wydano serię ~ znaczków upamiętnM 
jących 100-lecie t:naczka, a w 1976 r 
200-lecle islandzkiej slut.by pocztowej 
Rocznie Islandio wydaj~ IG-12 znact 
ków okolicznośc' wych Znaczki t&I!O 
kraju emitowane w przeciętnych na· 
kładach l - 2 mln sztuk cieszą się duiym 
zainteresowaniem nJe tylko wśród zbiP 
raczy <kandynnwsklch. 

Czy obecne spotkanie Ronalda Rea 
gana z Michnilem Gorb3crowem upa 
miętnl Poczt~ IslAndii okollcznośo!owym 
wydan!etn znRczkńw pocztowych. pru 
konamy »lę wkrótce, 

M. St.A WOMIK 

DOBI EGNIEW. Wiosną ~o roku po· 
wstało Doblegniewskie Towarzystwo 
Kultury. W miasteczku powstaje Mu­
zeum Obozu Jenleckiego - Wolden­
berg. Oż.ywlły się inne Instytucie i 
placówki. Rada ~iejsko-Gminna Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia ·Naro­
dowego wydała druga z kolei jedno­
dniówkę .,Ziemia Oobiegniewska". 
Prócz b!etących Informacji o pracy 
DTK, czynach społecznych mieszkań~ 
ców gminy, sporcie w numerze po­
mieszczono wlele artykułów. O zbrod~ 
niach hitlerowakich na ziemi dobieg­
niewskieJ w latacli 193~5 pisze M. 
Szambelan. W numerze znajdule się 
nie podpisany artykuł pt. ,.zarys 
dzieJów Ooblegn.lewa", • takie opo­
wieść wspomnieniowa ,.Westerplatte" • 
O powojennej historii miasteczka 
bądt jego wsp6łczesnntcl traktują ar~ 
tyku!y D. Bartosz, Cz. Budzianow~ 
skiego i L. Korunlew5klego. Ze~ 
Iem redolocyjnym jednodniówki li141-
ruje Janina Budzlenowska. 

STRZELCE KRAll. P raed lG JMr w: 
Sttzcl.cach powtt.ła Pańatw9Wa S&kb 
la Muzyczna I at?pnia. Obeonit 

szkoła zail'u<inla 7 nauczymll, któr:.y udziolają lekcji ?O ueu~iom. NajadobUeJ@' 
absolwenc·l PSM kMtynuują nauk~ w gO.!"oiOW&k.laj szkol~ II ełlO!pnla lub ~ĆIJ 
śre<lnich w:ększych miast. Podozas jubileuszowych obchodów odbył ai• kon~t, -,; 
którym wystlwili najlape\ uat.niowde, a tak<le ch6i: W$rowany pnc d~ 
Tadeusza Ra.cblewicza: 

GORZOW. Koncertem ockies\ł·ysymto,nicanej Filhat"m<ll\!.l Ziel.ooogó~j pod ~ 
rekcją Andreja Andrejewa zainaugurowano Gotzowakle Dni MuJ.yk.i. Oaanlzat<r• 
rzy zap.ros.ilJ. do ud2oialu w Dn!ach wybitnych sollatów 1 U$,poly, m.in. z"P(>l ka~ 
meralny .,Camerata Viitula", .,Tr.lo Ceacoviensls", zetpól .,Bn.MP&ee", Kwintet 
Instrumentów Dętych z Bańsklej Bystrzycy (Czechosłowacja), Urazulę Trawińską­
-l\1o.ro~ Barbarę Pyrk<l&-Soyta, Józefa Stompla, Ja.a KtJ.ysztofa Kielbast-kta, 
Mar~ę Baranowską. Gorzowska ork:iestra .,Odeon" pod dyrekcją Szczepana Ka~ 
sz)'ńskiego i chór Państwowej Szkoły Muzyc:me) I 1 U stopola pr~ycotowali baś(~, 
scenicz.ną ,.0 Królewnie co spać nie chc!ala". Głównym Ol'&anizetorem Dni jelt 
Gorzowskie Towarzystwo Muzyewo iM. Heor)ica Wloolawek.l&eo. 

AUĘDZJłRZECZ. 28 par bezklasowych i E-kl&IOW)'cb wa.itlo ud!r.lal w O~ 
polSkim turnieju tańca . towarzyskieao. W l<a.tegorU par klu y E ~cit:iyli A~ 
Salcer;r:yk i Paweł Rubińsla z Kalisza, a w rywall.zacj\ p..- bezkkKow}'ob _.. 
Joanna Depta \ Bogclan Rychar.:U z Międzyrzecza. 
TORZY.M. Od 6 lat są organizowane Dni l?ruy Ludowej, W wo~6cbtwle Mł.,.. 
nogórskim zainaugurowano je podczas dotynek 11minnych w Torzymiu. Z mien­
kańcami Gądkowa Wielkiego, Lubina l Torzym!a spoUcall t l4 dzlenni.l<arze ~en 
nika Ludowego", .,Tygodnika Ludowego" i ,.Zieioneco Sz\andaru". Podoza& Dn' 
zorganizowano loterię fantow~~o s której clocb6d polzekasono na leonto Wa<Ntzu 
po~y szkole. 

ZIELONA GORA. Z udzi~ wlad& miuła odbyjo A4 po&!~ KomUetv Ot · 
ganizacyjnego Dni Zielonej Góry ,. Winobranie '86", l?odc~ ij)Otkan.la najbardsieJ 
ofiarnym organiucjom i osobom wrQCzono nagrody oraz dy,p!omy. Zdaniem wice• 
prezydenta Zielonej G6ry, miuto dobrze prz.notowało tit do .swoj$8o łwit.t~. 
Zdaniem l!OŚI'~ i zielonog6ntan, łet!m'ocme .. W~obranle" było nudne. Klo me, 
racJę? 

TAitGOSZYN. Zakład DolwiadcWny Wojewód:l.Jd,cgo OŃ'odlc.a Potl~u Do~e· 
co otrzymał nagrodę specjalną Mlnl8~a~wa Kultw-y i S~uki za u:iytkowanle "e~ 
spolu pałacowo-parkowego. W wojew6dztwJe Jeaniekim 1poś.r6d 172 obiektów aa~ 
bftkowycb z.aledw!e kilka ma odpowiednich użytk0\wtlk6w. Najlepiej jest zago­
spodarowaey 1 użytkowany pal1k i pałac w Targouynie, od 20 lat naleiący do 
WOPR, który.m Ideruje mgr int. l~mlndo Boche{l, W pałacu znajdulll s\ę aale 
wykładowe, biblioteka roln'ie1a, biqra i mięukanja, aa4 w J)6ricu odby.vają tlę 
imprezy kulturaine 1 sporwwe. 

LAUREACI. Podcus lV. •potkań prasy recionalnej rt<lllkcJI ,.Ziemi Goroowsl«&j" 
wrQCzono ,.Laur wi.giecskl" za dz.lałalność imerwe.noyjną. Nasradę p.rezesa Ro­
bot.n.lcz~j Spółdzielni Wydawn.lczej .,Prasa-Kłill:!ka-Ruch" dla najlept;zejJO tygod~ 
nlka regionalnego w ocenie wydawcy otrzym~ła redakcja .,Nowin Jeleniogórskich". 
Dariusz Muszer ze Strzelec Kraj. zdobył pierws~ lla8l'odę, a Czesław Sobkowiak 
t Zawady koło Zielonej Góry - drug~ w doroczoym konkureie poetyckim pt. 
Strofy dla miasta", oraanlzowanym przez gloiowskie placówki kultw'y. Mariusz 
Pękala, członek t.eatru,,Drewniana Kurtyna" z Zarskiego Domu Kultury, otru­
mał drugą nagrodę podczas ogólnopol&k:iego turnieju rocytator&kie&o .,1 Biwszaadz~ 
!cle Spotkania :r: Literaturą Swiatowq" . Gratulujemy! 

DXI KULTURY NRD. W ~c:u bieżącego rOku w NRD odbywały al~ ,,Dni Kul­
t ury PRL", obeQQ.ie w 16 wojev(ództwacb rozpoczynają a1ę .,Oni Ku ltury NRD'', 
podczas Oni od.będzie się wiole lmpo-ez, m.in. koncerty ~11barmoo!t OrezdeflskieJ 
w Warszawie, Krakowie i ltatowicach; s'*'ta~e Teatru MloJ$)<1eto z Karl-.Mar:x· 
-Stadt w Wars~wie i l.od:l:i; -•pozycja laii\Zl<i NRD w Warsu.wte; konlerenc,a 
dyrektorów szk6l baletowych Pols!ti i NRD w Poznanlu; Dz\eń Barima w War­
szawie. Również w obu lubuJkich województwach odbędl\ 1ię impre.y w ramach 
OnL w woj. gorzowskim swoją sztukę l kulturę będą prezentowaD twórcy z 
okrę~u .Frankfurt nad Odr11. Olicja.lna tnauJturacja .,PA! l?rzyjatn! 1 Kultu. y 
Okręeu Cottbus" w woj. :1Aelonog6rsldm odbędzie się w Zaeaniu. Na środkowe 
Nadodrze przybędą, m.in. 8l'UJl& wCottbuaar Kindermusical", Miejska Orkiestra 
Symfoniezna z Cottbus. 3 paździemlka br. w zielon<>e6rskim Biurze W)'lltaw Ar· 
ty$tycznych ~warto wystawę .,Twórc~ość artyat6w plaetylców okn:gu Cottbus", 
zał w Klubie Mię<kyna.rodowej Prasy 1 Ka!l\tk.l - wystawy prac członków Foto­
klubu .,Haus der NV A" z Cottbue. 

W Tli:ATRAOB SRODKOWEGO NADOD11.ZA: Gonów - "Okapi", ,.Iwona ll~ęt­
nlc:llka Buraunda" ; Zielona G6ra - ,.Wodewil wa•·n•w•kl". 

ZAPR.OSlLl NAS: Wojewódzki Dom Kultury w Goroowlo na IX S~ tkanie Ama­
torów - Twór~6w i Wykonawców Piosenlril .,My4llbórt '86", Lubusk.ie Towarzy­
stwo Muzycz.ne w Zielonej Górze na XXIV Zlelonog6rekle SpotganJa Muzyczne, (o 
Imprezie taj piszemy obok) Galeria Sstuki PSP w Zielonej Góue na otwarcie wy­
stawy grafiki Sławomlra J aruaka • Torunia, Teal<r Lu butk.i w Ue! onej Górze na 
premierę .,Wodewilu warszawskleao•, (re(:4JUja na atr. 8). Kuratodum 04wlaty i 
Wychowania w Zielone} Górze na -lę populuno-naukową ,. WychOWU)IImY w 
duchu pokoju", Wydział Kultury Urz~u Mlejaklego w Zarach na Inaugurację Ro· 
ku Kulturalnego i Sezonu Artyatyeznego 1986/87, Biuro WYttaw Ar tyatycz.nycb na 
otwarole w~wy ,.Sztuki plastyc.me okręgu COttbus", Lubusk!e l'owarxystwo 
Kultury na otwarcie v.•ystaM'y pra<: odonk6w Foloklubu .łłaus cłer NV A" s Colt· 
buc. DdękuJem:r. 

D\VOTYGODNlK SPOLECZNO­
KULTURALNl' 

ORGAN LUBUSłtJEG8 
TOWARZYSTWA KOLT Ry 

A.4tu reaak~Jt: ł.$-Oł1 zt.too.a Góra pL 
sobat..r6w łU.aUDaradu u t p, ora.t a<ltłs 
dlo korupondoncjl cs.sss ZłeloDa 0 6ra oltryt 
k a po<Ztowa a.r •o. Telo.ton:r: redalńOr na· 
et~lny 1 sekretertaJ J08 ... 3S. tel<retarJ redJk• 
eJł łt-13 or·ez centrale 4$·81 do 1 łlcty ł6ft· 
tony wewnętnne. Tele~ Oł3Ułł 
ll«loęUJe •esp61• AlililiA A.61ko-S~arbek, Lu 
eyu::a Or·abowska

1 
Lene"k uermauow1cz fttd . 

crnf tecbo .). Mtcba1 łłorowh~.,,.. Jan~•~ J<o. 
111un ((t-et. n~e.,;elDy), Malgoruta Kowalska 
Mu ·lo''Uka fAtatyltkal. Zt~nou ł..vkatn 

wtn ł%.·c.a n4. aaca., Wiuław Hod'OJY6.Jtt·t 
(stkTetau red.) Ptou Plo&zowłkl. Qya-a~d 
Rowtdtkl, AUred stac.ciU. Korełln.a: lllaJI& 
fhdorowtQ. Eltble\a Ntuer6w, 11Jueta..riat 
tecla,kcJi: Sltblłtl \Vałt6•tJ,a. Wydawe:a : RSW 
,.Prasa - Kłl•tu - Ruc:b" - t:lelono&Or· 
ol<lo WJda1mlotwo l'noiOWo o\ Nlepodl•· 
ctołel U IS-042 ~lolont 06ro łltt•)ltl<o ~~ 
towo łL con~ala telefon.lcma łl-łl do n 
0.)'re}fl0f! Zbli"'I.,., PI•11CłłwiN teL - tl'l· 
IS 

Dt\lk: Druklf"t\l l Pr410Wł Z\VP ł5.oił a te 
lona 06ra ul 1\ola ł Ołłonenlo pn::rjmuje 
Biuro RtkiOQ> • Ołlo•td Zlolonottllnl<le8o 
Wydawntotwe Pruoweso R:SW .Pr••·KSlllt 
va-Ruc:b' ł5 Ołł ~ltlooa oou tt Nlopodle· 
CIO.Cl tł orot WftJallclo olura o&IOIUÓ RSW 
.,Prasa ·KslUl<a ·Rucb" no tertnie etltiO 
kraju 'ta trete Of!łot~zeń redakoje nte oc1'QO 
w1ada. MaterlaiOw (te~now 1 totooów) nlt 
.. m6w1onyeb redo~cja nit ,wraca W przy 
pedltu wykortylilonie nie tamówlonycb ma 
terlał6w redakcja tntrteca eoblo '""''O 
olcrót6w 1 omlon trt~~tów. 
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T~an. l..lo.-.t:- vukai9 
Ćete"i.~l. f!(UOłlniłt 

Cicha l••t ta ulica w Gorzowie 1 
cichy Jest ~ dom. Od fr ontu ogród 

drtewa, parę krzaczków późnych 
pomidorów, które jut chyba: nie · doj­
rzeją, •warzone patdziernikowym 
chłodem . .,Tuta; mieukom ... " 

Tą samą ścietką szlam kiedyś. wy­
daje .mi si~. u było to niedawno, po 
wywtad do pani Ireny. Przywitało 
mnie przyjazne szczekanie czegoś ku­
dłate;!o. sympatycznego, co na wezwa 
n ie (Sn,p? ... ) odmaszerowało posłusz­
nie do nogi pana Michała._ 

Po herb~cie wyszli~my przed dom 
od drugiej s trony i usiedliśmy przy 
wyplalanym stole. Wspaniale micjrcr. 
.,. .,Lepn11 obiad"... Patrząc na tólk­
nącą zielet\, była to bowiem takie 
pora Je~lenl, słuchałam opowieści pa­
n i !reny, głównie o zwierzętach. Ja­
wiły się .,cienie . psów" pr,zybyle mo­
te z nlebn. a z całą pewnO'ścią z pne 
sr.loAcl, której strzępy utrwalone są 
w przepięknych wier~zach. 

Wywiad w ostatecznym ksztakie 
• nie udał mi ~tę nadzwycUljnie. wy­

P"dl •ztywno. bez owego sercieczn~<:o 
,.lwlatla, któ•e mo siedem barw tv­
sięcv ... ". Jnkle emanuje . zarówno z 
wi.".uy pani Ireny. ja.'< z niej sam".j. 
Moi..- je~zez~ nie miałam tej wrażli­
wości. C<> dziH Wszak. rozumieć 
znaczy przetyć, doświadczyć ... 

Tamte chwile sprzed parv laty po­
wrooily do tnni.e teraz, gdy z całym 
lcspołen' redakcyjnym, w asy~cie wi­
cewoje wodY gonowski~go Miros!nwa 
Sopalal:~ l wiceprezydenta Gor1.owa 
Micc1.y~lawa Suleja Qdwiediilam pa­
nią · Trcne. aby · ucz•~triicżyć \v · małej 
ut·oczystotcl. .. Nadodrze" nrzyznalo 
jej swą doroczną na!U'od~ 1936. i:tko 
•kromny w:vraz uznania dl~ jej t wór 
czo~cl. uwielbirni3 dla lei talentu 0""7. 
srrdeeznej sympatii do niej, jako do 
człowieka. 

Zmienił si~ ten dom od czasu IJ'o­
Jel wl1.yty. Brakuje w nim Ż)~votno~­
ci pana Michała. brakuje szc~śliwych, 
psich pomruków. Nie ma sladl\ po 
<>l!l'odzie za domem. Znikną! wypla­
tany •tól. nie można nawet zebrać 
okruchów po " Lep$ZlJm obiedzie". A 
ciepło uśmiechu pani Treny, dawniej 
ro7.tOC7.onc steroko, dziś skupione zo­
•tało lvlko w jednym sr>ośród wielu 
pomies1.czeń. pozo~tających pod tym 
obsternym dachem. 

P9nł lrcną ~kry,va wżru~zenie za 
bW.:letaml kwiatów. którymi zostala 
obdarowana. Kobiecym ruchem po­
prawia włosy ~fa w zasięgu ręki ni~­
odłącr.n~ rekwi~vly - mauynę do 
pi•anla. telefon. c~nte kartki. Wszy­
~tko, co jest pot-rzebne do vko!lezenia 
k<iąt.kl. W pow•lającyeh opowlacła­
niach ot.ywają dawne p r1.eciei. a zda­
je sh:, ie \\'Cl.oraj~r.e z.d&rzenfa , jakie 

J"IL:IIY l DOLARY. Zy~munt Kałuiyń­
ski w ,. Wyznaniach jurora" (.,Polityka" 
nr 40) pi;ze m.i.n. .,NiedaWIIo Zanussi, 
kt6rv ma ti/Ch filmów tuż z pól tuzina, 
pokałi/WOI porę ~ nich nok1ęcon11ch. we 
~·rancji w .,lnstftut Francais" w War­
s~awie t oakartvt w dwóch jęzt~lcacl• 
Radę Repertuarową i Bonieckiepo, że 
11ie sprowad~o się ieuo pozvcii europe;­
skich. Rzecz w tl/m, że t.-zeba za nie 
placić ctolarami , ~aś ;u, klór11 większość 
z nici• widziałem, daję słowo honoru, że 
•ą to kawałki jeszcze gorsze nit te, któ 
re Zanussi 10bl w kroju i' tl4 które nie 
ma u nos publle:mo§cl ( .. ) Pomi;am pro­
blem moralni/: rodak, kt6rv żqda' ode 
mnl~. bvm płacił ta jego d.tia!olnoU 
dolarami ... co powiedzietiovAcie po!\. 
atwo newcowi, klórv na ulicv WsJ)6l­
nej żqdo 20 dolców za obcasv?• A swo­
ją drogą takle szewstwo to lepszy u nas 
interet, .aniuli l<Tęcenie dolarowych fil 
m6w. 

NO I DOCZEKALJSl\IY SIĘ! W 152 od­
cinku swojej historii literatury ("Prze­
gląd Tygodniowy" nr 40) Piotr Kunce­
wicz zajrzał do łubuskiego środowiska. 
I oto zobaczył: W Zielone; Górze, w Go 
1towle, także odnajdziemv 17arsteczkę 
twórców: omówionego już Wachowlaka, 
Koniuua, Morawsklego CZll S:11lkina. 
Janusz Koniust (ur. w Sosnowcu. 1934), 
l<.oiar.t~~ się z tuteist~~m pismem spo!ecz 
no-kulturalnvm ,,Nadodrze", nJełkaritel 
nvm ~<rojem i bfolvmi rękawiczkami, 
l<,tór!lch nie zde;mu;e w iodnvch olrolicz 
no!cloch. ( ... ) W Gorzowie dla odmion11 
wlelkouqdcq literackim jest Zdzisław 
Morawski (ur Alek.!andrów Kujawski, 
1926), człowiek widu zawodów, t~cz­
nvch, umvslowvch l admini.tt10cv:invcn 
(bo4aj 1UIWtl c:lonkiem KC b11Ł przez 
c2as pewien) .... ". Tytuł tej gawędy Pio 
tra Kuneewicza brzmi: .,Daleki zachód 
Ilerdzo .dziki". Tak widocznie widać z 
Krakowskiego Przedmieścia, bo my jut 
od dawna nie spotykamy Wachowioka 
(od wtelu lat mieszka w P<>znaniu). r~­
ezymy słowem honoru lt szef ,.Nad­
ddrta" nosi zgoła symbolicznie białe r~­
ktow!czkl, co przystoi mu jako poed", 
a Udaław Morawsld był pracowniidem 

• 

O Irenie Dowgielewicz 

działy tlę w tym domu, z postaciami 
ludzi i 1.wlenąt. "Dziękuję zn dom, 
który" broni mnie przed światem ... 
,.Za zapach grz11bów... Za spo;rzenie 
ł!Orego, trutdrcgo psa ... " 

Odwiedził Ją niedawno pewien po­
eta z ZieloneJ Góry. Powiedzlal po­
tem. te pani· Irena jest ,,fascynuJącą 
osobowością", czym wprawił w zadu­
mę młodego człowieka, imlen!em Grze­
gon:. Ale Grześ ma niewiele lat i pe 
wnte cłlatego. jak wi~kszość osób w 
Jego wieku. nie lubi za bardzo zamy­
ślać sl~ nad rozmaitymi odmianami 
•en•u i ~posobu istnienia... "Książk~ 
ciocia napisze. nie ma problemu" -
oświadcz:~. ~ przelatuJąc .lekko ponad 
mQI<ą. nieodłączną przecież każdemu 
lwoncniu •l o w a ... ..Ja Pis2ę 11ie 
zdaniami. lec:; ,sł.o'tV(lmi ... " 

Po s:rzeczńośclach l gratulacjach 
p rzeno, lmy <i~ z domu pani Treny. do 
•alonów Wojewódzkiego Domu Kul­
tury. Ta m. pod bo~ato zdobionvm su­
fitem. w stylowym tle ze liniącym 
fortepianem. pnra młodziutkich akto­
rów z I(Orzow<kie~o Teatru. odrobinę 
~tremowanych i odrobinę przeJętych, 
cz~ta s l o w a pant Ireny Dowglcle­
WIC7. zawarte w wierszach i prozie. 

Wyobtdtlill autorki. jej wielka, cu­
downa wr~iliwość odbito w poezJI 
m·•u jtj wspomnienia ro1.-;nutc mic:­
dzy witnzaml prozy. wszystko lo na­
blrrn ~pccjnlnev.o •maku. w tym oto­
t7.t'niu l w t:-'an d11iu d7.iSlejszy-m -
takim. laki on ie•t. pe!nym ie<icnnc.­
go sm~U<u. 

Oto Marla l Mart!'\. dwie dziewczy­
ny z lat 40·t~·ch, bie~rną przez pole 
śtlgar.e kulami... Gd:<ieś w d~bi Ja­
"" VlCzynA roozlć iona lt>~nccz~I(O. 
TnchĄ 7.atcleronować. Stukanie... W 
drzwi'lch urzędu pocztowego <taje 
opft<ly l seony kierownik ... 

.. Cicrpieni• tet ;est milością Żl/Cia" 
- mówi jedna z d>:iewczyn. Wielka 
l przema*na jest miloś~ do 7.ycia. Z 
mllo~cl do ?.ycla zahiiaią się samo­
blljcy. Bo nie można żyć ze ~wiado­
ll)'l~clq ~knzy na tym, co <ię kocha ... 
.. Umierałem ;ut wiele rozv.,." 

D7.1ewc>.yny bie~:ną obserwowane 
przez tolnierzy niemieckich. Udnle 
lm się oddalić, zanim tamci .. pr,Zelo­
:!!lli d"!umo§<! zjawiska no podej•zll­
wol<! ... " Cót. za piękna prpza. 

.. Słowo o niebie~: jest niebo w k tó 
rym przebywali\ grutlicy. reumatycy, 
ep!leotvcy. śleocy i inni lu<'~le ci~tko 
doświadczeni za tycia. Daj Bote n iebo 
takle. w którym majdą si~ równlet 
1.wl~n 13. które umarły milCZliCO " 
winy c:r.łowieka, w wielkim, nieza-

!<C. choć nie Jest wykluczone, li kiedyś 
zostanie sekretarzem. O Szyłkinie wie­
my co nieco, natomiast o Parno Gcrliń 
~kim, ze skruchą przyz.najemy, nic nic 
slyueliśmy. Być moie, ze dowodzi to 
naszej Ignorancji... 

GI:.OS ROZSĄD:>IY, W lO-lecie śmierei 
Stanislawa G rochowiaka ukazało si~ 
sporo wspomnieniowych publikacji 
a w waN<uwsklm Muzeum Literatury ol 
warto okolicznościową, świetnie sporzą 
dzon~ wystawę, poświęconą wybitnemu 
poecle l Jeco twórczości. Spośród licz­
nych prasowych refleksji najbardtlej 
spodobal sic: nam glo> Leszka Zuliilskic 
go pt. "Nie wszystek minc:" (,.Fakty" 
nr 40), który przytomnie zauwatyl, lt 
dotąd nie doczekaliśmy s ic: wydania 
dziel wszystkich Grochowi"ka. "Po fali 
po!mle•tnvch tvspomnieit, a 110wet uki 
ców kTl/11/kO l iteracka p1zez cale tata 
!lfe •o:pleszc:ala tego wybil11ego twór­
cy. WvdatvCI/ za$ nie zdążuli zebrać je­
go wleruv. prozy, drantatów, recenzji, 
wypowiedzi i Wl!da<! tego wszvstkiego w 
dziele zebranvm - ciekawe, czy mieli 
Z4 mało czasu?" - pyta Zullński. I to 
pytanie brzmi dramatycznie. 
lNNI ZAWINILI. \'17roclawska "Odra'' 
(nr i) 3t dwukrotnie zajmuje się pijac 
kim ekscesem byłego lidera rockowego 
na stadionie. Mirosław Ratajczak w pu 
blikacjl "Kto komu co pokazał?". lt\1 •im 
jt)c it wreszcie Polacy znaleźli wspólny 
język w potc:pleniu wy<tępku Boryse­
wlcta, pisze m.in :.,Skóra cle.-ple!lle; i co 
!a ta talieuchowa •eakcia zgodv, og!lis 
ko tVSJ)Óin!ICh mv§li, perspektywa pro­
tvadzqca do rozv?rka zatoc~ojqcego się 
no estradzie m!odeuo, zdoLnego zreszt(ł 
człowieka, zaczvna mnie mierzić". Wtó­
ruJe mu Ur~zula Kozioł w felietonie 
.,Z poczekalni": "Po cóż więc stroić teraz 
rakie srogie mln)l 1Uid g!upawvm Wl/­
c:vn•m ( ... ) piosenkarskiego idola wv­
hodowanego pruz takie wlałnie o 
ko!ic:noJci apr.t~~Ja;ące. o którvch tu mo 
wa, l raptem przt~klado<! się do surowe 
go ukarania goteuo miecza. a co pocznie 
rlę z wlo$11ą rękq, która ' ·'< oto go wvkie­
•owo!a?" Intencja autorów jesl at nadto 
oczywista: wybaczyć idolowi, oskartyć 
warunki. czyli rzeczywistość. Czy takie 
rozumowanie ma co~ wspólnego 
z etyką? 

POOŁOSl." WINOBRANJOWE. W "Ku li 
sach" (nr 187 z końca września) Jnn 
Galuba opisuje zielonogórskie .,Swięto 
Snchusa", cytuJąc wypowiedzi mlesz­
knńcl>w naST.ego grodu:·• - A n ieclt di a 
bli wezmą takie Winobranie - mówi 

siutonym cierpieniu. "Pies umierai 
dzielnie pod piecem c.o .... " ,.T1/lko mo­
tilit umierają łatwo ... " 

Znów obrazek z okupacji: zielona 
łąka, na niej egzekucja. Giną mężcty­
?.nl, a kobietom i dzieciom pozwolono 
laskawie przyglądać ~ ich śmierel ... 

W "Pacierzu mojej matki" tarllwa 
prośba o ,..sprawiedliwość dla po­
krZ~~wdzonvch"... "Gd11 udręczon11 
przez dzieci kot nie może skona<! ... " 
Gdy chuda suka daremnie szuka po­
?.ywienia dla swych szczeniąt, gdy 
ptak wykrzykuje swą rozpacz po stra­
cie wybranych z gniazda piskląt ... 

Sama bardzo kocham zwienqta l 
w~zyscy z mojego otoczenia wiedUI, 
te mój dom .icst pełen psów, które 
są przyjazne dla moich przyjaciół i 
które potrafią żyć w zgodzie z kotem, 
lolerowa~ iólwia, jeza. go!ębla czy 
żabę. Totet ~tro(y pani Ireny - mó­
wiące o jej milości do 'v.;z.clkich Istot 
7.ywych otacUl.iących czlowieka l 
rozumieniu tych istot. trafiają mi 
pro<to do ~crca. l Ja równie2 opo­
wiadam się za niebem, w którym cze­
kałby mnie ,.d!ttpi spacer z cieniami 
1noich psów ... n 

Ta poezja. ta proza piękna l czy­
•ta. kiedy brzmiały na przemian w 
~1Cg3nckiej salce gorzowskiego WDK 
w c1.wartkowe popoludnie 2 paź­
dziernika 1986 rofi'u, wprowadziły 
wszy<tklch obecnych w ~tan wzrusze­
nia. Za oknami lekki wiatr marszczyl 
fAlc wa .. ty l kołysal czerwone k:>Jokl, 
niby ogromne kwiaty. "Kajak; pqk6w 
w rzeźbie Ateiatel steru;ą odwinirtym 
płatkiem ... " Obraz len widoczny przez 
sr.vby dla wszystkich oczu. wtapi:tl 
•lę w nastrój panujący w tej sali. 
Wspomnienia, troch~ nostalgii. I tro­
chę zadumy nad tyciem, które umy­
J.:a. płynie - niczym ta rzeka. .,Mó­
wimll sianiem pietru$zki. śpiewamil 
wniebow3tąpieniem .. .'' 

Za lo wzruszenie, za drobny skurcz 
w c:ardlc. za małą łzę tu i ówdzie w 
czyimś oku, serdeczne dzięki pani 
Trenie - Czarodziejce. pani IreniP -
Mędrczyni. wspanialej pisarce, pelne­
mu dobroci człowiekowi. 

MyJlę, ie przynajmni~j kUka spo­
śróC! jej wierszy ~winni przeczytać 
wszyscy ci, którzy - jak to sformu­
lowal w wygłoszonym przemówieniu 
ktoś z gorzewian - .,szukają ścietck 
poznania'', mącirości tyc!a l tajemnie 
śmierci. 

HALI~A AliiSKA 

l 
mieukanka Zielonej GórJI. - Nazjd.­
clźa się tu mnóstwo przeróżnej l1o!otv, 
która caŁymi dniami krątv wokó! ratu 
s:a, smomjqc gardŁa, a póź>lie; sika po 
korytarzach." Inna wypowiedt:.,Dia ta 
kich ochlapusów dobra ;est każda okaz 
i a - mówi kobieta sprzedająca ba­
loniki." Są też pozytywne opinie pra­
cowników "Falubazu'' i .,.Novity''. a tak 
te w calości przedrukowany z .,Nad­
odrzn·• satyryczny wiersz Zenona Czar­
nccklct:o pl ,.Tailczące osy". Jego koń­
cowy fragment brzmi: ,,Zabawa jest 
d;:f.ł no oto cztery / to nic że trochę się 
pr:C'dluźn / jutro !ud p6;dtie no L-czte­
•11 t a osu padną gdzieś w koluiach! 

NA MEDAL! W tygodniku kaidego 
konsumenta ,.Veto" (nr 41) ciąg dalszy 
ll$ty placówek gastronomicznych, które 
zdobyły "Społemowski Znak Jakości''. 
MiQdzy innymi laureatami zostali: w 
Swiebodzinie - bar szybkiej obsługi 
"Samosla" przy ul. Grottgera l, kiero­
wany przez Franciszka Czekalę, jego 
zastępczynię Zofię Czekalę i szetowq 
kuchni - Janinę Pilinkiewicz. W Zie­
lone} Górze wyróżniły się stołówki: 
WytszeJ Szkoły Inżynierskiej (kier. Ha­
lina Hajduła, zastępczyni - Felicja Ko 
sakowska i szefowa kuchni - Krystyn3 
Ruinlewskal oraz - Przedsi~biorstwa 
H•lu~ Socjalnych B\:d~wnictwa (kler. 
\~:t\C~awa ZapotOC'Ul.Q i szefowa kuchni. 
- Leokadia Jucha). Jak zapewnia· 
"Veto": tam _.,konsument nie cz:u;e się. 
intruzem. Wie, że do rachunku nie do· 
pis:ą mu daty urodzenia, danin błdq 
.twl<'te i .wnoc~ne, a. kawa rnocna i oro-1 
motvczna". Wybieramy się do tych za­
kładów gastronomicznych, aby spraw-' 
dzić wiarygodność .,Veto" •. 

ROZNORODNOSC W CENIE. Jan 
Pleszczachowicz w swych "Mediacjach" 
("Tygodnik Kulturalny" nr 40) zamie~•­
eza "Pochwalę rótnorodności" - felie­
ton jest słuszny, tezy autora o po<tzia . 
łach w obrębie środowiska literackiego 
jakby oczywiste. A jednak budUI wąt­
pliwości takle np. zdania: ,,Wvelimin'­
wano po WSZl/stkich stronach, bądź od­
sunif!O na bok wielu ludzi "środka" tV 
łwiatku pisarskim, oska1'ża;ąc np. v 
Zl>l/lniq ugodowoU. Zastąpili ich. 11ie­
rzadko tacv, kt6rzv zgodv i pororumlel\ 
z :zasadv 11ie lubiq. choć o tvm mówiq z 
powodów taktl/CZitl/Ch, nc bo inaczej n1e 
wypada w epoce PRONtt...". Wyellmi­
now~no, odsuni~lo - ulubione słowc.t 
krytyka. Tylko - kto to uczynił, l o 
kogo lmlennle chodzi? 

Rozsypan~a literowa 

Odgadnięte ha&lo, wraa a nalclejonym, zamieszaonym poniieJI<\Iponem, pr'*" 
my p:ueslać na kartkach pocztowych w torminie do l Ustapada br. (cleeydu~ de• 
ta atempla ,pocnowegol, na adres: Oddtlał WoJewódzki NarodowetO Banko Pol.lkie 
go, 65-9$8 Zielona G6r&, ul. Sikorsk iero 9. Wśród Czyteln!ków rozloeowatM bt­
dą cztery nagrody rzecoz.owe o charakteru r~amowym. 
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ROUITR.ZYG!.'lł;CIE KOSitURSU PN. 
,.CZY ZSASZ ZIELONĄ OORF,!" 

Prawldtowe odpowledd.: 1. Tadeuu Kw\l .. 
u-Xon1ct :ff 2. Eugeniu:&c Paukat.a O J . JIM 
r.1 .,Montt Verde" # ł. tOł.l ty .. rnlet'lkal\ 
cow (f $. liHS r. ~ 6. lm. 'hdouna Balrda 

1(1 1. 1ł13 r. (Od ll'lł " - WSJ') 'lito ł. IIII Pl 
~ 9, lMl r. ~ 10~ ~wal'd C:rtrnt)( - t.:lł 
m. 

N"•grody ufundowane: prut Wydalał lltd 
t ury l Sttukt U~·aędu M.h-Ji kleao w 7Jt)Onej 
Górze w PQJtad lOOO"'''lłotowyeh bonów pre. 
mlowye:h PKO wyloeowaU: Hellila Ptee·uc~t. 
J'a$lonka n. woj. neuows.kle oru Cty .. t .. 
n lcy z Zle.łonej Góry - Barbara Baraa.ow .. 
ak~ ul. Buddley'ńs-k.a lłlll;l6uł .lunlewl« 
ul. Sp6łd%1elez.a 4/lS: Marlan SObeuk. 111~ 
Słowacka t/3; Bolula"' Sl:ym a li.lkl• u1. K• 
kułt·za 7/1. 

Ponadto naarody k$1'łtkowe tundOWine 
pnez nasl!~ redakelt: otrzymaj~: Ttołll 
Swlackt. ul. Mal~uwsk:lego S/Jł. 8\eltko .. 
Bta ta l AndneJ Wl tt4CłlowJteld, ul. Wt,l tr 
Ma łS/,0. z te:looa Góra, Gratulujemy. Vlła'f 
•Uc:tm Czytelnlł<om" k tór-zy w1tęU udalit • 
Miłym konkursie - d.d~kujemy, 

• 

Rys. LESZBit BEB1\lANOWlal 
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